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Listy pleniężne, przekazy na prenum6- 
fatę i inseraty nadzyłkć należy france 
Ge Administracy! „Głosu Naroda", — 
Frenumóoratę oprócz upoważnionych 
agencji przyjmuje każdy urząd po- 
Gztowy w obrębie monarchii i w pań. 
ltwie niemieckiem. Reklamacye nie» 
apleczętowanoe nie podlegają opłacie 
pooziowoj. — Rękopisów redakcyn nie 


iedziela 23 Lutego 1913. 


polesięcznie 3 kar, kwartalnie 6 kar, 
ya odmorzemie de domu dopiaca SiĘ 
40 hal. miesięcznie. 


Na prawinąyi młecięcznie 3 kor, 70h, 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie- 
miechiem kwartalnie 10 kor, w innych 
puóntwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 


ndrosu 40 hal. - "me 
Rie AA Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: Birao Beds UL, bm, TOMASZA L s% 


Talefou Nr. 198. 


QGŁOSZENIA (inaczaty) przzjmuje Adminiatracya „Głosu Narodu“, ulica św. Tomasza L, 86. — Od miejsca sa wiersz drobnem pismem (petit) sa pierwszy raz 20 halerzy, za każdy następny raz 15 bal, skład tabelaryczny, liczbowy, .ed wierz 36 iul sa 

pierwary raz, każdy następny 15 hal. Nadesłane po 60 hal od wiorssa sa każdy ras, Nekrologi itd, 80 kal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cytkularze, egłoszania itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor, od 100 egz. dia samiejecowych, a 1 k. ed 160 egz. dłu 

goowyeh prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje wo Lwewis 3. Sokołowski (Pasaż Hansmana), w Wiodeiu Haasenstein % Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas & Gie, Annoacen-Expoditien „Propaganda“, 
Gydri & Nagy. w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcia J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones © Gie, A. Lorette. Jules Fortin & Gie, de Raczkowski. 


P NOWO OTWARTY 
Magazyn broni 


pod firmą 


R. Gliniecki i B, Wierzejski 


w Krakowie 


ulica Szewska L. 2. 


poleca bugaty wybór broni wszelkich syste- 
mów, przyborów myśliwskich, sportowych, 
oraz właeną pracownię | warsztaty reperacyjne. 


Prowokacye „Naprzodu“. 


W każdej akcyi, jeśli ma ona osiągnąć 
jakieś poważne wyniki, trzeba najmniej mó 
wić, a dużo działać... Można było też pray- 
pussczać, że tem bardziej w obecnej powa- 
żnej chwili, jaką przeżywamy, ten obowią 
zek wypełnimy. Bo chyba przygotowania or- 
ganisacyjno-wojaskowe nie mogą być przed- 
miotem publicznych rostrząsań. Rzeczy takie 
przygotowują się w milczeniu, jak to uczy- 
niły ludy bałkańskie. O ich przygotowaniach 
nie wiedziała dyplomacya, nie wiedzieli tajni 
ajenci. 

A u nas co się dzieje? Śywioły socyali- 
styczne naśladają rosyjskich ganerałów Dura- 
kowów, Którzy przed wojną japońską krzy- 
czeli grofoie na całe gardło: 

— Hura na Japońca! 

Oni krzyczą bez przerwy: 

— Hura na Moskala I... 

Krzyczą pod osłoną bagnetów austrya" 
ckich — nie troszcząc się, jakie nowe ciosy 
mogą spaść na ten nieszczęśliwy odłam na- 
rodu polekiego, co żyje pod jarzmem mc“ 
skiewskiem, gdy skończy Się tylko na gro- 
żoym.. krzyku. Bo jakiśicel tej gry w otwarte 
karty przed czasem, przed możliwością 
ózynu ?! 


Czyż nam Polakom trzeba mówić, o co 
chodzi?... Trzeba, aby była organizacya — to 
wystarczy, bo gdy wybija godzina, każdy 
spełni swój obowiązek. Niestety, socyaliści 
srobili s obecnej akcyi społeczeństwa... re- 
klamowy szyld dla socyalistycznej między” 
parodówki. 

„Naprzód* trąbi wciąż o zbrojnej walce 
s Moskalem — trąbi, aby go słyszano wszę: 
dzie, gdzie potrseba (w Wiedniu) i gdzie 
nie potrseba (w Petersburgu). 

Nie na tem jednak koniec. 

„Naprzód* w środowym numerze poszedł 
jesscze dalej. — Nie wystarczał mu wojenne 
manifesty, jakie ogłaszał — najwidoczniej 
„ad usum“ naszych wrogów. W artykule 
„Czarno ma białem* atakuje wprost z nie- 
zwykłą bezczelnośelą te żywioły, które w po- 
czuciu odpowiedziałności, nie chełpią się swa 
orgamisacyjną pracą.. jak to czynią nieros- 
ważni krzykacze. 

„Naprzód* pisze między innemi: 

„Odezwa Wydziału „Sokoła* w jednem 
z miast prowincyonalnych s początku sty- 
cania 1913 r. tak określa cele Kółek strze- 
leckich : 
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KIRY i WAWRZYNY 


(Powieść). 
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Przy tutejszym „Sokole“ sawiązało 
się Kółko strzeleckie, którego celem 
jest obrona życia i mienia tutejssych 
mieszkańców w rasie jakiejs sawie- 
ruchy“. 

„A wiąc rodzaj policyi miejskiej, nie my- 
ślącej oczywiścia o wyruszeniu na Moskala. 

„Jak tę „zawieruchę* sobie patryotyczne 
sokoły przedstawiają, to wyjaśnia druga 0- 
dezwa tego samego Wydsiału „Sokoła“ z gru- 
dnia 1912, w której czytamy : 

„Ponieważ zachodzi obawa, ź6 W ra- 
sie wybuchu wojny Kozactwo zaleje 
Galicyę, aby wywołać tutaj zamieszanie 
i wzniecić rozboje, przeto dla obrony 
mieszkańców, Mminsta i ich mienia — 
se wzglądu, że tutaj nle ma aałogi woj- 
skowej — zawiązało się przy „Sokole“ 
Kółko strzeleckie", 

„Wszystkie te odezwy proszą O subwen- 
cye I o akładki. 

„A więc teraz wiemy dokładnie (|!) jak się 
tumani (I) biedny poluki ogół. Ponieważ mia- 
sto, o którem piszemy, leży O kilka mil cd 
Krakowa, otoczone zupełnie polskim ludem, 
więc już absolutnie nie możemy pojąć, jak 
to „Kozactwo* (przez wielką literę w ode- 
zwie pisane) „wznieci rozboje"? Jeżeli te 
słowa nie są czystym idyotyzmem, to mają 
oznaczać, że pod patronatem kozaków będą 
się Polacy trudnili rosbojem. Rosboju boją 
cię Kasy saliczkowe, więc do nich swraca 
się prsygsła policys polska — w braku gsr- 
nizonu austryackiego! — z prośbą o sub- 
wencye... 

„Tak wygląda— konkluduje „Naprzód“— 
sbrojny polski ruch rewolucyjny, dążący do 
wywalczenia niepodległej Polski w tłóma- 
czenia narodowych demokratów“. 

Nie wiadomo, co w tych wywodach „Na- 
przdu* podziwiać: głupotę, czy cyniczną pro- 
wokacyę.. 

Komu istotnie chodzi o przyszłość Polski 
i powodzenie sprawy, ten musi pragnnać, 
aby ruch organisacyjny, jaki zaczął się w Ga- 
licyi, satoczył jak najszersze kręg! — Ogar- 
nął wnzystkie obozy i sfery.. W takiej „oso- 
bliwej chwili niema miejsca na partyjne 
waśni i konkurencyjną zawiść. 

I tak po części Się stało, ł 

Do apelu, obok organisacy! radykalnych, 
stanęły sfery bardziej umiarkowane, ożywio- 
ne tym samym jednak duchem i smierzające 
do tego samego celu — als bez ezkodliwego 
dia sprawy rozgłosu. 

Na takiem stanowisku stanął właśnie 
„Sokół*, którego odeswy są aż nadto srosu- 
miało dla każdego Polaka... 

Organowi socyalistycznemu to jednak nie 

wystarcza. Pozwala on sobie na niesmaczne 
drwiny i uprawia świadomą prowo ka: 
cyę! 
"Dla „Naprzodu“ nic nie znaczy działa 
nie—trzeba demaskowaó i odkry- 
wać najdalsze plany! i tej rol podjął 
się on właśnie, 

Wobec jego rewelacyi, szpicle rosyjscy stają 
się też rzeczywiście zbyteczni. „Naprzód“ 


czy: „Hura má Moskala", chce być tylko go- 
towym, gdy wybije godzina czynu. Więc 
trzeba ma wydrzeć ukryte zamiary prow o0- 
katorekiemi oskarżeniami o sdra 
dę narodową... „Prawdziwe“ Polaki i „pra” 


Z m w 


szył się względnym szacunkiem w kołach 
wojskowych polskich. 

Dalaze przeałuchania były powtórzeniem 
tej pierwszej indsgacyi, s małymi oczywiście 
waryantami. Występujący kolejno winowajcy, 
potrafili wszyucy prawio usprawiedliwić się 
ze swych zatargów s rosyjskimi oficerami 
i wynikłych z tego pojedynków. Była to 
zresztą milcząca zmowa, protest zbiorowy, 


Suwarow zmarszczył się na tę nuiewinną |jedyny, na jaki pozwciić sobie mogła ta 


aluzyę, której wszakże Siewers nie pojął, a 
prsynajmniej nie podjął, przemawiając dalej 
w tonie pokojowym. 

— My was snamy, panie Dluski. Wy czło- 
wiek młody, to się wam w głowie pali, ale 
wy przestańcie nastawać na ruskich ofice- 
rów. Sześciu już z waszej łaski leczy się w 
lasaretach. 

— Jakto — rzekł ELE ai i 5219- 
dwia dostrsegalnym uśmiechem. — Sześciu 
godnych oficerów poniosło x pańskiej przy: 
Czyny szwank na zdrowiu. Í jakże się psn 
adołasz usprawiedliwić ? 

— Nie wszyscy w pojedynku — tłóma- 
czył Się kapitan. — Niektórzy poturbowani 
zostali w tych samych warunkach co wsmian- 
kowany rotmistrz. Ale ja to maprawię, W 
każdej chwili gotów jestem dać im dalsze 
sadośćuczynienie, tembardziej, że jak widzę 
generał Suwarow potrafi już przekonać tych 
panów, że się im takowe należy. 

Tu junacki kapitan skłonił się z atencyą 
Suwarowowi, w usnaniu dla delikatniejssega 
s jego strony pojmowania prawidsł honoru. 
Pomimo nazwiska, które brzmieó musiało 
ponuro w uszach polskich i mimo pokre- 
wieństwa swego ze sprawcą ohydnej rzezi 
dokonanej na Pradze, Suwarow uchodsił sa 
najuczciwazego z rosyjskich wodzów i cie- 


młodzież, wrsąca oburzeniem na dwuznaczne 
postępowanie Rosyan w czasie kampanii 
i bezczeliną już wprost zdradę, jaką była 
s ich strony próba opanowania Krakowa 
i rozgospodarowania się w nim, jak w sdo- 
bytem mieście. Nie była to bezmyślna po- 
jedynkomania, lecz uprawniony akt samo“ 
obrony, a nie pozostał on bez skntku, obrzy- 
dzając niemiłym gościom pobyt w mieście. 

Prawdziwy rekord w tych potyczkach 
zdobył kapitan Dłuski szermierz nad szor- 
mierze, najwięcej też ofiar Jego dzielnej ręki, 
ukazywało się s kresami na twarzach, lub 
leczyło aię z okaleczeń. 

Prosta rzedz, że w tych Warunkach pol- 
akie władze wojekowe patrzyły przes sspary 
na suchowate wybryki swej młodzieży, soli. 
daryzując sią z nią w duchu. Działo się to 
s wielkiem utrapieniem panów oficerów ro- 
syjekich, którzy nie wydobywszy ani razu 
oręża, w tej wygodnej kampanii, dobywać go 
teraz musieli przy Jada sposobności. A przy” 
tem szczęście w tych rosprawach sprzyjało 
niezmiennie polskiej szabli. I mogłoż być 
inaczej, gdy szablą tą władała młodzież bujna, 
ufna, szczęśliwa, nie złamana jeszcze tysiącem 
rozczarowań — nie przeczuwająca ich nawet. 
Młodsież to była wolna od przeczulania i pe- 
symizmu, nie sterana. zresztą ciężką walką 


prowadsi nawęt indagacye. Sokół nie krzy- 


wdziwi* powstańcy, to tylko.. żydki s „Na- 
przodu". Kto nie słucha ich komendy, kto 
działa, (leca nie chce sdradszać prred- 
wcześnie swych planów i nadziei, 
ten się sprzeniewierza sprawie narodowej ! To 
perfidne rozumowanie „Naprzodu“ jest chy- 
ba zapożyczone od tych „towarzyszów*, któ- 
rzy potinfili, jak wiademo, łączyć służbę w 
„bojówce* ze służbą w: „ochranie". 

To też trzeba tu jasno I otwarcie powie- 
dzieć prawdą Jeżli organisacye, którym pa 
lronuje „Naprzód“, chcą rzeczywiście praco- 
wać dla sprawy — musrą ukrócić gadatli- 
wość organu Eocyalistycznego, który zbyt 
jawnie pachnie partyjnem reklamiarstwem 
i prowokacyą... 

Milczeć I działsć — to przykazanie w tak 
krytycznej jak obecna chwili.. Kto te dzia- 
łania odsłania, ten jest zdrajcą, a Kto, jak 
„Naprzód“, chce prefidnemi prowokacyjnemi 
oskarżeniami Innych zmusić do przedwczes- 
nego a sgubnego odkrycia kart, — ten jest 
sprzymierzeńcem naszych wrogów i denun- 
cyatorem, 

Na tą rolę „Naprzodu“ chcę przedewSzy- 
stkiem zwrócić uwagę tych żywiołów, które 
pod jego egidą szykują się do sbrojnej wal- 
ki. Wierzę w ich zapał i dobrą wolę, ale 
dlatego nie mogę pojąć, jak mogą one poz- 
walać, aby Świętą sprawę, której chcą slu- 
żyć — Używano xa brudny Sztandar partyj- 
nego reklamiarstwa i dla tege rekiamiar- 
stwa uprawiano denuacyatorstwo I prowo- 
kacyę! 6. Ch 


Nie pójdziemy 


do Canossy. 
b 


(De wiadomeści p. Drowi Arturowi Benieowl I 
Krajowemu Tewarzystwu górników). 


Sprawą Zagłębia krakowskiego, wagle- 
dnie polskiem górnictwem, zacaynają się z 
mewać coraz azersze Koła naszego spole- 
czeńrtwa. 

Opinia publiczna cdózuwa doskonale, że 
Zagłębie kKrakowakie, które jest podstawą 
przyszłago polskiego przemysłu fabrycznego, 
nie można zostawiać dłużej tylko w rękach 
kilku zainteresowanych w Zagłębiu fachow- 
ców, gdyż rozwój górnictwa polskiego jest 
dla nas sprawą aaro dową. 

To stanowisko było powodem, iż w „Qło- 


glo Narodu" (NN. 24, 27, 30) poddałem kryty- 


ce działalność p. Dra Benisa, a po części i 
posła Zarańskiego, 

Wiem o tem, że krytyka ta jest dla nie- 
których panów „fachowców* nadzwyczaj nie- 
przyjemna; może bowiem w opinii publicz- 
nej zachwiać zaufanie w ich jedyny auto- 
rytet górniczy i odebrać im monopol 
spraw górniczych, s którym im jest nad- 
uwyczaj wygodnie. Ą 

Monopol spraw górniczych w Galicyi, spo- 
czywający od lat kiiku w rękach pp. Bemis- 
Schimitzek-Zarański (B. 8. Z,), faktycznie, 
jak widsimy dia obrony polskości Zagłębia 
krakowskiego przed nawałnica pruską — 
dotycbczaa nic nie zrobił. Ci panowie, wsku- 
tek naszego narodowego niedołęstwa, nada- 
ją duió niestety ton nibyto polskiej pracy 


o byt i ustawicaaą troską o jutro, prosta 
w uczuciach, a męska w czynach. 

Zdrowa piękna młodzież, kochająca życie, 
a nie snająca lęku przed śmiercią, dawała 
samem swem istnieniem chlubne Świadectwo 
odradzającemu się społeczeństwu. Patrzyła 
też ufnie w przyszłość — a ufaość ta udzie- 
lała się od niej reszcie narodu i rozlewała 
się na szerokie masy. Inaczej było s wodza- 
mi. Ludzie ci, stojący na sbiegu dwóch wie- 
ków, nosili w sobie rozterkę łamiących się 
przeciwieństw i pamięć gorzkich doświad- 
czeń. Widzieli też jaśniej trudneści i niebez- 
pieczeństwa, czuli ogrom ciężącej na nich 
odpowiedzialności i w.chwilach nawet powo- 
dsenia, nie opuszczała ich troska o trwałość 
wywalczonego z takim wysiłkiem a zaledwie 
rospoczętego dzieła. Troskę tę wyczuł Za- 
bielski w głosie naczelnego wodza, dojrzał 
edcień jej na czole jego, gdy satrzymany 
zdawał mu szczegółowy raport s ostatniej 
wycieczki. Nie śmiał wobec tego wspominać 
o własnej biedzie, ale książą uprzedził go 
sam. 

— Ale, ale, mam tu dla ciebie dobrą no- 
winę — mówił z dobrym uśmiechem — brat 
twój... 

Zawilski sawisł oczyma na ustach mó- 
wiącego. Teraz dopiero uczuł, jak śmiertel- 
nie dręczyła go ta niepewność, którą zwal- 
czał instynktowo włafojiwym młodości opty- 
miamem. 

~ Brat twój żyje, niema wątpiiwości, 
przysłano nam tu wykazy mzczegółowę pol- 
skich jeńców, zabranych nad Dunajem. Imię, 
nazwisko, numer pułku, wszystko zgadza się 
wybornie. 


nad odrodseniem polskiego górnictwa, je- 
dnak praca ta nie ma właściwie nic wspól- 
nego z naszym interesem narodowym. 

Identyfikować oficyalną działalność i sa- 
patrywania pp. Benie Schimitaek: Zarański na 
sprawę Zagłębia s zapatrywaniami innych 
polskich górników — jak wykazała osta- 
tnia, a prsezemnie sainicyowana polemi 
ka = byłoby wielkim błędem. 

Wprawdzie górnicy formalnie ustąpili — 
ale tylko pod presyą. 

Polscy górnicy, zajęci po kopalniach — 
już dawno szoryentowali się, że praca kraju 
nad zdobyciem Zagłębia, nie postępuje w 
tem tempie i nie anajduje się na tej drodze, 
na jakiej wymagałby interes naszego spole- 
czeństwa. 

Jednak faktycznie oni żadnego głosu w 
tej sprawie nie mają, a każda śmielej przes 
nich wypowiedziana myśl zostanie — jak 
mieliśmy przykład — przez wpływy B. S. Z. 
bezwzględnie zduszona, 

Najlepszym przykładem tej czysto mate- 
ryalacj przewagi wyżej wymienionych panów 
nad polskimi górnikami jest komunikat, o- 
głoszony w „Nowej Reformie* i w „Czasie” 
(dnia 14 lutego b. r.) prsez Wydział Krajo- 
wego Towarzystwa górniczego, a podpisany 
praez ing. A. Schimitzka, dyrektora xakła- 
dów górniczych w Sierszy. 

Komunikat ten jest odpowiedzią, a fakty- 
csnie skarceniem polskich górników sa 
podpisanie artykułu w „Nowej Raformie* (z 
dnia 1 lutego b. r.) pod tyt. „Krakowskie 
Zagłębie węglowe*. 

Nawiasem mówiąc, wszyscy ci górnicy są 
zaragom członkami „Kraj. Towarzystwa Gór- 
niczego”. 

Polscy górnicy nie oblićzyli się dobrze z 
siłami, a kierując się li tylko dobrem społe- 
czeństwa polskiego 1 pragnąc, by Kraj jak 
najprędzej i jak najenergiczniej zorganizował 
akcyą ratunkową w Zagłębiu w artykule 
„Krakowskie Zagłębie węglowe”, zbiorowo 
przes siebie podpisanym, udowodnili, że „cy- 
fry p. Dra Benisa w odczycie (24 stycznia) 
„przy podaniu kosstów wiercenia i założe- 
nia kopalni tak dalecaodbiegają od nor- 
my, że mogą doprowadzić do zupełnie fał- 
ssywych wniosków“ i dlatego w imię praw- 
dy i w interasie Zagłębia stwierdzi, że p. 
Dr Benis przesadził koszty, gdzieniegdzie na- 
wet o 100 procent. Temsamem górnicy po- 
twierdsili zarzuty, zawarte w moich artyku- 


Górnicy podpisali swój artykuł; jednak 
nie soryentowali się, że występująe prso- 
ciwko Drowi Benisowi, występują przeciwko 
spółce wzajemnej adoracyi pod fir- 
mą B. S. X. — wszechwładnym panom na 
terenie Zagłębia, którzy „jedynie tylko potra- 
üa pracować dla dobra górnictwa pol- 
skiego“, (?) 

Wskutsk artykułu górników „Krakow- 
akie Zagłębie węglowe”, pewastał rajwach 
w epółce wzajemnej adoracyi B. S. £. Pan 
Dr Benis, o którego skórą chodziło, staje 
nibyto na uboczu, całą zaś sprawę ujął w 
awe ręce p. A. Schimitzek, dyrektor i pełno- 
mocnik Sierazy a dzielnie mu sekundował 
„powszechnie używany“ pan Tadzio F, 

Pan Schimitzek ze swoimi awolennikami 
postanowił smyó nawet najliejszą plamkę 
a p. Dra Benisa, jsk też i posła Zarańskiego. 


stkiem — mówił s wybuchem wdzięczności 
Zabielski. 

— Sprawa ta nie schodziła mi z myśli. 
Brat twój zrobił więcej, niż inni. |Pełao dziś 
mamy przykładów wojennej odwagi, ale on... 

— Zglnąłby, gdyby nie wasza książęca 

mość, wiem wszystko, opowiadali mi ko- 
y. 
— Nie mówmy 0 tem; sam przecie wiesz, 
czem w gruncie było to ułaskawienie. Tar- 
gowano się se mną o jedno życie ludzkie, 
bo właśnie wiedy abladła na chwilę gwiasda 
Napoleona, bo zachwiało się szczęście armii 
francuskiej. Nie liczą mię dotąd m nami, cie- 
niem jesteśmy obcej „potęgi. 

I znów ta sama chmura xasępiłu twarz 
jego. Zabielski srosumiał teras. 

— stoimy dopiero u progu — dokończył 
swej myśli książę, 

— Da Bóg dojdzismy. 

— Tak, tak i ja w to wierzę, a w ka- 
żdym razie pokażemy drogę tym, co po nas 
przyjdą. Ale dość o tem, nie ehcę cię dłużej 
zatrzymywać, chociaż. 

Zabielaki spojrzał pytsjąco. 

Czy chciałbyś za mną pospiskować, 
jak niegdyś w Warszawie? 

~n Wasza książęca mość wie przecież. 

— W takim razie czekaj na mnie s po- 
czątkiem nocy sa bramą Mikołajską, chciał- 
bym cię mieć świadkiem pewnego spotkania. 

Tu kalążę oznaczył ściśle godsinę. 

— Nie, nie — dodał jesscze — nie myśl, 
źe chodzi tu o jaki pojedynek. Mam, jakoś 
widział, pod tym względem dzielnych ga- 

pców. 

Zabielski skłonił się I wybiegł z sercem 
stokroć lżejszem, niż był wszedł, Brat jego 


= 


— Wasza książęca mość myśli o wszy-|żyje, a przytem ten piękny, sierpniowy wie- 


każdy oszczędzi gdy zamawia, albo kupuje gotowe ubranie | 


Jedwabie, Baweł- 


Welny ny, Kordonki do 


robót szydełkowych i druto- 
wych Kanwy, Juty, Płótna do 


haftu i wyszywania. 
poleca 


C. BZCZUBROWSKI 
Kraków, Grodzka 2. 


— órników amusić do odwołania wszyst- 
kiego, co napisali, a natomiaat „Głos Naro- 
du* wras ze wszystkimi zarzutami zostanie 
na lodzie. 

Górników smusić do odwrotu było nie- 
wielką sztuką, tembardziej, źe prawie wszy- 
ucy górnicy podpisan! pod artykułem „Krak. 
Zagłębie węglowe* są pośrednio, bądź też 
bespośrednio zawiśli i to da tego bezwglę- 
dnie, od spółki B. S. Z. 

Wystarczy tylko zasnaczyć, że na 14 pod- 
pisanych inżynierów 6 pracuje w Sierszy I 
są zależni od dyrektora Schimitske, 4, o ile 
mi jest wiadomem, pracuje w salinach Wie- 
licski, zań reszta pod presyą.. dla świętego 
spokoju zgodziła się na wszystko. 

Po tej nagonce na górników, Kraj. Tow. 
Górnicze, gdzie główną rolę odgrywają pp. 
Benis, Schimitzek, Zarański wydało komuni- 
kat, który miał w pierwszej linii osłabić 
wrażenie, jakie wywołane zostało artykułem 
górników, a który zachwiał wiarę w wywody 
t cyfry, jakiemi operował p. Dr Benis a po- 
wtóre załatwić się s zarzutami, podniesio- 
nymi w „Głosie Narodu". 

Komunikat ten wypadł nadzwyczaj blado 
i dziecinnie a co najważniejsza ogólnikowo, 
nie dotykał bowiem twierdzeń, podniesionych 
tak przezemnie, jak i przez górników i prof. 
Dra Grzybowskiego, dlatego zrobił wrażenie 
wypracowania kompromisowego. 

Twierdsę, że odczyt Dra Benisa, wygło- 
sezony był z temdencyą odstraszenia opinii 
publicznej przed wejściem do Zagłębia. 

Dr Benisowi zeszłego miesiącu (styczeń) 
juś doskonale wiadomem było, źe %oczą się 
pertraktacye s gminą krakowską co do prze- 
prowadzenia wierceń na terenach węglowych 
tuż koło Krakowa I w tym właśnie czasie 
ogłosił p. Dr Benis odczyt rzekomo 
o noweli górniczej, w którym jednak 
najwyraźściej przestrsogał kraj, mia- 
sta i gminy przed angażowaniem się 
w górnictwie. Chyba ten odczyt nie miał na 
celu rozbudzenia inicyatywy publicznej, naj- 
wyżej mógł być tylko wynikiem obawy przed 
nową konkurencyą. 

W komunikacie Wydsiał kraj. Tow. gór- 
niczego a uaczególnie p. Antoni Schimitsek, 
z przestrachu, aby cyfry i wywody Dra Be- 
nisa, artykułem górników nie zostały xa- 
chwiane, omijając wszystkie poczynione Dr 
Benisowi sarsuty, czepił się tylko tego, co 
mu najłatwiej było, a mianowicie cyfr, ty- 
czących Bię czasu i kosztów zało- 
żenia kopalni. 


czór. Wyswolony Kraków wyglądał tak go- 
rąco I żywo w oserwonych odblaskach za- 
chodzącego ku Wiśle sł.ńca, 

Stopniowo mrok wieczorny opuszczał się 
mięko na mury okolne i atrzeliate bramy, 

twierające wstęp do miasta, spowijał domy 
i dworki prsedmiejskie, tniące się w opar- 
kanionych ogrodach. (dsieniegdzie płynęły 
od lip dokwitających ostatnie zapachy, ści- 
galąc długo przechodnia. Mimo sapadającego 
wieczoru, rojno było na ulicach, a nawet sa 
bramami miasta. Zapomniał stary Kraków o 
cichych, sennych obyczajach, przejętych w o- 
atatnich latach od niemieckich gospodarzy, 
ocknął się | ozwał znów właściwy tempera- 
ment narodowy, skłonny do wesołości i to- 
warayski. Ladsie szukali się wzajemnie, dzie- 
lić się chcieli wrażeniami, powtarzając sobie 
po wiele razy, xawsso z równam upojeniem, 
powszechnie znane nowiny, 

Miasto wyzwolone 1 to bez krwi rosie 
żaden pocisk obiężniczy nie uszkodził baszt, 
murów, ni kościołów, nie sagrosił zdrowiu 
ni życiu miesskańców. Łaska Boża, wyraźna 
Boża opieka, czuwa nad starym grodem. 

Smiano się z nieudanego zamachu Ro- 
syan, co próbowali wedrzeć się pierwsi do 
miasta i zająć je, jak swoją własność. Spu- 
ścili wnet x tonu, skoro nasi nadeszli, a pan 
Włodzimierz Potocki, ktoby się spodziewał, 
pierwszy na nich wpadł, dragona z koniem 
obalił Sam kaiążę dał mu na to roskat, osy 
raczej pozwolenie, bo nie jednomu dłoń 
świerzbiała na tych nieprossonych gości, ee 
pokusić się chcieli, wyzwolone miasto okuć 
w gorazą od poprzedniej niewolę. 


(Ciąg daiszy nastąpi.) 


loryąńska L. 7 
(tuż przy Rynku) 


Dlaczego tylko Związek katolickich krawców jest w stanie nie drogo sprzedawać?? 
Ponieważ wszystkie materyały sprowadza wprost z fabryk na wielką skalę. ~; 


W czasach drożyzny W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCOW W KRAKOWIE ™%F 


z mz *bo ubrania gotowa wyrobione są tak jak na zamówienia z materynłów wyborowych I bo od 
Dla UzA: 0 PP ubrań pa zamówienia chociaż są % doskonałych materyałów i artystycznie wyrobione liczy się 
bardzo niewielki procent. EE 


Str. ?. 


Górnicy w artykule „Krakowskie Zagłę- 
bie węglowe* na mocy przykładów stwier- 
dzili, „źe również i koszty założenia kopalni 
podane w odczycie Dra Benisa, odbiegają 
bardzo znacznie od normy“. Tak stwierdzili 
górnicy i to do tego najpoważniejsi fachowcy, 
dnia 1 lutego br. 

Tymczasem, gdy sprawę obrony Dra Be- 
nisa ujął w ręce zaufany p. Kestranka 
i Krasnego, inż. Antoni Schimitsek, 
dyrektor kopalni w Sierszy, ci sami gór- 
nicy tylko jako „Wydział Kraj. Tow. Góroi- 
czego* dnia 14 lutego b. r, etwierdgili, iż 
„zurzut, że cyfry podane przez p. Dra Be- 
nisa. są przesadzone, jest tedy zupełnie nle- 
uzasadniony". 

Rozumie się, że ten ostatni frazes został 
przez zwolenników spółki B. S. Z. ubrany 
nibyto dowodami, jak procenty, interkalarya 
i t. d, które przecież razem wsięte nigdy 
nie przekroczą normalnych kosztów budowy 
o 100 procent — a przecież prawie O takl 
precect odbiegł od normy p. Dr Beni. 

Jeżeli więc teraz zestawimy oba wyżej 
pcdane twierdzenia, któro wypowiedzieli pra- 
wie ci sami górnicy, jednak w odstępie czter- 
nastodniowym — to opinia publiczna musi 
przyjść do przekocania, że w Państwie 
górników, nie wszystko jest w porządku, 
że tam coś tkwi, co hamuje i przeszkadza 
rozświetleniu faktycznych stosunków w Za- 
głębiu, 

Jednak według mego zdania, zestawiać 
już dzisiaj, jak pan Dr Benis to uczynił, 
koszty budowy Kopalni i temi cyframi stra- 
szyć opinię publiczną jest więcej, niż naiwneun, 
gdyż każdy wie, że koszty wkładu muszą 
być ściśle dostosowane do wartości I do 
jakości samego terenu węglowego, dlatego 
też „©wierdzenie komunikatu Kraj. 
Tow. Górn.“ nie może w żadnym rasie smie- 
nić wyrażanej poprzednio przezemnie opinii, 
ce do tendencyi odczytu Dra Benisa. 

Natomiast z tego tylko widzimy, z jaką 
zajadliwością p. Schimiteek, jako dyrektor 
a p. Dr Benis jako pełnomocnik I współwła- 
ściciel kopalni, bronią się przed opiałą, żą- 
dającą, by inicyatywa publiczna faktycznie 
czynnie zajęła sią eksploatacyą Zagłębia. 

Ponadto komunikat żadnych innych za 
rzutów w artyle górników nie zbija, o. p 
zupełnie pomija kwestyę, iż w czasie swego 
odczytu p. Dr Benis stanowczo stwierdził, iż 
przeciętna cena za metr wiercenia wynosi 
125 K, tymczasem górnicy stwierdzili, iż cena 
ta wynosi u nas od szeregn lat 80 K (do 
800 m. głębokości), natomiast prof. Dr J. 
Grzybowski w artykule „W sprawie Za- 
głębia krakowskiego” podał iż koszt 
wiercenia obniża czasem konkurencya na 
70 K za m. b. Henryk Mianowski. 


Sytuacya. 


Cierpliwość Enropy narażona jest na 
ciężką próbę. Przeciągająca się bez wyraź 
nych rezultatów w swej drugiej fazie wojna 
bałkańska powoduje, że najrozmaitsze spra- 
wy, jakie z niej wzięły swój początek, nie 
mogą doczekać sią załatwienia. Ogólne zde- 
nerwowanie nie ustępuje, jedne państwa się 
biją, inne stoją naprzeciw siebie z bronią 
u nogi, inne snów uchwalają setki milionów 
na nowe zbrojenia. Ciągła obawa wielkiej 
wojny paraliżuje życie okonomiczne we 
wschodniej Europie i grozi wprost katastrofą. 
Nio zaś nie wskazuje, aby sytuacya miała 
wkrótce zmienić się na lepsze. 

. A wigo, rozwiązanie kwestyi albańskiej nie 
postąpiło aui krokiem naprzód. Konferencya 
ambasadorów, która miała zająć się kwestyą 
oznaczenia granic przyszłej Albani: 
sebrała sią wprawdzie 20 b. m., lecz po dłu- 
gich bardzo naradach odroczyła się do 27 
«R m. nie powziąwszy żadnych uchwał. Jakie 
będą praktyczne wyniki jej obrad w tej kwe- 
styi — trudno przewidzieć. To jedaak jest 
pewnem, że ani Czarnogóra ani Serbia nie 
okazują w niej żadnej ustępliwości. Jak do- 
nosi „Biuro Reutera“ z Londynu wazoraj 
zastępca Serbii zawiadomił oficyalnie sekre- 
tarsa stanu Greya, oras ambasadorów mo- 
carstw, że Serbia co do posiadania miasta 
Skadaru zajmuje to samo stanowiako, co 
Czarnogóra. Delegat serbski zawiadomił 
Greya, że raz jeszcze musi podkreślić ko- 


nieczność, iż Diakowa I Dibra muszą po- 
zostać poza obrębem granic Albanii, ponie- 
waż miejscowości te geograficznie, komer- 
cyonalnie i strategicznie tworzą część Mace- 
donii i Starej Serbii. 

Przypuściwszy nawet, że konferencya 
ambasadorów uzna racyą Austro-Węgier 
i określi granice Albanii w myśl ich żądań, 
to między vchwałą na papierze a jej wyko- 
naniem znajdujs się przepaść. Któż bowiem 
smusi Serbów i Czarnogórców do opuszcze- 
nia miejscowości, mających znaleść się w gra- 
nicach Aibanil ? Czyżby Austro-Węgry, które 
od czasu, gdy wybuchła zawierucha bałkań. 
ska cofają się ze swych pozycyj dyploma- 
tycznych, zdobyły się na wypowiedzenie woj- 
ny Czarnogórze i Serbii? Rzecz więcej, niż 
wątpliwa. 

Zatarg rumuńsko-bułgarski znaj- 
duje s'ę także w tem samem ciągie stadyum: 
żadna ze stren ustąpić nie chce. Rumunia 
domaga się Sylistrył i kilka tysięcy kilo 
metrów kwadratowych terytoryum bułgar- 
sklego. Bułgarya zaś godzi się co najwyżej 
na odstąpienie kilkuset kilometrów i to bez 
Sylistryi. Obie więc strony są bardzo da- 
leko od siebie. 

Podana onegdaj przes „Biuro Reutera“ 
wiadomość, jakoby obie strony interesowane 
zgodziły się na sąd rozjemczy mocarstw, 
okazała się przedwczesną. Posłowie mocarstw 
nie podjęli wcale wczoraj zapowiedzianego 
kroku, ani w Sofii, ani w Bukareszcie. 
Widocznie więc mocarstwa przekonały się, że 
krok ich nie spotkałby się tam z odpowied- 
niem przyjęciem i dlatego wstrzymały się 
od interwencyi w tej formie, 

W kołach dyplomatycznych rumuńskich — 
jak donoszą via Wiedeń — panować ma 
wciąż jeszcze przekonanie, że sytuacya 
jest ciągle poważną, że nie są wy- 
kluczone rozmaitego rodzaju nie- 
spodzianki. Rumunia, zdaniem tych kół, 
tylko wtedy zgodzi się na pośrednictwo mo- 
carstw, jeżeli będzie miała pewność, że jej 
żądania co do Sylistryi zostaną w pełnej 
mierze uwzględnione. 

Co do ponowusgo wdrożenia roko- 
wań pokojowych, to szanse ich nie są 
najgorsze, bo zarówno zwyciężeni Turcy, jak 
| zwycięski Związek bałkański, odczuwają Już 
fatalnie skutki, toczącej się bez mała pięć 
miesięcy wojny. Po zerwaniu bezpośrednich 
rokowań nie może być — rzecz prosta — 
mowy o rokowaniach wprost między Turcyą 
a Zwiąskiem bałkańskim. Prawdopodobnie 
więc mocarstwa podeimą się tym razem roli 
pośredników. — Półoficyalna misya Hakki 
baszy, bawiącego obecnie w Londynie, 
zdaje się być wstępem do rozpoczęcia akcyłl 
w tym kierunku. Ponieważ Turcya nie udzie- 
liła dotąd odpowiedzi na ostatnią notę zbio- 
rową mocarstw — przeto nowe rokowania 
pokojowe wdrożonemi będą, prawdepodobnie 
na jej podstawie. 


z dnia. 


Uniewaźnisnie wyboru Jagiełła. — Ambasador 
Dalcasse. 

„Pateraburska Agencya telegraficana* do- 
nosi, że ósmy wydział Dumy państwowej 
(komisya rugów poselskich) uznał za nie- 
prawidłowe i podlegające skaso- 
waniu wybory do Dumy Jagiełła w 
Warszawie. 

Uchwałę tę powzięto 19 głosami przeciw 
14, Z mniejszością głosowali prawisowcy i 
6pozycya. Z większością nacyonaliści, grupa 
+: npieńskiego oras część październikow- 

D. 

Sądząc z rozmów prywatnych posłów wy- 
bory Jagiełła na posiedzeniu plenarnem Du- 
my nie będą skasowane, ponieważ nie zble- 
xze Się wymagana po temu większoś dwóch 
trzecich głosów. Referat komisy! wejdzie pod 
obrady plenum Dumy za dwa tygodnie. 


Mianowanie Teofila Delcassego ambasa- 
dorem francuskim zajmuje całą prasę euro- 
pejską. W Niemczech uważa się tę nomina 
cyę za „wojenny gest“ nowego prezydenta 
Republiki, zwłaszcza prasa wiedeńska daje 
wyras swej niechęci, Delcasze był tym mi 
nistrem spraw zagranicznych Francyj, który 
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wspólnie z królem Edwardem VII. przepro- |nie chcą, że interes najważniejszej narodo- 
wadaał odosobnienie Niemiec. On także wsmo-|wej sprawy leży w zdrowiu ludności 
cnit sojusz francusko -rosyjski, zawarty przez ji jej trzeźwości, A największą sskodą tru- 
swego poprzednika Ribota. Przyjazd jego do |cizna sączona w jej żyły ? 

Petersburga dowodzi, że sojusz rosyjsko— Czyżby tuiej potrzeba jeszcze było wy- 
francuski przystępuje do czynnej akeyi: któ- | kładać, iż cała godność ludska wzdryga się 
ra — rzecz prosta — wymierzoną będzie |na myśl samą, by w wieku oświaty i wszech 
przeciw Austryi lub Niemcom, „N. Fr. Pres-|atronnego postępu tolerowano otwarty, pu- 
ae" ostrzega Francyę przed wojną z Niem- |bliczny występek waijających się po ulicach 
cami. Dziennik giełdowy drwi sobie z „pań-|pijaków, tak często i coraz częściej spoty- 
stwa o bszpłodnych małżeństwach“ i przy- |kanych, a tolerowano czy popierano wprost 
pomina w każdem zdaniu Republice, iż Niem- | „przemysł nslewania* trucizny tym bieda 
cy mieć będą 850-tysięczną armię etałą, to |kom, traktowano go na równi z produkcyj- 
jest tak wielką, jak armia, która w r. 1870|nem przedsiebioratwem, rzetelną pracą, na 
zdobyła Francyę.. Z iaką armią walczyć — | której stoją społeczeństwa? Czy może chyba 
to pewna przegrans. Tak brzmi każdy re-|Kkorzymy się przed samolubstwem sfer wpły- 


fren dziennika wiedeńskiego. 

Zdaje się jednak, że Francya nie bardgo 
się boi pogróżek niemieckich, Republika 
zbroi sią szybko na ladzie i na morzu. Sto- 
sunki s Anglią są Świetne. Do trójporozu- 
mienia przechyla się nadto związek bałkań- 
ski siłą swego ciążenia do Rosyi. Z tymi 
sojusunikami Francya nie myśli — jak za 
gabinetu Rouviera — słuchać rad „Neue Fr. 
Presso“ i zachowywać Się potulnie wobec 
Niemiec. 


Gminna reforma wyborcza. 


Wczoraj obradował subkomitet dla rə- 
formy wyborczej nad różnymi projektami 
zmiany obecnej ordynacyj. 

Z genialnym pomysłem wystąpił Dr Ra- 
fał Landau, który nietylko zatrzymuje 
wszystkie dotychczasowe kurye, ale dodaje 
jeszcze kilka nowych. Naturalnie przy takiej 
ordynacyi wyborczej, żydzi po wieczne czasy 
byliby panami Krakowa. Projektu tego nie 
można traktować powaśźnie. 

Projekt p. Kosobuckiego jest trochę 
niepraktyczny I również zatrzymuje podział 
na niezliczone kurye, ułatwiający — jak wie- 
my z doświadczenia — wszelkie szacherki 
wyborcze. 

X' Dr Caputa proponuje w sposób naj- 
racyonainiejszy utworzenie trzech Kół wy- 
borczych : opodatkowanych, inteligencyi i nieo 
podatkowanych. Miasto ma być podzielone 
na D okręgów wyborczych. Jest to — jak 
sądzimy — „coaditio sine qua non“ każdsj 
reformy. Dopóki nie uzyskamy podziału na 
okręgi, wyborcy będą zawsze zdani na łaskę 
i niełaskę magistratu i kliki rządzącej w 
mieście. 

Projekt rzekomo radykalny Dra Ignacego 
Landaua, zmierza również w gruncie rzeczy 
do utrzymania żydowskiej przewagi. 

Ma zatem podkomitet materyał do dy- 
skusyi i powinien co prędzej dojść do ja- 
kiegoś pozytywnego rezultażu. Dość już tej 
komedyi przewlekania | odkładania, w któ- 
rej maryonetki żydowskie odgrywają głó- 
wną rolę. 4 

Przestarzała ordynacya, która stwarzała 
najdogodniejsze pole do niesłychanych nadu 
żyć i korrupcyj, Die może dłużej istnieć, — 
Przypominamy, że Dr Leo złożył uro- 
czyste przyrzeczenie, iż z chwilą przy- 
łączenia gmin podmiejskich nastąpi radykal- 


na reforma ordynacyi wyborczej. Obietnica 
ta nie zoštała GP A i NA 


wszyscy doskonale, że p. prezydent w obe- 
cnej Radzie każdy swój projekt potrafi prze- 
prowadsić. i , 

A przecież dane słowo obowiąsuje zaró- 
wno każdego obywatela — jak prezydenta 
miasta... 


Krok naprzód. 


Zołniers na posterunku — ksiądz katoli- 
cki ma krześle radnego w katolickiej stolicy 
królów i kmieci polskich — podjął sztandar 
walki o dobro powierzonych mu rzeszy na 
najtrudniejszym zaprzysiężonego obowiąsku!... 

Ksiądz Caputa opuszczony przez tych, co 
stać powinni z nim razem na straży godno- 
ści grodu i dobra moralnego mieszkanców 
jego — mimo poparcia wodza robotników 

prezesa Tow. szkoły ludowej — pozostał 
w mniejszości z wnioskiem dążącym do us- 
drowienia strasznej choroby społecznej... 

Widoczne tu są wpływy fatalnej ślepo- 
ty rsądzących tutaj czynników, co widzieć 


tarrstowki 
posiła nasz wpływ In 


wowych, które dorwawszy się władzy fry- 
marczą nią bezwzględnie jakby ich była wła- 
snością, którg można dysponować dowolnie* 
jak tymi gruntami poforiecznymi, które gmi- 
na oddać mogła w dzierżawę 80-letnią lu 
dziom bozdomnym na budowę dachu nad 
głową z „dzielnicą ogrodowej* dla biednych 
wynędzniałych nędzarzy ? 

Nie! Nędzarze niech m'eszkają w autere- 
nach, które zalewać będzie woda ścieków, 
niech piją Surogaty wódki i nurzają się 
w błocie ulicznem w głodzie i brudzie, byle 
uprzywilejowani tanio zakupili grunta, byle 
nalewacze trucizny opływali w dochody i 
honpory!. 

Delikatność, czy niedołąstwo, czy obawa 
posądzenia © antysemityzm ? 

Jeżeli przywódca socyalistów, co tylokro- 
tnie bronił żydów, nie wahał s'ę poprzeć 
księdza, którego przekonania I wpływy zwal- 
cza zresztą na każdym kroku, to już znak 
chyba, że nie o antysemityzm tu chodzi. 

Proboszcz Św. Anny poruszył tę sprawę — 
bo musiał — nio zwyciężył w podjętej Wal- 
ce.. Cześć Mu za dobrą wiarę i dobrą wolę — 
ale, jak Mu niə wolno ustawać w pracy 
i walce — tak nam Go nie wolno zaliczać 
do zwyciężonych i opuszczać. 

Są zwycięstwa — które kosztują wiele 
l noszą w Sobie zarodki klęski, 

Takiem było odniestone przez przeciwni- 
ków X. Caputy zwycięstwo. 

Zwyciężeni mogą się jeszcze skupić, ale — 
jeżeli sdrowi wewnętrznie, jeśli wierzą i mi 
łują — mzją prawo spodziewać się odwetu... 

A ten odwet pokojowy i pewny zwy- 
cięstwa czeka na nas pod hasłem: Koope- 
racya i abstynencya. 

Kooperacya ucząca Naród wspólności 
w pracy produktywnej — abstynencya, odej- 
mnjąca nieproduktywnemu zarobkowi „na- 
lewania kieliszków* codzienny wyzysk śle- 
poty i namiętnośsi w interesie oświaty, do- 
brobytu i niepodległości... 

Tak! Niepodległości I 

Niech to słyszą „partye niepodległościo 
wo“, jakiekolwiek są óne — byle szczere 
i nie w służbie wroga Ojszyzny stojące : nie- 
podiegłość wywalczyć trzeba dopiero wewnątrz 
własnego organizmu, oręż nasz ma być.ukuty 
ze spiżu — ale spiżu woli Judzkiej. sły mo- 
ralnej, solidarności narodowej w płodnej wy- 
trwałej pracy i przekonaniu, że ta jedna, je 
dyna i ostatola broń nasza — gdyż armat 
nie mamy i nawet gromkie odezwy nam 
ich nie dadzą — da nam zwycięstwo na całym 

un,.na którem æaxál dziejową roz- 
324 sławę... Bo pA- 
miętajmy: „vae victis“ to tylko hasło 
barbarzyństwa, s Świat cywilizowany, pod 
wrażeniem strasznej wojny obecnej — a pod 
zmorą najstraszniejszej perspektywy przyszło” 
ści — powie niedługo: precz mordercy I 

Kooperatywa przyjść musi do skutku — 
ale tylko w związku z abstynencyą — obie 
drogi siostrzane, które nas poprowadzą do 
nlepodległości.., 


Proboszcz św. Anny stać się powinien | 


cborążym wielkiej krucyuty uzdrowienia... 
Zawdzięczamy to chwili, w której się 
zdawać mogło, iż z nim razem Naród pod- 
niósł porażkę w świeżo odnowionym pałacu 
Wielopolskich. H W. 


Zawiązanie Rola pedagogicznego na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. 


Modne jest dzisiaj atuwianie różnorodnych 
zarzutów szkolnictwu polekiemu wogóle, gali- 
cyjskiemn w szczególności, Utyskiwania często 
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bywają przeszdzone, wyniktkającs 1 nfeznajomo- 
ści stosunków, nierzadko jednak opierają się 
na istotnych, poważnych niedomaganiach na- 
szego systemu wychowawczego. Wszystkie te 
rozprawy publiczne i prywatne ceshuje akade- 
miekuśó; niə wychodzą one z obrębu ładnych, 
ałusznych, ale tylko słów. Grono słuchaczy Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego postanowiło przerwać 
jałowe, nie prowadzące do niezego biadanis i 
rozpocząć dsieło przyszłej reformy stosunków 
szkolnych od wykształcenia światłych, świado- 
mych swego oela i odpowiedsialaości, całkowi- 
eio oddanych sprawie czystej nauki i wychowa- 
nin, szeregów nauocsycielskieh. Podkreślić prsy- 
tem należy, że prawdsiwe wykształcenie nau- 
gmyciela polega nie tylko na zdobyczach wiedzy 
erudytywnej, lecz w równej mierze na umie» 
jętności udzielania tejże. W myśl tysh przesła- 
nak zawiązało się na Wsz:chnicy Jegiellońskiej 
Koło pedagogiczne, uvyskało życzliwe poparcie 
włada uniwersyteckich i zatwierdzenie odno- 
śneso atatutu przez namiestnictwo, z początkiem 
gaś przyszłego półrocza rozpocznie działalność 
wewnętrzną. 

Zadaniem Koła jest stworzenie uśrodka, sku- 
piającego prsyszłych pracowników na niwie pe- 
dagogicznej, badzenie wśród nich samowiedzy 
i fachowego, zawodowego przygotowania; Śro- 
dkiem ku tema będą peryodyczne odczyty, wie- 
czory dyskusyjne na temat ciekawszych kwe- 
styj z tej dziedziny, wskazywanie znakomitych 
dzieł odnośnej treści, czytelnia czasopism peda- 
gogicznych, wreszcie jak najbardziej trwały a 
istotny kontakt zarówno z teoretykami naszej 
pedagogiki, jak z ogniskami praktyki wycho- 
wawczej. 

Rzecz prosta, ża w tych kilku zdaniach za- 
kreślamy działalność nasrą tylko- szkiców”, u- 
kazując szeroką perspektywą dla zjednoczonych, 
systematycznych wysiłków dobrej woli i rozu: 
mnej myśli, Jednem z nejbliżazych dążeń Koła 
będzie energiczne ttaranie o kreowanie na Uni: 
wergytecie Jag. xwyczajnej katadry pedagogiki 
i rozstreąśnienie w szeregu referatów i dysko- 
syj jak najaktaalniejszyc, najbardzieg palących 
kwesty) pedagogicznych nie spuszosająo z oka 
fachowej literatury i pomników przeszłości. 

O poparcie moralne i materyalne naszych 
usitowań zwracamy sią nietylko do bsxzpośre- 
dnio zainteresowanych Koleżanek i Kolegów, 
lecz do całego społeczeństwa. Jesteśmy pewni, 
że ono nam z pomocą pospieszy nie z grze- 
canı ási lub dia zwyczaju, lecz w dobrz3 Zroza: 
mianym intsresio samopomocy zbiorowej. Po- 
parsie może byś udzielone w tym rasie w bar- 
dzo różnorodnej postaci: zapisywanie śię na 
członków (sinchacza, prof. doo. | asyst. Uuiw.), 
dobrowolne ofiary pieniężne, dary w książkach 
i czasopismach pedagogicsnych, wreszcie wspól- 
udział czynny ze strony osób kompetentnych 
w pracach naukowych Koła. 


Za komitet organizacyjny: 


Kukulski Zygmunt (prezes), Fidziński Szczę- 
sny (sekretarz), Górski Bohdan, Żak Jan, Gaer- 
tner Henryk, Prade Franólszek, Liljenfeld Ka- 
rol, Trybowski Kazimierz, Qucwa Franciszek, 
Krawczyk Stanisław, 

Dyżury odbywać się będą włącznie od dnia 
24 bm. tymczasowo w sali Nr 83 Obll. Novi 
I p. w poniedziałki, środy I piątki między go- 
dziną 2—8 popoładniu. 

Adren: „Koło pedagoglczne”, Uniwersytet. 
"W Krzkowie, dnia sd iatego 1913. 


s. Babrgelska, Krzysztofory, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnyci ta- 
bryk fortspiany, pianina, bazmceuie ! phonale 
aa gorówkę lub ma spłaty nawet dwudsiesto 
miesigcine bas zaliczki. 
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Precz z towarem pruskim! ' 
Rupnujols tylko s okrześcijan: 


Ki a ONIKA. 

KALENDARZYK ASTRONOMIOZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godxinie 6 minat 37; 
sachód przypada o godzinie b minut 00; długość dnia 
godzin 10 minut 32. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
św. Piotra, pojutrze w poniedziałek św. Macieja. 


Z sali koncertowej. 


Któż nie sna braci Holzerów? Jest Al- 
fred, jest Rudolf. Ale nikt nigdy nie wiedział, 
mie wie, i nigdy wiedzieć nie będzie, który 
s nich jest wiaściwie Alfredem, a który Ru- 
dolfem. On! sami, gdyby ich kto przyparł do 
muru, nieumieliby dać w tym względzie zu- 
pełnie pewnych zapewnień. Zmajomi, witając 
sią bąćź s jednym, bądź s drugim, rozpoczy- 
nają zawsz3 rozmowę historycznemi już sło- 
wami: czy to pan, ozy też pański brat? 

Bracia Holzerowie są bliźniętami, bli źoia- 
czo do siebie podobnemi. Bracia Holzerowie 
grają na cwóch forteplanach, bliźniaczo do 
siebie podubnych. Dawniej występowali w mun- 
durkach, bliźniaczo do siebie podobnych, 
obecnie podrośli I wystęrują w bliźniaczo do 
slabie podobnych smokingach. 

Iw tej sytuacyi komicznej. która — zła- 
twością — przedzierzgaąć by się mogła w ka- 
tastroficznie tragiczną, jedna Jedyna rzecz — 
ach! jakże wątła! — ratuje — do pewnego 
stopnia — sytuacyją: skarpetki! Skarpetki, 
a raczej ich kolor, Jeden nosi czerwone w pa- 
gk}, a drugi — zielone w kratki, Pewnego 
razu Alfred, a może Rudolf, (mieszkają w je- 
dnej eypialni) zmuszony Wetaé w su!mie, 
wczesnym rankiem, i nie cheąc budzić brata 
zapalsniem świecy, wzuł .(tak każe mówić 
pan Zuk-Skarszewski — i zupełnie słasznie) 
skarpetki brata. Katastrofa. Od tego czasu 
bracia są jak tabaka w rogu: nie mogą się 
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już połapać, który jest którym, a nieszczęście 
nie przybiera jeszoze traglczniejszych kształ- 
tów jedynie dla tego, że... bracia nie są żo- 
naci. Inaczej... strach pomyśleć. Właśnie, na 
koncercie, dwie damy, siedzące za mmą, Tog- 
mawiały w następujący sposób: Wydała-byś 
pani córke za jednego z tych kawalerów ? 
Co by ja nie zrobiła jakby upadia na głowę 
zg wieży ratuszowej na porcelanę Bazesa! 
Aie teraz to nie; bo jakby taki był gałgan 
jako zięć, to jak się do niego dobrać, jak 
jeden drugiego może podsta wić i nikt nie wie 
który jest zięć i który gałgan; chyba już 
dwie córki wydać i że obydwa by były po- 
rządne, albo obydwa gałgany, a i tak nie 
można by pozwolić im mieszkać w jednej ka- 
mienicy, ani grać na koncertach, bo jak by 
się pomieszali w pokoju artystów i wyssli na 
eetradę w zamienionych skarpetkach, to jak 
by się potem te żony połapały i coby s tego 
się srobiła za miszkulancyal* 

Zdawać się będzie temu i owemu, że cały 
ten występ nie jest rzeczą niezbędnie potrze- 
bpą. Naturalnie! My wszystko bierzemy pły- 
tko! Trzymaj się tematu jak pijany płotu 
i odrabiej „kawałki“. Zadnych spacerów na 
boki, żadnego pogłębienia. Wal: wczoraj, 
17-go Lutego, w sali starego teatru, panowie 
Hoizerowie łupili w dwa fortepiany od 8-ej 
do 10-ej wieczór. Program: sonata Mozarta, 
waryacyje Saint Saensa, rondo Chopina, ro- 
mans Grlega. I szlus! 

I wyżyj tu przy takim zarobkn! Nie wy- 
starczy przecie nawet na kieliszeczek wódki! 


INŻYNIEROWIE 


A pió trzeba. Tak zadecydowała rada miejska 
najkulturalntejszej ze stolic Polski. 

Czcigodny przedstawiciel kulturalnej ludno- 
ści — pan Miedniak — to nazwisko należy do 
potomności—porwauł, zeslektryzował większość 
Rady, gdy wyrzekł wiekopomne słuws: „grunt 
to pić. Niechaj będzie szynków jak najwięcej, 
niechaj się w nich ludność frajdzi; abstynen- 
tów powiesić, bo kto nie chce pić, ten jest 
widocznie drań do niczego i nic nie może!" 

Proszę tylko pomyśleć: Tam na Wawelu 
Spoczywają zwłoki Mickiewicza, a tu, na ra- 
tuszu pan Miedniak wygłasza takie Śliczne 
rzeczy, taką śl ceng polszczyzną! Czy to nie 
cudowny Kontrast? ` 

I ta cudowna Rada, która robi to, co jej 
robić każe taki pan Miedniak, rad:a miejski, 
przedstawiciel Aten polskich, stróż świętości 
narodowych, z sawodu kołtun i szynkarz, 
przyjaciel samego pana prezydenta, kierują- 
cego losami narodu, który jest kożuszkiem 
tej śmietanki. 

I płynie nawa narodowa ku pełnej chwa- 
ły przyszłości na falach... alkoholu. U steru 
pan Leo i pam Miedniak. 

Czterdzieści i cztery! To znaczy, 
że ci panowle nie spoczną, dopóki w Kra- 
kowie jeden szynk nie przypadnie na czter- 
dzieści i cztery głowy. To, a nie co innego, 
miał na myśli Mickiewicz. Wieszcz znał swój 
naród i przeczuł słynne głosowanie krako- 
wskiej Rady Miejskiej z dnia 17-go liite- 
go 1913 roku, 
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Giń, Polsko, w p'jaństwie, która rodki 
nędzę, chorobę i zbredn'ę! 

A teraz mogę wrócić d) „kawałka. O- 
tóż dobre granie na dwóch fortepianach — 
równocześnie — wymaga albo podobieństwa 
w rodzaju vzdolnien'a, albo niezmiernego 
zgrania się. Tu zachodzi rzadki wypadek i 
podobieństwa i zgrania się. Stąd cgromna 
precyzya wykonania. Szalone podobleństwo 
fizyczna wpływa — prawdopodobnie — na 0- 
giomne podobi-ństwo spos.bu traktowania 
zadania. Jest i zgranie gię, albowiam granie 
na dwóch fortepianach upraw ają bracia od 
dzieciństwa i wyspecyalzowali sią w tym 
kierunku. Natu.a bie obdaizyła ich ładaem 
uderzeniem; praco wać zatem winol, by forte, 
zwłaszcza, nie robiło tak nieprzyjemnego 
wrażenia swą twardością. 


Tego rodzaju popisy mało w sob'e zawle- 
rają artyemu; niby ludzie, a właściwie — 
maszyna. Inaczej, dla łatwo zrozumiałych po- 
Wudów — być nie może. Doskonały rodzaj 
gimnastyki, który mógłby być uprawiany 
z Ogromnym pożytkiem, zwłaszcza przez Po- 
laków. Trzeba umieć robić coś — porządnie — 
społem, podporządkowywując swoje przeklęte 
ja celowi, Ale dwaj polsey fortepianiści, 
w takim wypadku, usiłowali by zsgłuszyć s/ę 
wzajemnie, rozlecieli by się przy dziesiątym 
takcie, a zabijai — pray dwudziestym. 

Bo my jesteśmy piepoprawnymi indyw|- 
dualistami, ce jest rzeczą Śliczną w sstuce, 
lecz zgubną w współżyciu Bpołecznem. 
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CENTRALNE OGRZEWANIE 
Wszelkich systemów I wentyłaye == | 


dia MIAST, GMIN, PRZACÓW, DUO ÓW 
domówprywatzych, medir e a 
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Ale! Ale! To do »?kawałkac nie należy. 
Jaki następny „kawałek* ? Pani Yvetta. 
Panią Yvetię sna — i podziwia — cały 
świat, a także Błotookowitogród, ałynny 
s posiadania 208 szynków i pana Miedniaka. 
Podziwianą więc była wielka artystka, 
będą'a najmniej śpiewaczką, nie msiej, ani- 
żeli w roku zeszłym, zupełnie zasłużenie, za 
wykonanie, mistrzowskie, właściwie odegra- 
nie, różnego rodzaju cacek z różnych epok: 
podniosłych, figlarnych i tragicznych. Zdo:- 
ności wrodzone, starannie pielęgnowane, wy= 
zyskane w sposób właściwy, pid kierunkiem 
myślącego prawidłowo mózgu; jako zań pud: 
kład — kultura narodowa, gdzie się nqć cig- 
głości nigdy nie rwała; u nas — wstysrko 
wisi w powietrzu; wszystko szdekompieto- 
wane; brak początku lub Środka; więc tego 
końca, o ile sią zjawi, nie ma dọ czego przy” 
ozepić; a zresztą, to „coś" raczej było opce, sniżell 
rdzennie nasze.. Ach! to znowu do rzeczy 
nie należy I nikogo nie interesuje. Wróćmy 
do...;„kawałka*. Z panią Yvettą przybyła 
bardzo dobra harfiarka, panna Challot, bar- 
dso dobry flecista, pan Fleury i wreszcie 
pan Luzzatti, wyboraie towarsyszący na for- 
tepianie. I w tych produkcyach wysuwała 
eio przedewszystkiem na pierwszy plan — 
kultura. 
Co to jest ta kultura? Może pan Mier 


dniak będzie łaskaw wyjaśnić, on. taki prze 


ole typowy przedstawiciel „swojskiej kultury 
Feliks Jasieński. 
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sozsń urządsanych przez „Str 
spe tema; o obecnej sytuacyi naro- 
dowei rospocził wczoraj prof, M. Straszowski 
Zebrało się z rórą 200 osób, które s zaję: 
ciem słuchały wywodów prelęgenta. Prof. 
Straszewski przźdstawił historyczny stosunek 
Austryi do spriwy polskiej, który polega na 
stałem czynienu obietnic i na systematy- 
cznem cofaniukwą pred Rosyą. Tak było 
wr.1828, w czave wojry krymskiej, w 1878 
iw 1887 r. Praegent rie wierzy i teras, 
by Austro-Węgi sdecylowały się na wojnę 
s Rosyą. Ta oststnia uyska wszystko, co 
zechce, bez woj:y. Na przyszłość, gdy silny 
Zwiąsek bałk ańsk! powększony (po załatwie- 
niu zatargu bugźrskorumuńskiego) 0 Ru: 
munię, a ściśle sprz'miersony s Rosyą 
„weźmie Austro-Węgry w prauę" — nadzieje 
polskie na pomoc Monarchii przeciw KRoBył 
zostaną zupełnie zniwe;sone, Najlepsza, ale 
j ostatnia sposobnoś: dla Austryi i Pola- 
ków — to chwila obecia. Niestety, hr. Ber- 
chtoli udowodnił, że uñie się tylko cofać, 
a w Wiedniu brak konsówencji, stanowczo 
ści i śmiałości a moš |! niezależności od 
Berlina, 

Zatem nie łuśźny się zbytnio. Hr. Ber- 
chtolå nie odbaduje Prlski. Odbudujemy ją 
sami, Mówca wskozał a bojkot w Warsza- 
wie, na obronę xiem | Języka w Poznań. 
skiem, wzywał do pod'bnej, zorganizowanej 
obrony na wszelkich polach i akcentował 
zwłaszcza niebezseczeństwo nie- 
mieckje, które gozi ekonomicznem uja- 
rzmieniem Polski. Przedewszystkiem trze- 
ba pam wierzy; niezachwianie w prsy- 
szłość, więcej miloiećj niż mówić a zwłaszcza 
wiele pracować, 1 

Po odczycie, najrodzonym oklaskami, ed- 
była się krótka dyjkusya. 

Następną pogadnką sagai prof. Stro 4ńŃ- 
ski w piątek w Tw. Technicznem o godz. 
6 wieczorem. 


Prof. 


+ a 


Kraków 21 intego. 


Obrońcy szyków nie są w mieście popu- 
larni| Otrsymujemy codziennie całe szeregi 
listów, żądających nlyśmy ich nazwiska aż 
do skutku powtarzał, Bo nie moża Kraków. 
zapomnieć o pp. Pełosiu, Beringerze, Czua- 
ce, Wilczyńskim, Solmeidrze — tych filarach 
alkoholizmu i szermiersych żydowskiego mo- 
nopolu rozpajania ludności chrześcijańzkiej. 
Gdybyśmy mieli inną dr'dynacyę wyborczą, 
łatwo byłoby zrobić z tymi panami odpo- 
wiedni porządek, ^Ais"ą oni poprostu sa- 
mianowani członkany. Rady m. przes pp. Ba- 
zesa i Les i muszą pełnić wiernie służbę 
pachołków i naganiacy naszych żydowskich 
władców. 

Ale nawet cierpliwimu Krakowowi spray- 
krzy się wreszcie ta grania kHki, dhającej 
wyłącznie o własny fioteres i ruj aującej 
miasto dla osobistycią korzyści. Tylko tro- 
chę energiii i śmiałośą a calata spółka par- 
celacyjno-alkoholowa þiknie s powierzchni 
naszego publicznego na które się prze- 
dostała dzięki straszlidgą korupoyi. 
sprawozdaniu „Głe- 
omadzenia Zyiąx- 
ków katplickieh. -palnnści w Ki dig 
mieszez skim poraszoię Aa e E 
niaszynków w ni, elo i święta, którą 

i sdonek Zarcqdu Zwią- 

Sórski czryknsaj, "he wśdług 

Bofront “`: na sobotę 18 pro., 

* droniedziałek 80 prs., 
a Be żproduie przypadają 
wypłatę 


w Sbjmio © za- 


stawiono trzykrotnie “wiii wnioski, lake i pe- 


mykanie szynków — ale 
tycye z kilkuset tysiącan 
komisyi administracyjaaj £ 
zał referent na wielką Ilość 
aów i że Magistrat krako 
Rady miejskiej wydaje co 
szynki i*kawiarnie. Po 
pinsoyi żądania azynkarzy 
noświ spelniono i nadan 
koncecye — alo postulaty 
da polskiego zlekceważone 
jowy rząd i polski Sejm! 
dowodnił szeregiem faktów, Piet ian a 
kowie, pozostają bez żadn X 
wowa? konieczność organizi?! kontrolnej, zło- 
żonej przeważnie z abstyne"*6"* 

Sprawę zamykania gzy KÓW w niedziele i 
święta poraszy na najbiiżi”© Fęaać sejmowej 
X. Biskup Sapieha, któren” eputacya gmin 
podmiejskich - wręczy me oryał, opracowany 
przez sekretarza Źwiąsku potery), p. J. Oie- 
plika, a podpisan pris Jaki wszystkich 
gmin podmiejekich. W m kz wywodów 
Przedłożył referent odpowiec ` rezolacys, któ- 


re zgromadzeni Jednogłośni 
some ach robotniczych 
na“. Artykuł pod 


ka z Audrychowa 
issiącn w „Ółosie 


djowskich w zapel- 
awie wszystkim 
usst tysięcy lu- 
i to przez kra- 
końca referent a- 


thiegłym ; 
został y całości 
organic 


ga: „Przewodnik 
śarsony został a- 
wagą, „lŻ-;/07)mo, że ma pi zowwszystkiem na 
uwadze sfosnnki duszpasterski, panojące w 
Galicyi głos jego i u ats w Królestwie) 
może i fowinien przam/ó”j6 do serc ka- 
planów pracujących na para'iaa”, 

Jeżgi artykał X. Kasprriyka unalazł takie 
echo Królestwie Polskiern, nóż dopiero 


STREDNI 


KAPITAŁY wias 


Zakład główny | 


paszą 


FILIA W KR/ZRGWIE, UL. SW. JANA L. |, ROG RYNKU 42. 
1 powierzone na K. 200 milionów. 


fnstytucya sestralsa pozosta, «x ziuunkach z 8700 zakładami tlssnsew. | Kasami Oszezędsoóe!. 


Pi dze, Filie: Berno, Lwów, Wiedeń, Krakó 
` =, 


mówió a jego znaczenia dla tutejssych sto: 
sunków... 

Katodra fizyki w Uniw. Jaglell. Wydział fi- 
łoózoficany na wezórajszem posiedzeniu uchwalił 
przedstawić ministerstwu „unico loco“ Dra Ma- 
ryana SŚmoluchowskiego ze Lwowa na katedrą 
fizyki w Uniwersytecie Jagiellońskim, opróżnio- 
ną przez ómisró á. p. prof. Augusta Witkow= 
skiego. 

Najbliższe koncerty. W piątek dnia 28 bm. 
wystąpi w starym Teatrze znany skrzypek prof. 
Wacław Kochański. Współadział w koncercie 
przyjmie występująca poraz pierwszy w Kra- 
kowie śpiewaczka p. Marya Korab, o której 
wyntępach we Lwowie, Warszawie i Wiednia 
dochodziły do nas najpochlebniejsze wieści, 
Dziś rozpoczęło się rozmyłanie odpowiedzi na 
zamówienia biletów na koncert Paderew- 
skiego. Rozsyłanie bądsie kontynuowane prze 
najbliższe dni; każdy, kto nadesłał ofranko- 
waną kartę, otrzyma odpowiedź bez względu 
na to, czy zamówienie uwzględniono, czy nie. 
Na karcie uwidocznione będzie — na który 
z dwóch konoertów zamówienie opiowa. Bliety 
odbierać można w kasie Starego teatru (wej- 
ście z ul, Jagieliońskiej) od jatra. Nieodebrane 
w terminie oznaczonym na karcie badą odraza 
następnego dnia przeznaczone dla osób, które 
zgłosiły się później. 

* Il. Poranek symfoniczny pod dyrekoyą ka- 
polmistrsa OCsyżowskiego odbędzie się w sali 
Starego teatru w niedzielę dnia 2 marca. 

Muzyka w teatrze. Podczue przedstawienia 
sztuki Rostworowskiego „Judasz z Kariothu* 
orkiestra teatralna pod kierunkiem p. Czykow- 
skiego wykona Rełneckiego „Obrazy biblijne“. 

Odczyt p. Karola Maszkowskiego p. t. „Ko- 
lędnicy na Haoculszczyźnie*, który odbędzie sią 
w niadsielą dnia 23 b. m. w sali Twa Techni- 
cznego o godz. 5, po poł. wywołał, sądząc po 
pokapie biletów, żywe zainteresowanie. P, Ka- 
rol Maszkowski jest niewątpliwie jednym z naj- 
bardziej powołanych do wprowadzenia nas w 
przedmiot niedzielnej kenferencyl. Driesięć lat 
spędził on w sorsu Huoculszczyzny jako malarz 
i jake badacz etnograf. Pobyt na Haocnlszcsy= 
znie dał ma temat do bogatych  studyów, 
które niebawem głosił w obszernej książce, 
Odczyt niedzielny jest Jednym z najbardziej 
zajmujących rozdziałów tego dzieła, — Bilety 
wcześniej nabywać mekna w cukierni Michall- 
ka, księg. S. A. Krzyżanowskiego i księg. Spółki 
Wydawniczej. 


Z Tow. Fllozofloznego. Wydział Tow. Filo- 
zoflcznego ukonstytnował sie na trzochlecig 
1918—1916 w sposób następujący: prof, Dr 
Maurycy Straszowski, jako prezes, prof. Dr 
Witold Robszyński, jako wicsprozes, Dr Kasi- 
mierz Lubecki, jsko sekretarz, Dr Wojciech 
Gieiecki, jako skarbnik, 

W ubiegły czwartek X. prof. Dr @abryi 
wypowiedsiał odczyt z zakresu scholastyki poi- 
akiej XVII. w. i wyłożył w szczególności sy 
stem filozoficzny X. Tylkowskiego. W dyskasyi 
zabierali głos: prof, Br Straszewski, prof. Dr 
Rabozyński, prof. Dr Śleszyński i Dr Stan. 
Zathey. 

Na najbliższem posiedzeniu naakowem, pigé- 
dziesiątem od założenia Towarzystwa w r. 1909, 
którę sią odbędzie we czwartek 27 bm. c godz, 
6-tej] przy ni. Św. kuny }2 na dole, wypowie 
prof. Dr Mrryan Zdsiechowaki odczyt p. t, „So- 
ła law “hallir a™. Treito PC Ly wiabówn lag 
20 b, ozłonzowie bezpłatnie. 

Walne zebranie członków shrzość, Spółki 
handlowej odbędzie się w lokalu przy ul. ów. 
Tomaszą i, 37 w niedzielę dnia 28 latego br. 
o godz. 3 popoładniu. 

Kurs współdziełczy. Dziś tj. w sobotą po- 
południa skończyła się pierwsza część Nauko- 
wego Kursu współdzielcsego, poświęcona rozwo- 
jowi koopsracyi rolniczej na ziemiach polskich. 
Liczba nozestników kursu, dosięgająca cyfry 80 
dowodzi, jak wielką odozuwano potrzsbę ta- 
kiego karsu w sforach cichych pracowników na 
niwie współdzielczej, ` 

Qręść druga kursu obejmuje w ośmiogodzin- 
nym wykładzie zasady I atan kooperacyi apo- 
kywotej. 
wykład : 

Dr Strasburger: Znaczenie i zasady 
kooperacyi rolniczaj od godz. 10—12 przedpoł. 

J. Bek: Stan kooperzey! spożywczej w 
Galicyi od godz, 3—5 popołudniu. 

We wtorek d. 25 lutego wygłoszą wykłady ; 

St. Wojciechowski: Stan kooperacyi 
spożywczej w Królestwie Polskiem od gods. 
10—12 przed południom, 

Edward Milewski: Idenły społeczne koo- 
poracyi spożywczej od gedz. 3—5 popoładnia. 

Wykłsdy odbywsją się w sali Towarzystwa 
Rolniczego przy placu Ńsczepańskim L, 8, II. p. 

Komitst licząc sią z warunkami poszcze- 
gólnych osób nłatwił im korzystanie nawet s 
poszczególnych wykładów korsa prsez wprowa- 
dzenie biletów wstępu od jednej godziny wy- 
kłada. 

Nalskytość ta wynosi dla jednej osoby 40 hb, 
dla młodsieży 20 h. 

W Czytelni Akadomiekie| im. Ad. Mickiewi- 
osa Rynek główny 6, (Szara kamisnics) odbę- 
dzie sią w poniedziałek dnia 24 b. m. Uro- 
ezysBty Wieczór ku crci bohaterów « kole- 
gów, poległych w ostatniem powstaniu. Współ- 
udział: pp. Wanda Repetowska, A, Morska, Dr 
Zyg. Głatek, kel. Radnicki, poseł Włodzimierz 
Tetmajer, ebór Czytelni Akademickiej (torte- 
pian Boesendorfera), — Poszątek o gods, 7:30 
wieczór. Wstęp 1 K. Dla członków wszelkich 
stowarsyszeń 50 h, akademicki 20 h, 

Wypadek automebllowy. Wczoraj okolo go- 
dziny 10 przedpotadniem trójkołowym antomo- 
bilom wyjechali z ul. Starowiślnej pp. Bałdow- 
ski, wlaściciel fabryki tatek i Olszeniak, który 


-. |prowadził aatemobil. Persed gmachem pocztowym 
„| aatomobil skręsony gwałtownie przed nadjeżdża- 


jącym szybko wosem, przewrócił sią, przygnia- 
tając p. Bsłdowskiego i p. Oleseniaks. Obaj po- 
nieśli tylko lekkie stłuczenia; po podniesienia 
wozu, odjechali do demu. 

Traglozna rodzina. Przeciwko Wilhelmowi 
Ehiersowi, false Hofmayerowi, teshnikowi don- 
tystycznemu, który z powodu braka pracy i 
Środków utrsymania, usiłował przed kilku dnia- 
mi otrnó veronalsm siebie, żonę i troje dzieci, 


% BANRA 


W poniedziałek 24 lutego nastąpi/b. r 


GLOS NARODU z dnia 28 Lutego 1918. 


wo 
wdrożono dochodzenia sądowe. Oboje Mhlerso- 
wie znajdoją się joszcze w azpitalu ów. Baza- 
rza pod obserwacyg lekarską. Ma być zbadany 
icb stan am yato ihola KRhlers opowiada, 
ża jedynym mo rozpacziiwego czynu była 
nędza. 

Sprawa Olkusznika, Siedstwo przeciwko Jó- 
zofowi Olkuszaikowi, jak słychaó, postąpiłe o 
tyle, ke sędzia śledczy Dr Blrachociński prze- 
słuchał już wszystkich ówiadków; obecnie zna- 
woy badają księgi Olkusznika. Podobno Oiku- 
sznik z powoda przeprowadzonego przesłusha- 
nia ńwiadków i uchylonej w ten sposób mo- 
żności matactwa, wniósł podanie e wypuszcze- 
nie z więzienia śledczego na wolną stopę. 


Z Kółka I U. U. Ja W niedzielę dnia 23 bm. 
odbędzie się w Kółku filoiogicznem U. U. J. przy ul. 
św. Anny l. 12 odesyt prof. M. Gołąka pt. „Historya 
i znaczenie chóru w tragedyi greckiej". — Począ- 
tek o godz. 10 rano. Wstęp wolny. 

W Kôika filolog. siem. U, U: J: odbędzie się w nie- 
dzielę 23 bm. o godz, 10 przedpołudniem odczyt kol. 
J. Birnbauma pt. „Sohillera Aufsätze ilber die tragi- 
sohe Kunst". Wstęp wolny, goście mile widziani. 

Z życia młodzieży rękedzielsiczej, W Pol. Związku 
młodz. ręk. OO Augustyanów na Kazimierzu odbę- 
dzie się w niedzielę staraniem Związku kat. młods. 
uniwersyteckiej „Polonia“ wieczór jubileuszowy po: 
witania styczuliowego. Program wype'nia popisy mło- 
dzieży związkowej przy pomocy młodzieży uniwerBy- 
teckiej. 

Początwk o gods. wpół do 5 popołudniu. 

W głównym Zw. Pol, młodz. rok. odbędzie się o 
godz. 5 popołudniu odczyt z obrazami świetlnymi w 
sali szkoły miejskiej im. ces, Franciszka Józefa I. 
przy ul. Dietlowskiej. 

Polski Związek kat. sezsłów rękedziolsiczych pod 
wezwaniem bł. lzajass Bonera w Krakowie, urządza 
w niedzielę dnia 22 br. z okazyi BO-letniej rocznicy 
powatania styszniowego, uroczysty wieczór. 

Program. 1)Orkiestra mandolinistów. 2) Boże Oj- 
cze odśpiewia chór. 3) Odczyt, powstanie styczniowie, 
wygłosi p. W. Horosskiewiczówna. 4) Dręczy lud bie- 
dny, odśpiewa chór. 6) Deklamacya „„0o Ojczyzna”, 
wypowie p. St. Mizia. 6) Orkiestra mandolinistów. 
T) Deklamacya „Żałoba (Sawy) wygłoszą St. Oiszew- 
skl i Jan Dzielski, 8) Boże Ojcze, odśpiewa chór. 9) 
My choemy Boga. 

Zakończy Zw „Jeszcze Polska nie zginęła”. — 
Początek o godz. trzy kwadrause na b, 

Lees Wyrwisz pokaże znowu swoje typy z balów 
krakowskich w teatrze Nowości. Wystąpi on po ras 
pierwssy w niedzielę i weśmie udział w obydwóch 
przedstawiemiach, w popołudniowem I włegzornem 

Pożar. Dziś przedpołudniera zawozwano straż po- 
žarną na ul. Kanonierą L 3, gdsie pod schodami B 
niewyjaśnionych powodów zajęły się śmiecie, Przed 
przybyciem straży, ogłań ugasiii domownicy. 

ałoletsi włamyweczo. Policya wyśledziła wczoraj 
i aresztowała trzech uczniów szkoly ludowej: Marya- 
na Sunk» oras Roberta i Adolfa Nawrotów za rosil- 
czne włamania do gablotek jubilerskich w śródmie- 
ściu. Wasystkich trzech małoletnish włamywaczy sa- 
mknięte w aresztach „pod telegrafem*, 

Włamasie do kasy shorych w Podgórzu, Ubiegłej 
nocy włamali się nieznani sprawcy do lokalu kasy 
chorych przy ul Kaiwaryjskiej 1 po rozbiciu ognio- 
trwałej kasy skradli 5000 K. Kkapozytnra policy! w 
Podgóray zaruądsiła jaknajenergiczniejsze Hledztwo, 
eeiem wykrycia sprawców 

Ma gorącym sszynks kradzieży przytrzymano woso- 
raj popołudniu w pewaym mieszkaniu przy ul, Wie- 
lopole 37-ietniego ślusarza Be Lwowa, Samucia Lu- 
stiga. Złedsieja zamknięto „pod telegrafem". 

Pogeda. Dnia 21 lutego termometr do- 
szedł od — 9'8 do — 2'0 O, == barometr po- 
woli podnosił się. 

Dnia 22 lutego o godzinie 7? rano stan 

barometru 749 0 mm, — termometru — 4'6 6, 
wiatr : północno-zashodni. 
„ Stan pogody w Zakopanem. (Informacya 
Związku taryctysi.). Dnia 22 iutego Ciepłota 
mejwyżssa — 02° Oela., najniżsia — 31'1 O, 
Oilutuaje puwiciime 000. Kieśunola włotau 
południowy. Prognoza: pogoda. 


Kronika zamiejscowa. 


Z niedoli nauczyolelskiej. Pissą do nas s 
Tłuczani (pow. wadowicki): 

Dnia 20 sierpnia 1913 r. przybył p. Ndward 
Konmopnicki na tymczasowego kierownika, dwu- 
klasowej szkoły w Tłuszani, a mając tu odpo- 
wisdnie miesskamie, mógł z więkasym spokojem 
poświęció sią pracy nauczycielskiej. Ponieważ 
frekweneya dzieci jest liczna, Rada askolna 
przysłała do Tłaczani czwartą siłę w ozobia 
Zembsczyńskioj w pierwszych dniach latego 

W szkole tłaczsńskiej zapulsowało życie. — 
Wszyscy byli ożywieni najlepszemi nadsiejami, 
ko będą pracować Spokojnie, kakdy w swej 
klasie. 

Nagle, „jak piorun s jasnego nieba* przycho- 
dzi dekret s Rady sskoluej, że p, Konopnicki 
ma sią udać do Marcyporęby na posadę tym- 
czasowago nauszyciela, a panna Zembaczyńska 
pó 10 dniach pobytu w Tłuczani na tymszaeo- 
wą nauczycielkę do Zygodowie, bo do Tłuczani 
samiznowanym został p. Sspondrowski z żoną, 
dotąd mieszkający w Roszynacb, 

Na papierze wygląda to gładko i w po- 
rządku, ale proszę riq stawić w położenie nau- 
czyciela s rodziną i panny nauczycielki na pierw- 
szej posadzie od kilka dni. 

Zima rozgościła się na prawdę, mróz śoina 
wszystko, wicher mroźny z północy dmie i 
świszczy, łsy Z oczu wyciska, a nauczyciel po 
pracy z dekretem w ręku z jednej wsi pieszo 
idzie do drugiej ezakać schronienia dla siebie 
i żony z dzisckiem, bo dekret wypędza go z 
zajmowanego dotąd mieszkania. Wa wsi nikt 
nie jest przygotowany na to, że w zimie może 
mieó lokatora, dlatego nauczyciel nie może zna- 


leść mieszkania w miejscowości, do której zo | 


stał przeniesiony. W biednej chacie wiejskiej 
znalazł on przecież jakiś kącik, rzeczy umiościi 
w mieni i w stodółce, konę chorą ulokował a 
gościnnych sąsiadów, a sam „ma być spokojny“, 
by w szkole prasowsó! To już nad siły swy- 
kłego śmiertelnika. Czy togo chaosu różnych 
myśił, od nadziei do rospaszy, nie przypłaei 
sdrowism, — to jeden Pan Bóg wie — ale 
Ra:dą sskolną nic to nie obchodzi. A esy Rada 
szkołna nie miała innego sposoba wyjścia ? 
Qzyż nie ma dwumiesięcznych wakacyj w lecie, 
kiedy nauczyciel przeniesiony ma czas postarać 
sią o mieszkanie i kiedy nauka nie ucierpi na 
tem, że nauczyciel przenosić się będzie P 

Rada sskolna takim dekretem daje ludności 
lekcyę nauki, ile wart u niej nauczycisł, któ. 
rego w porze zimowej.wypądza się z mieszka- 
nia. Cóż winien nauczyciel, że chce pracować, 
by z glodu i zimna nie zginąć. Przecież nawet 
dla zwierząt jest Towarzystwo ochrony, a dla 


w, Czerniowce, Tryest. Ex00 


nauczycieli niema takiego Towarzystwa przed 
samowolą Włądz szkolnych. 

Chosiażby ten nanczyciel co zawinił, jeszcze 
powinny być wsględy dla niego, by powaga jego 
w gminie nie npadała, A jeżeli nie nie zawinił, 
to za cóż takie szykany? 

Oók powiedzieć o losie młodej panienki, która 
na posadą do Tłoczani przybyła w pierwszych 
dniach intego b. r.? Matka ją odprowadsiła, 
miesskanie wynalasła, ludzi prosiła, by dobrem 
słowem podparli słabą istotę, ak tu za 10 dni 
„dobre słowo“ przychodzi s Rady szkolnej: 
„przeneń mię na posadę do Zygodowie w zimie*(!) 
Osy to wojna, czy się pali, czy co innego się 
dsieje, że tak trzeba szarpać nerwami młodej 
panienki - sieroty, Pojechała ona do Zygodowie, 
aie tam w csloj wał mieszkania niema, ani po- 
sady wolnej niema — jedzie tedy do inspsktora 
w Wadowicach — nie zastaje go i niema sią 
przed kim pożalić na swój los. 

W Krakowie panna nauczycielka życle go: 
bie odebrała w biurze inspektora z rozpaczy, 
że ma na wsi uezyó, A nie ma gdzie mieszkać. 

Co chcą Władze szkolne usyskaó przez ta- 
kie postępowanie? Nie innego — chyba po- 
wstrzymać młodziek od zawoda nauczycielskie- 
go. Lecz, czy to godne magietratary szkolnej, 
pracowników na niwie oświaty?! 

Fałsze prasy rosyjskiej. W jednem s pism 
warszawskich znajdujemy komentarz do kłamli- 
wych i przewrotnych wieści prasy rosyjskiej o 
stosunkach w Warszawie. Ostatnio warszawski 
korespondent, o którym wczoraj donosiliśmy w 
telegramach petersbarskiej gasety „Dień” sa- 
mieścił artykuł p. n. „Ozracieństwa nad Wisłą“, 
gdaie episuje jakień niebywałe sabójstwa żydów 
przez Polaków. Z całego tona artykułu, wedłag 
tolegramów petersburskichb, wynika, jakby ko- 
respondent pragnął sprowokować w Warazawie 
taki stau rzeczy, jaki w artykale swoim przed- 
stawia, Ale Jest wprost zadawoy z całym swoim 
alarmem, w którym nadto osyn: niegodue insy- 
nuacye, zasłagujące tylko na potępienie. — 
Drobne wypadki bójek nożowników rozdyma on 
do rozmiarów pogromów, a tu celem skompro- 
mitowania nas i rashau bojkotowego. 


Ze świata. 


Litewski ambaoador w Rzymio. W Wilnie 
krążyła jeż od pewnego szasu pogłoska, że 
csęść duchewieństwa litewskiego chce mieć w 
Rxymie „godnego ebrońcę swyal. interesów. 
Jako kandydat na to stanowisko był upatrzony 
znany OSECzersa Polaków, współpracownik ga- 
dzinowego pisemka pod tytułem „Litwa“, X 
kanonik Propolanis. Obecnie marzenia lltwomań- 
skio bliskis są urxzoczywistnienia, poniewai X. 
kanonik Propolanie, który pobiera jak od rząda 
emeryturę w wysokości 2.400 rb. rocznie, ma 
otraymaé z ramienia departamenta obcych wy- 
znań stanowisko roktora kościoła ów. Stani 
sława Kostki w Rzymie, będącego własnością 
rządu resyjskiego. 


Z dziedziny wojskowości. 


Następca admirała br. Montecaoooli'ogo. — 
Przypuszozalny następca dotychozasowego ko- 
mendanta wojennej marynarki Austro- Węgier, 
gieoedmireł Antoni Ha us, pełniący dotąć obo- 
wiąski inspekinra floty, urodził się w 1851 r. 
w Tolmein na Pobrzeżu, Ukońszywszy gimna- 
syam, wstąpił on w r. 1869 do marynarki, jako 
kadet prowisoryczny, w cztery laża później 
został chorążym, a perucznikiem okrętowym 
dopiero w 1885 roku. Od roka 1886 do 189 
był on nauczycielem Akademii marynarki i na» 
pisał w $ym czasie wisice ceniona przez fa- 
showsów dzieło o oceanografii, 

W r. 1894 anonsował Haas na kapitana 
korwety, w r. 1897 na kapitana fregaty, w ro: 
ka zaś 1901 został kapitanem okrętu liniowego. 
Jako oficer Sztabowy dowodził sskolnym sta- 
tkiem torpedowym i korwetą „Donau“, Nastę- 
puie jako komendant krążtownika „Marya Te- 
resa“ był najstarszym rangą dowódzcą wśród 
innych znajdującysh się na wodach chińskich 
w 1901 roku. W roku 1902 został Haus na- 
ezcinikiem kanceleryi prezydyalnej sekcyi ma- 
rynarki w misisterstwie wojny i pozostał na 
tem stznowisku przesz trzy lata, W roka 1905 
posaniąty został na stopień kontradmirała, a 
w r. 1906 otrzymał dowództwo drugiej dywisyi 
wsamocnionej oskadry, W r. 1907 był Haus 
delegowany na druzą konferencyę pokojową w 
Hadze, a od r. 1908 do 1910 dowodził eskadrą. 
Dnia 1 listopada 1910 r. powierzył mu Cesars 
bardzo ważne stanowisko prezesa technicznego 
komitetn marynarki, poczem dowodsił wzmo- 
cenioną eskadrą, wreszcie 11 lipca 1913 roka 
mianowany został inspektorem floty, Stanowi- 
ako to dotąd nie było w marynarce wojennej 
Austro-Węgier systemisowane. 

Wiceadmirał H aus uchodzi za powagę fa- 
chową w kołach nietylko maryaarki austryacko- 
węgierskiej, posiada niepospolity talont lingwi- 
styczny, mówi bowiem dziewicin językami, a 
między nimi kroackim, ałowieńskim I węgler- 
skim. Przysłowiowa sprawiedliwość i wielka tro- 
skliwośóć wicoadmirała Hausa o podwładnych 
czynią go niezmiernie labionym w marynarce, 
która spodziewa się słosznie, że pod jogo do- 
wództwem dorośnie do stawianych joj wyme- 
gań. 


Że świała katolickiego. 


e statystyki dysoczył krakowskiej. 

Wotiog najnowszego szsmatyzmu dycsezya 
krafjowska obejmuje 34 miast i- miasteczek, 
841 ysl, aw nich 965.146 dasz religii rgymsko- 
kate ej. Podzielona jest na 18 dokanatów, 184 
paraflj, w nich 155 wikaryatów i 28 ekspozytac. 
Obecnie jest 6 probostw, 1 prebenda i 15 wi- 
karyatów nieobsadzonych. 

W daszpastorstwie pracnje 345 kapłanów 
ńwieckich i 14 zakonnych. Katechetów stałych 
jest 69, nie licząc tych, którzy spełniają obo- 
wiąski katechetów I zastępców stałych, 

Zgromadzenia zakonne męskie w liczbie 20 
posiadają 37 domów, w nish 280 kapłanów, 
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167 kleryków, 86 nowicynszów i 300 braci, o- 
ogółem 778 członków, nie liesąs Tercyarzy Św. 
Franciszka, czyli tak zw. Braci Albertanów. 

Zgromadsonia sakonne żeńskie w Ifczbie 22 
poaladają 86 domów, w nich 838 zakonnic 
chórowych, 86 nowieyuszek i 578 sióstr kon- 
wersek, razem 1302, nie licząt t. zw. Sióstr Ab 
bertanek. 

Najliczniejsze jest Zgrom. Sióstr Miłosierdzia, 
których 266 pracuje w 17 domach. 

Jeśli stan 'obeeny porównamy z tym, jaki 
był przed laty 26, zauważymy przedewszystkiem 
unackng przyrost ludności bem odpewiedniego 
wzrostu liczby pracowników w winnicy Pań- 
skiej. 

Przed laty 25 dyeeszya krak, liczyła na tem 
samem tserytorynm 693.819 dusz, 17 dskanażów, 
178 parafij, 17 -kspozytur, 144 wikaryatów.ļ 
, W duszpasterstwie było zajętych 340 kapla- 
nów świeckich i 4 zakonnych, katechetów sta- 
łych było tylke 13. 

Z tego zestawionia wynika, ża przed 256 
laty na jednego «nplara, zajętego w dasspa- 
sterstwie przypadało przeciętnie 2016 dasz — 
ebocnie zaś 2688. 

Zakonów męskich byłe 17 w 24 domach, a 
w nich 164 kapłanów, 60 kleryków, 23 nowi- 
cyuszów i 141 braci — razem 388. 

Zgromadzeń zakonnych żeńskich było 16 
w 34 domach, a w tych 501 zakonnia ebózo- 
wych, 32 nowicymszek, 75 konwersek — Pra- 
zom 608. 


Nekrologia. 


Jan Stwora, rewident kolei państwowej, lat 
65, zmarł dziś o godz, 4 rano. 

Wyprowadzenie swłok nastąpi w poniedsia- 
lok dnia 24 b. m. z doma żałoby przy ni. Pę« 
dzichów L 3, wprost na miejsco wiecznego B890- 
csynku, Zmarły był ojcem Stanisława Sèwory, 
młodego poety i naszego wspólprasownika. 

Tomasz Baranewski, długoletni roznosiciel 
gazot, przeżywszy lat 67, zmarł wczoraj. Ogólnie 
znana osoba tego biedaka, który utraciwszy 
wzrok, pozbawiony był przes to możności zaj- 
mowaó sią swym zawodem, szoewstwoem — nie 
chcąc być jednak nikomu ciękarem, mimo cho- 
roby i pedeszłego wieku, pracowak jak mógł 
na życie —- wsbudzała litość i szacunek. Ossa- 
nio wskutek zupełnego osłabienia diaższy cosas 
nie opnssał łóżka, aż wreszcie Śrmieró położyła 
krese jego oiążkiemu życia. 

Jakób Kielar, b. prezes „Znicza* rygoro- 
zant praw, przeżywazy lat 28, zmarł wazoraj. 


Dar chelmski, W dalszym słołone w Galle. 

b pr oszczędności we RO a książ, wkład. Nr 
A 

Kawiński E, o. k. notarynes w Rudkach 40 K, 
Sawiek! Michał, c. k. netaryusz w Jlłoczowie 4 K, 
Kobylański Jósel, Żyrawa 5 K, Jost Adolf, Wojnicz 
2 K, Madeyski Romaa, c. k, aotaryusz, Myślenice 6 
K, Postępski Jan, Rawa ruska 3 K, Dr Majewski Ta» 
deusr, Lwów 10 K, Teitelbaum Leon, lelkars weter. 
Mieleo 2'10 K, Dr Porada Jan, lekarz pułkowy, Ba- 
dymno 10 K, Komitet obywatelskiej Pracy Kobiet sa 
pośrednictwem p. J: Ozatrnowskiej 6 K, QGrechowiczó- 
woa, Przemyśl 10 K, Maochczyśska Antonina, Lwów, 
VIL rata 10 K, Rybak Józeć, Chodorów 340 K, H-j4% 
Józef, ck. notaryuss, Przemyfi 3 K, Słowik Andrzej, 
Uście solne 1 K, Gadowski Franciszek, Dźcie solne 
L K, Dr Orłowski Wlad., lekarz w Jarosławiu 2 K, 
Piękoś Karol, prof zimo., Stanisławów 3'30 K, Kółke 
rolnicza w Olczy 980 K, Kółko rolnisze w Słdzinie 
DIE, Dr Chodorowski Wiad, adwokat w Makowie 
10 K. Dr Krokowaki Knurad, zjwokat w TV adowi- 
cach 3 K, Nartowski Bronisław, Lwów 2 
główny „Straży Polskiej“, Kraków 73 K, Dr Antoni 
Am risza, Źmigród 3 K, Mikulińska Zofia, Lwów 76 K, 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 


W auli L szkoły realnej przy ul. Studenckiej, gods, 
6 wieczorem. Wstęp 10 h. 


Poniedziałok m, wtorek 25 bm. Prof, Uniw. Dr 
(2 goła Dyboski: „O wielkich tragedynch Saskspira”. 


26, czwartek 37, piątek 28 bm., poniedzia- 
lek $ maron. Prot. Władysław Dawid: „O kastażceniu 
woli | eharaktera*. (4 godz.) 


Powszechne wykłady uulwereytookie 
na prowinoyl. 
(Niedziela dnia 28 b. m). 


Mielec: Prof. Józef Szczepański: O architekt 
rue dredniowiecznej. 
r Mdward Woronieski: Rok 1868 


Pedgórze: 
w poezy! polskiej, 

M adowice: Prof, Mieczysław Michałkiewiex; 
Rok 1868 w literaturze polskiej. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 


Sobota, „Judasz z Kariothu*, dramat w 6 aktach 
(6 odsłonach) K. R. Rostworowakiago, 
NMiedsiela popol. „Dobrze skrojony frak“, kroto- 
ow w á akt. Gabryela Drégely. Geny zaniżone de 
owy. 
Niedziela wieczór. „Judasz z Kariotha“, 
Poniedziałek. „Judasz s Kariothus, 


Toatr świetlny „Uolooka” Starowiśina 16. 
TYDZIEŃ ASTY NIELSEN, 


Od soboty dnia 22 bm. do piątka włącznie dnia 
28 bm. (codziennie od 4 do wpół do 11 — w niedzieię 
od wpół de 3 do 11). 1) Komedyanci, dramat w 2-ok 
aktach, s Astę Nielsen w AEK roli. 2) Belad-6i- 
Djerld, w krainie daktyli 3) Ona jedna... oni dwaj... 
(komedya). 4) Pantera Riri (komicznej. 5) Nawrócony, 
dramat ameryk. 6) Henryk niema. szczęścia (komo 
dya). 7) Najnowszy Przegląd Tygodniowy. 


Szozęśllwym I zdolnym do pracy jest człe- 
wiek ze sdrowyra żołądkiem, w przeciwnym ra- 
zie jest nieszszęśliwym i niedołężuyra. Naturalna 
woda gorzka Franciszka Jósefa Sprowadza w 
najkrótszym czasio ssgybką regalacyą upsśle- 
dsonego trawienia. Prócz zalety przyjoemnege 
emakn, posiada juk przy małych ilościach wy- 
datne przeczysscznjące działanie. Ta woda mi- 
neralna osiągnąłia już od czasn swego wprowa- 
dzenia (przed blisko ezterdziestn laty) we wasy- 
stkich częściach Świata rsotelną stawą i wywo- 
łała wskutek tego wiels naśladowniotw. Neapo- 
litański lekarz, Dr Bizzaro, zanwała: „La sua 
azione 6 sicura, sempre cha la bottiglia 6 ori» 
ginaie e non sontrafattą*. — W apiekach, dro- 
gaeryach lub w skłach wód mineralnych wiano 
sią przeto żądać prawdziwej wody gorzkiej 
Franciszka Józefa, wymieniając jej połną nazwę. 
Gdzie nie można dostać, nalsży się zwrócić de 
dyrekcyi wysyłkowej śródeł leczniczych Pran- 
ciezka Józefa w Badapesteie. 18 


WKŁADKI 
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Teatr świetlny „Uciecha* 
Starowiślna 16. 


Ulubienica publiczności krakowskiej, słynna 
artystka teatru kopenhagskiego, Aeta Nielsen, 
rozpcezęła dalsze występy. Tym rasem (od so- 
boty dnia 32 bm, do piątka dnia 38 bm.) w 
najnowszaj słynnej sstuce „Komedyanei*. Treść 
wziąta z życia artystów. Asta Nielsen gra wy- 
Boce dramatyczną rolę, w końcowych scenach 
tocząc walką między obowiązkiem matki wobec 
umierającego dziecka a powołaniem aktorki, — 
Ginie tragicznie w kostynmie pajaca w czasie 
pojedynku zcenicznego ze swym mężem, jako 
ofiara miłości i poświącenia. Obraz „Komedyan- 
nietylko co do treści, ale i strony techni- 


ci“ 


cznej jest pierwszorzędny. 


W program wschodzi dalj efektowne zdjęcie 
z natury: Belad-el-Djerid (w krainie daktyli) ; 
mały dramacik amerykański: „Nawrócony*, ma- 
jący wszystkie znane zalety amerykańskich dra- 
„Henryk 
“niema szczęścia* i „..Ona jedna... oni dwaj...“ 
Z humorystyki wymienić należy „Panterą Riri“ ; 
sceny komiezne z żywą oswojoną panterą w 
roli tytułowej. Najnowszy „Przegląd Tygodnio- 


matów; wreszcie wesołe komedye: 


wy“ obejmuje zajmujące aktualności. 


Z ZZ ZZ Z) 


Nauka, Literatura, Sztuka, 


Otwarcie „Rzeźby“, Otwarcie IV wystawy 


Towarzystwa artystów polskich „Rzeźba na- 
stąpi w niedzielę 23 b. m., o godz, 11 przed- 


południem. — W tym roku nie będą rozsyłane 


osobne zaproszenia. 

Wystawa jest wyrazicielem różnorodnych 
prądów w rzeźbie polskiej ostatniej doby i prócz 
rosmaitych dzieł obejmuje rezaltaż dwu kon- 
kursów rzeźbiarskich, t. j. wybór prac już rosz- 
strzygniętego konkursu kompozycyjnego besz- 
imiennego fundatora i Kkonkarsn ścisłego na 
pomnik Andrzeja Potockiego do Katedry Wa- 
welskiej. Do ścisłego wawelskiego Konkarsu 
należą artyści : Bronisław Pelczaraki i Jan Szczep- 
kowski. Konkurs ten zostanie rozstrzygniętym 
w najbliższym czasie, na wystawie „Rzeźby*. 

Dom chrześc. robetników w Dąbrowie gór- 
niczej. W tych dniach odbyła się w Dąbrowie 
górniczej, w Królestwie Polskiem inauguracya 
„Doma robotniczego”, wzniesionego Z fandu- 
szów robotników chrześcijańskich. Na uroczy- 
siość tę przybyło kilkaset osób z bliższych i 
dalszych stron, a międsy innymi: wódz robe- 
tników chrześcijańskich, X. prałat Dr Godlew- 
ski, wraz z kilku delegatami z Warszawy, mnó- 
stwo delegatów % kół robotniczych w Żagłębiu, 
przedstawiciele prasy, reprezentanci różnych sto- 
warzyszeń | instytacyj miejscowych oraz sza- 
miejscowych. Witczoram członkowie Stow. ro- 
botników chrześcijańskich w Dąbrowie gościn- 
nie podejmowali przyjezdnych delegatów. Do 
stołu biesiadnego zasiadło około 100 osób, głó- 
wole robotników. 


Wilhelm Foerster profesorem w Wiedniu. 
Docent na politechnice w Zurycha Dr Fryde- 
ryk. Wilhelm Foerster powołany został na ka- 
tedrą pedagogii na wszschnicy wiedeńskiej, Po- 
wołanie Dra Foerstera nastąpiło przez ministra 
oświaty z pominięciem epinii profesorów. Dr 
Foerster liczy lat 53, jest synem głośnego a- 
AtYOROMmą riamieekioga Wzpiade? dotyd filczc- 
fig i pedsgogikę na uniwersytesiə i politechnice 
w Zurychu. 

W świecie naukowym zajmuja Foerster je- 
dno z pierwszych miejsc, Jest to nczony, który 
od ateizmu dozzedł w ciągu swych studyów do 
gorącej wisry i stał się apostołem czynnego 
Chrystyanisamu. Mimo swego protestantyzmu, 
odnosi się Foerster bardzo przychylnie do ka- 
tolicyzmu. ,W swych licznych odczytach (także 
we Lwowie) głosił Foerster odrodzenie ludzko- 
Ści przez chrześcijaństwo, pedagokiką Swą i e- 
tykę buduje silnie na gruncie wiary. Jago naj- 
głośniejsze dzieła wyszły po polsku, jak n. p. 
„Etyka seksualna i pedagogia seksualna“, 
„Chrześcijaństwo a walka klasowa“. 

W tych dniach ukazało się w nakładzie 
księgarni Gebethnera i Spółki wielkie dzie- 
ło Foerstera „Wychowanie człowieka:, 
książka dla rodziców, nauczycieli i kapłanów. 
Z trzeciego wydania tłamaczył W. Osterloff, 
Dzieło to wywołało ogromne w Niemczech wra- 
żenie. W przedmowie pisze Foerster, ka anika 
odwoływania się do uczać i wyobrażeń religij- 
nych, ale zastrzega się przeciw zastąpieniu re- 
ligii moralnością. „Właśnie praktyka pedago- 
giczna — pisze wzmocniła we mnie do 
najwyższego stopnia przekonanie o wiernem, 
etycznem | pedapogicznoem znaczeniu religii“. 

Książkę Foersters, napisaną w formie lek- 
kich opowiadań czyta się z wielkiem zajęciem. 
Jest to najznakomitsze dzieło pedagogi- 
czne ostatnich lat, Księgarnia Gebetbnera poło- 
żyła przez jego wydsnie wybitną zasługę. 

„Muzeum“, czasopismo Towarzystwa nauczy- 
ciali szkół wyłszych, zeszyt lutowy zawiera na- 
stąpujące artykuly : 

1) Mikulski Antoni Dr: W setną rocznicą 
zgonu Czackiego. 2) Parnes Edmund: O egsa- 
minowania i klasyfikowania, 3) Herdyński La- 
dwik Dr: O nauczania matematyki w szko- 
łach realnych. 4) Czaruk Bolesław: Szxeła śre- 
dnia we Francyi. Następują oceny i śprawo- 
zdania, wiadomości bibliograficzne, „wiadomości 
bieżące i Sprawy Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych. 

„Nowe Ateny“ Nowaczyńskiego, ukazały się 
wczoraj na scenie Teatru Nowego w War- 
szawie. Jest to gwałtowna satyra na Wielki 
* Kraków, pełna złośliwości, szyderstwa i jadu. 
P. WŁ Rabski pisza o niej, że Kraków, ja- 
ki p. Nowaczyński przedstawił, jest „Abderą, 
krajem, w którym nic się nie rodzi, prócz 
głów kapuścianych, gęsi, nierogacizny i dud- 
ków na kościele*,— Komedya cała chłoszcze 
polski romantyzm, polski lirygm, polskie wy- 
chowania i miedołęstwo, głosi pozytywizm, 
amerykanizacyę Polaków, sławi siłę Yanke- 
sów i Czechów. „Za wiele poezyi! za wiele 
sztuki — woła p. Nowaczyński! — Więcej 
wart dobry browar(l) i fabryka my- 
dła () niż Akademia“. 

Komedya spotkała się z entuzyastycznem 
przyjęciem w „Kuryerze Porannym“, gdzie 
p. Ehrenberg nazywa Nowaczyńskiego pol- 
skim Arystofanesem. Natomiast p. Rabski w 
„Kuryerze Warszawskim* atakuje autora 


nie talentu dramatycznego. 


a który przedatawia 


sztuki, 
taki. 


„ideę* 


gimnazyalny, pan Pollaczek, dość marny ka 


laków nazwała nawet 
Ameryka“, 

I oto robi się.. „dramat!“ 

Mister Szeląg wrzeszczy : 

— Coś pan powiedział! Powtórz! 


swym automobilu i woła: 


znę (!) Klękaj! 
republiki | 

Nol i pan Pollaczek klęka i całuje, a mi- 
ster Szeląg oświadcza: 

— „Thank yon“. 
za drzwi, Pollaczek“, 


sznie — staje się symbolem, a symbolem 
jest w wstrętnym*. — Gdyby np. w Paryżu 
ktoś sią odważył w takiej roli pokazać Fran- 
cuza, sztuki nie granoby do końca. 


kalu Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych 


Namiestnikowej Zofii Bobrzyńskiej na do- 
chód wdów i sierót po dziennikarzach pol- 
skich. 

Wystawę urządza wspólnie Tow. Dzien- 
nikarzy polskich i Tow. Przyj. Sztuk pię- 
knych. 

Niezależnie od zwykłych w tym czasie 
zakupów, komitet ma przyrzeczone kilka ty- 
sięcy koron na zakupy rządowe, 

Dorocznej wystawy wiosannej, wobec tej 
wystawy poglądowej tego roku nie będzie. 

Komitet wydaje w kilku tysiącach e- 
gzempliarzy duży katalog ilustrowany ze 
wstępem, omawiającym bilans współczesnej 
sztuki polskiej, ze szczególnem uwzględnie- 
niem dzieł przysłanych na wystawę. 

Katalog zaopatraony będzie roprodukcy- 
ami, prosimy przeto o przysłanie dobrej fo- 
tografli najpóźaiej do dnia 18 marca pod a- 
dresem Towarzystwa Przyjaciół Sztuk piąk- 
nych we Lwowie ul. Dsieduszyckich 1. 

Ostateczny termin przysyłania dzieł na 
wyzgtawę: 14ty kwietnia b. r. godz. 12-ta 
w południe. 

Na wystawę przysyłać prosimy najwyżej 
dwa dzieła, z powodu bardzo licznych już 
zgłoszeń z całej Polski. 

Celem uświetnienia tej niecodziennej wy- 
stawy. è przynnarsania funduszu wdąwaora i 
sierotom po dziennikarzach polskich, oraz 
pozostawienia trwałaj pamiątki tego zrzesze- 
nia sztuki polskiej i polskiej prasy, komitet 
pragnie wydać roprodukcye barwne tych 
obrazów zamieszczonych na wystawie, któ- 
rych twórcy na to sią zgodzą. 

Za wydział Towarzystwa dziennikarzy 

polskich : 
Prezes: Za sekretaras : 

Adam Krechowiecki. Michał Rolle. 

Za dyrekcyę Towarzystwa przyjaciół Sztuk 
pięknych: 

Dr. Aleksander Lisiewicz. Zyg. Rozwadowski. 

Sekretarze wystawy: 
Artur Schroeder. Stanisław Sokołowski. 
Za Komitet w Krakowie: 
Teodor Axentowicz. Jacek Malczews ki. 
Józef Mehoffer. Xawery Dunikowski. 


Dział ekonomiczny. | 


Budowa dróg wodnych w Gallcyl. 


Akcya budowlana przy drogach wodnych w 
Galicyi obejmoje dwie grupy robót. Do pierw: 
szej grapy nalzky Kkanalizacya Wisły pod Kra- 
kowsm, rozpoczęta w r. 1908; druga grupa o- 
bejmnje budową kanałn spławnego dla statków 
600 tonowych od granisy Śląskiej do Krakowa 
jako pierwszej części drogi wodnej do Daie- 
stra, 

Przy kanalizacyi Wisły rozdano dntychczaa 
roboty w przestrzeni od ulicy Piekarskiej do 
stacyi kolejowej w G:zegórzkach (los 1 i 2), 
budowę kolektoru na lewym brzegu Wisły od 
klasztoru Norbertanek do Dąbia, z wyłączeniem 
przestrzeni między ujściem starej Rudawy a 
ulicą Piekarską, oraz budową prawego koleo- 
ktora od ujścia potoku Wilgi do Dąbia. Roboty 
te postąpiły jeż znacznie i mają być ukończone 
w r. 1913. > 

W najblikszym czasie nastąpi rozpisanie o 
fert celem zapewnienia badowy dalszych robót, 
mianowicie: losa trzecisgo, obejmującego dolną 
przestrzeń Wisiy od stacyi Grzegórzki do Dąbia 
i kolektora na lewym brzegu Wisły od starej 
Rudawy do ul. Piekarskiej. 

Równocześnie przygotowuje sią szczególowy 
projekt dla przedłużenia prawobrzeżnego kole- 
ktorn powyżej Wilgi w Dąbnikach, ważnego dla 
asanacyi tej dzielnicy Krakowa, aby przyspie- 
szyć też wykonanie budowy tego kolektora. 

Droga główna grupa robót, t.j, kanał spła- 
wny od grakicy śląskiej do Krakowa, dzieli się 
ze względów administracyjnych na trzy prze- 
strzenie. 

W zachodniej, na 36 kilometrów dłagiej 
przestrzeni od granicy Śląskiej do Zatora, prze- 
prowadzono w roku ubiegłym rewisyę trasy. 

Zatwierdzenie projektowanej trasy, na którą 
zgodził się Wydział krajowy, nastąpi wkrótce. 
Na podstawie wynika rowizyi trasy opracowuje 
się operat dla przeprowadzenia reambalacyi pt- 
litycznej i wyknpna grantów. 

Najdalej postąpiła dotychczas akcyn w środ- 
kowej, na 30 kilometrów długiej przestrzeni od 


niezmiernie gwałtownie, odnrawia mu zupeł- 


Główny fajerwerk komedyi, który wywo- 
łał sykanie i protesty u części publiczności, 
jest 


„Pana Szeląga, amerykańskiego Polaka, 
człowieka trzeźwego — odwiedza suplent 


ryerowicz, który ma przedstawiać typ Gali- 
cyanina. Rozpoczyna się gadulstwo na temat 
humanistycznego i rsalistycznego wykształ- 
cenia młodzieży. Pollaczek jest oczywiście 
zwolennikiem klasycyzmu, więc gdy amery- 
kański Szeląg zaczął urągać Grekom i Rzy- 
mianom, gdy w dodatku wydrwił jego frazes 
o Polsce, jako „rycerzu między narodami“, 
zirytowany suplencik bąknął coś, że tak Po: 
„barbarzyńska 


A potem każe murzynowi przynieść sztan- 
darek amerykański, który zwykle zatyka na 


— Masz pan przed sobą obywatela Sta- 


nów Zjednoczonych. Obraziłeś jego ojczy- 
I klęcząc pocałuj sztandar 


Teraz wyrzucam pana 


„Cała ta scena — pisze p. Rabski słu- 


Wystawa poglądowa. W dniu 20 kwietnia 
b. r. zostanie otwarta w powiększonym lo- 


we Lwowie: „Wystawa poglądowa wspócze- 
snej sztuki polskiej* pod protektoratem Pani 


) a 
Zatora do Samborka, względnie Skawiny, gdyż 
tu wydano już konsens budowy i wykaplono 
niemal wszystkie gru”* ` potrzebne pod bu- 
dowę. s 

Przestrzeń ta podzieiona jesć na pięć losów 
budowy. Trzy losy (III, IV i V) są rozdane 
przedsiąbiorcom, którzy roboty rozpoczęli w ro- 
ku 1912. 

Rozprawa ofertowa dla oddania budowy w 
losie II od Spytkowiec do Kossowy będzie w 
najbliższym cząsie rozpiaana. 

Los II zawiera badową szluzy komorowej, 
która kędzie pierwszym wielkim objektem ka- 
nała galicyjskiego. 

W losie I wykonane byó muszą najpierw 
przełokenia kolei i mosty, których hadową od- 
dano już fabryce maszyn i mostów Zisleniew» 
skiego w Krakowie. 

We wachodniej przestrzeni od Samborka do 
Krakowa o dłagości 12 kilometrów zatwier- 
dzoma jest Już traza, a reambulacys polityczna 
będzie zarządzona wkrótce. Rokowania ze stro- 
nami co do wykupna gruntów leżących pod 
Krakowem są jedrak już w toku. 

Z powyższego zestawienia wynika, iż należy 
się spodziewać niezadłiugo znacznego postępa 
roboty, gdyk wskatsk rozdania dalszych robót 
większych, jak losn III i kolektora lewobrza 
knago od Wawała do alicy Piekarskiej przy 
kanalizacyi Wisły, oraz losu JI wraz ze szlnzą 
komorową w przestrzeni kanała od Zatora do 
Samhorka, podwci się niemal dotychczacowe 
tempo budowlane. 

Ministerstwo handin wydało joż potrzebne 
zarządzenia celem przeprowadzenia: 

1) Rozprawy ofertowej dla budowy II losu 
na przestrzeni kauała npłuwnego od Zatora do 
Samborka, 

2) Rozprawy ofertowej dla kanalizacyi Wisły 
na losie IM. 

3) Rozprawy ofertowej dla iewctrzeżnego 
kolektora koło Krakowa. 

4) Politycznej komisyi obchodowej dla prze- 
strzeni kanału od Samboerka do Krakowa i od 
Zatora do granicy śląskiej. 

Koszty wszystkich tych robót wynosić będą 
około 4,000.000 koron. 


Zatarg rumuńsko-bułgarski, 


(Telegrnmy „Głosu Narodu“ z dnia 22 latego.) 


Bokareszt. (T. B.) Dziś rząd rumuński 
wręczy zastępcom sześciu mocarstw odpo- 
wiedź rządu. Jak słychać rząd przyjmuje pro- 
pozycyę mocarstw i powierza wszystkim 
sześciu mocarstwom pośredaictwo, nie sta- 
wia żadnych warunków, a tylko wyraża ży- 
czenie, aby mocarstwa zuawiadomiły Rumu- 
nię, aż do jakiego terminu spodziewają się 
sprawę załatwić. 


Odrzucono pośrednictwo. 
Paryż. (Tal. wł.) „Rumunia zaproponowała 
Bułgaryi, aby spór między nimi oddać 
trybunałowi rozjemczemu, w Skład 
którego weszliby car, król włoski I hi- 
szpański. Bułgarza jednak odrzuciła 
tę propozycyę. 
Sytuacya w sprawie zatargu bułgarsko- 


rumuńskiego znajduje stę w bardzo kry- 
tycznem stauyum. Bulgarya nie once 


wogóle obeznie rokować s Rumunią, póki 
sama nie będzie wiedziała, co otrzyma po 
zawarciu pokoju. 


sytuacya, 


szeństwo w Konstantynopolu, 
m. Marmora, w Dardanellach iw Ma 


pieczeństwem i dia Europy. 


Waluna bitwa pod Bulatr. 
Londyn. (Tel. wł.) Z Konstantynopola na- 


caą część Gallipoli. 


walka trwała do dzisiaj rano. 


Waiti w Epirze. 


Nowy korpus turecki. 


armat, 


okolicy Colonia. 
Optymizm turecki, 


wojny. Twierdzą tutaj, 


przybędzie w tych dniach 30.000 
go wojska. 


Pożyczka dla Tarcpi. 
oa ar skutki SE) mał ad kapital- 


stów francuskich pożyczkę w wysokości 80 
milionów fr. na cele wojny. 


Telegramy. 


(Teisgramy „Głaon Narodn* «v dnia 22 lutego.) 


Rozłam u indowoów. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Twierdzą tutaj w kołach 
politycznych, że w łonie stronnictwa ludo- 
wego zanosi się na kryzys i rozłam mę- 
dzy poe. Stapińskim a częścią inteligencyi z 
pos. Myjakism na czele. Puałowie ci grożą 
wystąpieniem z klubu. Stanowisko ich zale- 
żeć będzie od stanowiska ludowców wobec 
Rady oarodowej. 


Sprawa żydowska w Królestwie 

polskiem. 

Petersburg. (Tel. pryw.) Korespoudeat war- 
szawski „Now. Wrem.* drukuje dalszy ciąg 
swych artykułów, poświęconych ostatniej fa- 
zia sprawy żydowskiejw Królestwie. -= 
Autor utrzymuje, że wszelkie obawy i krzy- 
ki na temat rzekoino przygotowanego „po- 
gromu* żydów są zupełnie bezpodstawne i 
należy je tłumaczyć jedynie rachubami na 
interwencyę ze strony rządu, mającą na celu 
przerwanie bojkotu. Korespondent następnie 
sądzi, że t. zw. bojkot godzien jest uwagi 
ze wzglądu na przedsiębrane przez t'olaków 
środki wyzwolenia handlu i spolszczenia 
miast. Srodki te mają na względzie dalszą 
przyszłość, kładą podwaliny pod lepszą or- 
ganlzacyę stosunków handlowo'miejskich i 
w tym kierunku już dziś osiągnięte wyniki 
należy uważać za interesujące i korzystne. 


Spis ludności. 


Petersburg. (Tel. pryw.) W kołach posel- 
skich zapswniają, że powszechny spia ludno- 
ści i państwie rosyjskion: odbędzie się w r. 
1915. 


Sytuacya. 


Ofioyalny głos o pokoju. 

Petersburg. (T. R.) Prezydeet gabinetu 
Kokowoew przyjął dziś zastępcę c. k. Biura 
koreapondencyjnego i w ciągu rozmowy wy- 
raził zadowolenie z powodu istniejącej mig- 
dzy oficyalną prasą rosyjską, a austro-wę- 
gierską zgodności w sprawis pokcju, oraz 
życzenia, aby abecne położenie wkrótce 
ustąpiło miejsca zupełnemu porozumieniu mo- 
carstw w jeszcze niezałatwionych kwestyach. 


Optymizm t pesymizm. 

Wiedeń. (Tel. wł). „N. F, Presse“ umiesz 
cza wiadomość od berlińskiego koresponden 
ta, w której donosi, że między Rosyą a Au- 
stryą nastąpiło zbliżenie. 

Roaya godzi się na przydzielenie Skadaru da 
Albanii; natomiast Austrya czyni ustępstwa 
co do innych miast albańskich. do których 
Setbia rości sobie pretensye. Rokowania od- 
nośne są w toku; to też było koniecznem 
odroczenie ostatniej konferencyi ambasado- 
rów. 

W przeciwieństwie do tego doniesienia 
występuje dxzieiejsza „Relchpost* z ostrym 
artykułem wstępnym, w którym podnosi, że 
osią zatargu między Austryą a Rosyą bynaj- 
mniej nie są żadne kwestye lokalne. Austryi 
idzie o utrzymanie równowagi na Wschodzie 
i niedopuszczenie do takiego rozwielmożnie- 
nia się obcych wpływów na Bałkanach, któ- 
reby mogło zburzyć równowagę. PuzOrna 
bierność Austryi tłómaczy sią tem, że Au 
strya chce w pierwszym rzędzie na drodze 
pokojowych rokowań zrealizować swoje pla- 
ny, ale na pewne nie okupi pokoju zrezygno- 
waniem z wytycznych swej polityki. Austrya 
nie straciła jedoak nadziei, że wojnę uda się 
zażegnać i że przyjdzie w drodze pokojowej 
do ustalenia normalnych stosunków. 


Niepokojące oświadczenie. 


Paryż. (Tel. wł.) Oświadczenie rządu serb- 
skiego, że nie zgodzi on się na przyłączenie 
Skadaru do Albanii, wywołato w kołach po- 
litycznych francuskich wielki niəpokój. 


zapatrywania tureckie. 


Londyn. (T. B.) Zastępca „Biura Rsutera* 
miał wczoraj rozmowę z Hakki baszą, w 
której tenże pruedewszystkiem wskazał na 
półoficyalny charakter swego pobytu w Lon- 
dynie, co daje mu większą swobodę dzia- 
łania. Mówił potem o zuanych tórytoryalaych 
żądaniach Turcyi i tak dalej wywodził: Po- 
kój, któryby był wynikiem bezpośrednich 


* 


Jubileusz Romanowyoh. 


Petersburg. (Pet. al. tel.) Komisya Dumy 
dla obchodu jubileuszu Romanowych u- 
chwaliła zgodzić się na projekt prawa przy- 
znający w pierwszych pięciu latach 150 mi- 
lionów rubli na melioracye w europejskiej i 
azyatyckie| Rosyi. Na dalszych pięć lat ma 
być dalsza kwota w drodze ustawodawczej 
uchwalona. 


Konkurenoya fabrykatów niemieckich. 


Paryż. (Tel. pryw.) Na oatatnierm posie: 
dzeniu parlamentu grupa osób, siedząca na 
galeryi, zaczęła wołać pod adresem deputo- 
wanych: „Uwolnijcie nas od konkurensyi 
niemieckiej!“ Policya i służba usunęła hała- 
sujących, którzy oświadczył, że chcieli w ten 
sposób zwrócić uwagę na konkurencyę fa- 
brykatów niemieckich, zalewających Francyę 
i wyrsądzających jej dotkliwe szkody, 


rokowań między stronami wojującemi zdaje 
się być wykluczonym. Dlatego zwróciliśmy 
się do Europy w nadziei, że mocarstwa same 
sytuacyę w sposób słuszny ocenią. Będziemy 
szczęśliwi, widząć naszą sprawę w rękach 
konferencyi ambasadorów pod prezydyum 
Greya. Kiedy prosiliśmy Europę o inter- 
wencyąq,; uczyniliśmy to w mniemaniu, że 
Europa pokaże nam cały rozmiar mającego 
się zawrzeć układu i że według tego będzie- 
my prowadzić rokowania. Taka jest obecna 


Hakki basza podniół dalej, że bezpie- 
nad 
łej Azyi musi być zapewnione. Adryano- 
pol nie powinien zagrażać ani Turkom, ani 
Bułęarom. Turcy chcą, żeby były dwa klucze 
do tego miasta, jeden turecki, drugi bułgarski. 

Co do wysp Egejskich powiedział 
Hakki basza: Nie istnieje żadna kwestya 
Archipelagu i nie obwiniano nas nigdy o złą 
administracyę tych wysp. Ich statuty nie 
stanowiły zresztą żadnej części ultimatum 
państw związkowych. Musimy tu uwzględnić 
niebezpieczeństwo dla Małej Azyl i Darda- 
neliów. Okupacya wysp jest zresztą niebes- 


doszła tu wiadomość, że od wczoraj toczy 
się pod Bulsir ogólna walka, która 
rozciąga sig także na całą półno- 


Turcy ziauszeni zostali do walki przez 
brak Środków żywności i wodę, która załe- 
wa okopy. Według nadeszłych wiadomości 


„Ateny. (Ag. at.) Turcy po klęsce koło 
Dreventicy Ww okręgu Mezzovo byli 
zmuszeni opuścić miejscowość Bonatossi. 


Londyn. (Tel. wł.) Jak donoszą, piętnaście 
tysięcy wojska tureckiego, rozproszonego po 
Albanii, zgromadziło się i utworzywszy nowy 
korpus, ruszyło ku Monastyrowi pod wodzą 
Dżawida baszy. Korpus ten posiada wiele 


Saloniki. (T. B) Dawid basza z reszt- 
kami wojska swego znajduje się jeszcze w 


Konstantynopol. (Tel. wł.) W kołach poli- 
tycznych tureckich panuje optymizmna pod- 
stawie wyników dotychczasowych drugiej 
że Turkom uda się 
odebrać Skadar i Salonikę. Z Asyi|: 
świeże-| x748 


wpm 

mierć 06S2rZz0 ińsktej. 
Londyn, (T. B.) „Biura atora“ donosi 

Pekinu, że ex-cemrzowawtowa zmarła dzi 

rano. 


Rewolnopa w Męąsyżn. 
Waszyngton. (T.B) Z %besyku dom 
szą, że na życzerie Stanów Zjednoczony: 
Madero prawdotodobnią nie będzie ro 


strzelany, tylko sk zany A wygnanie. 


Przyjechiii do;krakowz. 


HOTEL FBANCQKL Brojsław Ordęga z rodzi- 
ną z Trojanowa (Siedackie), ;tefan Plewiński z Lu- 
blina, Antoniowie Blsłńscy z Radomia, Kaz'misrzo- 
wie Ohrzanowscy z (Kkocimaą, Janina Ohrzanowska 
z Bielska, Jan Wolger z Opawy, Bogumił Belada 
z Pragi, Edward Lohan. z S;cemina, Antonina Oi- 
Świecka z Lublina, Jabb Rubit z Wiednia. 


= 
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Nacesiane. 


Za artykuły w tj rubryca Redskcya pnie 
pzzytmuje izna otpawiedsialnośc. 


Dzieci zbkują łatwo. 


Z troską spotląde(jajedna matka na zbliżający 
sf czas ząkowania sW: pieszczoty, szczegóinie, gdy 
jej organizmowi braknie włeściwej odporności. By tę 
podnieść, niema lepszeg środka, co stwiedza tysiące 
matek, jak emulsya votta. Użycie jej sprowadza 
już w stosunkowo” krejim czasie zwrot na lepsze, 
malec staje się rze grie okres ząbkowania, 

A 


że tak pəwiemy, bez k i 
dzieci * p j przeszkody. Często lubią 


|Emulsyę Scotta 


Z do tego stopni, ża witaj 
' g h 4 butelkę S-otta 
> z radością, o :amienia leczenie A> wy- 

ZA, Śmienitym dżigđięeym środkiem wamacnia- 
ù FA jacym w ciang 


Lecz tylko 


Emulsya Scotta, 


żadna Inna. 
Cena za butelkę orygiunuą 2:50 K. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Ya nadesłaniem 50 halerzy w 
znaczkach pocztowych do firmy: Scott et Bowne, G. 
m. b. h, Wien VII, i za »owołaniem się na tę gaze- ə 
tę, nastąpi jednorazowa przesyłka próbna przez 
apiekę. (1088) 
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Program od soboty 22 do poniebziałku 24 lutego 1913. 

1. Tydzień nowości Pathego. 2. Fatalny stół (farsa). 3. P rycerza (kolorowany ob. 
„asZem (humoreska). 6. 

a a a). 8. Now 


dramatyczny). 4. Hiszpańskie Pireneje (z natury). 5. Ruñol 
jaciel ptaków (kolorowane zdjećie Z naturv). 7 Nauru ‘Ee 
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TĄ KC S R 
W sprawie kolei na Świnicę 
(finansowa strona projektu). 
napisał 


Dr. TOMASZ LULEK 


profesor Akademii Handlowej w Krakowie. 


Projekt koleł górskiej v Zakopanego na 
Świnicę, wypracowany jeszcze przed 11 laty 
przez inżyniera Waleryana Dzieśłewskiego 1) 
spotkał się w Ostatnich czasach z żywym 
protestem miłośników Tatr 7), wynikającym 
z pobudek estetycznych. Wystąpili przeciw 
niemu także przyrodnicy, Zwłaszcza geolo- 
gowie:) z poważnym argumentem, opartym 
na wynikach badań naukowych, że nadzieja 
wydobywania rudy żelaznej i granitu na ohb- 
Sząrze projektowanej kolei jest zupełnie płon- 
na, bo oba materyały są pośledniej jakości. 
Nikt natomiast nie poruszył jeszcze finanso 
wej strony projektu, choć tej za obojętną 
nie można wcale uważać, skoro potrzebny 
na budowę kapitał ma wynosić pokaźną su- 
mę 3,000.000 koron. 

Dokładne rozpatrzenie projektu ze stano- 
wiska finansowego jest jeszcze 1 dlatego 
bardzo wskazane, że wiele dotychczasowych 
kołei tego rodzaju zawiodło najzupełniej po- 
kładane w nich nadzieje. I tak szwajcar- 
skie koleje szczytowe, których rozwój stał 
się najprawdopodobniej dla autora Poraka 
do stworzenia projektu, przynoszą przeciętni 
według jego własnego zestawienia zaledwie 
41/,°/ od włożonego kapitału. Dodać przytem 
należy, że ta rentowność pochodzi z dawnych 
lepszych czasów, kiedy jeszcze między nimi 
mniejsza była konkuroncya, a niższe koszta 
ruchu i administracyi, które jak powszechnie 
wiadomo, w Ostatnich 10 latach wszędzie po- 
szły w górę, obniżając znacznie stopę rento 
wności wszystkich prawie kolei na świecie. 
Ale i wśród szwajcarskich znachodzą się ta- 
kie, które nie przynoszą nic. Autor jakby 
dla zachęty sam przytacza przykład kolei na 
Rothorn, którą sbudowano za 2000.000 fran- 
ków, a w 2 lata później sprzedano za 
800 000 ! 

W Austryi wszystkie podobne koleje 
wiodą dotychczas żywot suchotniczy. Przy- 
toczona przez autora kolej na Gaisberg 
(koło Salzburga) zaczęła wprawdzie dobrze 
(w r. 1887), ale od szeregu lat wskutek 
spadku frekwencyi ledwie że pokrywa ko- 
szta ruchu i administracyi. O jej rentowno 
ści świadczą najlepiej kursy akcyi z r. 1912) 
wartość imfenna akKcyi . . . . . kor. 
kurs akcyi pierwszeństwa. . . 40—60 p 
kurs akcyi zakładowych ... 3—6 5, 

Kolejna Schneeberg(w Austryi Dol- 
nej) nie płaci od 14 lat wcale dywidendy, 
bo nie może pokryć nawet kosztów ruchu. 
Straty wynoszą od roku 1899 do dziś dnia 
przeszło 2,000.000 Koron, czyli */, kapitału 
akcyjnego. Kolej na Schafberg (Salz- 
kammergui), istniejąca od r. 1890, nie wy- 
płaciła akcyom zakładowym jeszcze ani razu 
dywidendy. Kolej na Kahlenberg koło 
Wiednia, istniejąca od roku 1872, wypłaciła 
w ciągu 40 lat raz tylko (w r. 1886) 1'/o dy- 
widendy; dlatego też robi oddawna usilne 
lecz daremne starania, aby miasto Wiedeń 
zakupiło całe przedsiębiorstwo. 

Wobe: tak smutnych przykładów nałeży 
kosztorys autora, który ze samego ruchu iso- 
bowego obiecuje około 10%» czystego zysku, 
poddać dokładnej rawizyi, 


Il. Koszta budowy. 


Miały one pierwotnie (w r. 1902) wyno- 
sić 2,000.000 koron; obecnie preliminuje się 
je na 3,000.000 koron, a więc o 50%* więcej. 
Długość kolei wynosi 13:15 km., Z czego na 
część górską z zastosowaniem zębnicy przy- 
pada około 10 km. Ponieważ w cenie 3 mi- 
lionów koron mieszczą się także koszta Ca- 
łego urządzenia jako też sfinansowania przed 
siębiorstwa, przeto cena 1 kilometra nie do- 
chodzi nawet 250.000 koron. 

Tymczasem kolej na Gaisberg kosztowzła 
przeciętnie po 323.000 koron za 1 km. Chov- 
ciażby nawet odpowiednio obniżyły się ko- 
szta podłoża i nawierzchni, wskutek węższe- 
go toru (Gaisberg 100 cm, Świnica 80 cm), 
to jeszcze dochodzi się do ceny znacznie niż- 
szej niż przy kolei alpelskiej, zbudowanej 
w r. 1886, kiedy ceny tak wszelkich mate- 
ryałów budowlanych jak i robocizny, były o 
wiele niższe od dzisiejszych! A przecież tru- 
dności techniczne w Tatrach na wysokości 
823—2100 metrów nad powierzchnią morza 
(położenie Kolei świnickiej) nie są chyba 
znacznie mniejsze, aniżeli w Alpach na wy- 
sokości 420—1280 m (położenie kolei na 
Asisberg). 

Skąd pochodzą tak nizkie koszta budo: 
wy? (Odpowiedź na to pytanie znajdujemy 
w kosztorysie. 

1) Autor wyraża nadzieję, że od Zakopa- 
nego aż do Kuźnic (4 klm) tor kolejowy bę- 
dzie umieszczony bezpłatnie na gościńcu 
gminnym; dalej zaś właściciele oddadzą grun- 
ta pod Kolej za darmo. Jest to wprawdzie 
najtańszy sposób nabywania gruntów, ale 
autor widocznie niedługo bawił na Podhalu, 
jeżeli takie wyniósł wyobrażenia o bezinte- 
resowności górali, do których przeważnie 
nałeżą owe okolice. Bo gdyby był poznałich 
lepiej, byłby raczej przyjął, że ci wspaniało- 
myślni synowie przyrody uznają budowę 
kolei za częściowe przynajmniej spełnienie 
swych dawnych marzeń o istnieniu nieprze- 
braaych skarbów w górach i oświadczą go- 
towość sprzedaży swych gruntów za drogie 
pieniądze. Szkoda, że autor nie spróbował 
nakłonić którego z nich do zeznania nota- 
ryalnego aktu darowizny na rzecz swej „ko- 
lejki góralskiej“, jak ją nazywa; byłby wte- 
dy napewno inaczej ułożył kosztorys. 


1) Inż. Waleryan Dzieślewski, Uprzystępnienie i 
uprzemysłowienie Tatr polskich (p:ojekt wstępny), 
Lwów 1902. Por. także polemiczną broszurkę autora. 
W sprawie kolejki góralskiej z Zakopanega pod Świ- 
nicę, Lwów 1903. 

3) Memoryał Tow. Tatrzańsk. (Sekcya Ochrony 
Tatr) do Wydz. Kraj. z 31,grudnia 1912. 

3) Dr. Wiktor Kuźciar, W sprawie kolejki na Świ- 
nicę. Kraków 1912. Dr Mieczysław Limanowski, W spra 
wie kolejki na Świnicę, Nr. 28 pisma „Zakopane“ 
a r 1912. 

1) „kompass“ Finansielies Jahrbuch, 1912, tom H. 
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2) Teren projektowanej kolejki jest zda- 


niem antora „zbity istały bez niebezpieczeń-| wreszcie profesorem teologii moralnej wjkowski prac swoich. Opisuje on ziemię i 


stwa usuwisk*. Twierdzenie to jest dla zna- 
wcy tamtejszych stron „niezbitym* dowodem, 
że autor, jeżeli wogóle zwiedzał projekto- 
waną trasę, czynił to z niesłychaną powierz- 
chowoością. Bo począwszy od Skupniowego 
Upłazu, a więc niemal na*/, całej przestrzeni 
trasa prowadzi przez usuwiste zbocza, Sze- 
rokie przepaściste źleby, pełne ruchomych 
piargów, na których stopa turysty daremnie 
szuka oparcia, wreszcie przez zwietrzałe 
skały. Odkopywanie takiego terenu na kilka 
metrów wgłąb, przesadzanie karkołomnych 
przepaści, usuwanie skał, budowa ścian 0- 
chronnych dla zabezpieczenia przed sypiący- 
mi się z góry piargami nie kosztuje oczy wi- 
ście nie, skoro autor widzi przed sobą ide- 
alny teren... 

3) Meto a kalkulacyjna autora nasuwa 
poważne wątpliwości przy ocenianiu kosztów, 
rozszerzeń stacyjnych w Zakopanem i pod 

winicą. Pierwsze, polegające głównie na 
wykopie ziemi, mają wynosić 10.000 koron, 
drugie 14.000 koron. Kto był na przełęczy 
pod Świnicą, ten mógł zauważyć, śe z po- 
wodu braku miejsca trzebaby tam każdą 
piędź zlemi wykuwać w granitowej skale. 
A miejsca tam trzeba więcej niż w Zakopa- 
nem, bo autor projektuje „większy budynek 
murowany jako poczekalnię, gdzieby podró- 
żni mogii wygodnie się rorgościć, pożywić 
i przespać”, a nadto drugi budynek hotelo- 
wy; również ma tam być i obrotnica dla lo- 
komotyw. 

I zdobycie takiego obszaru w granitowej 
skale na wysokości 2100 metrów n. p. m 
ma kosztować tylko 14.000 koron.. 

4) Wreszcie należy podnieść jeszcze jedną 
wadę projektu, wpływającą na sumę Kosz- 
tów. Oto autor upodobał sobie Halę Gągie- 
picową i odkrył na niej wszelkie potrzebne 
warunki na miejscowość klimatyczną, coś 
w rodzaju tatrzańskiego Davos. Nie wdając 
się bliżej w krytykę tego planu, który nie 
liczy się wcałe z okolicznością, że Hala jest 
doskenale zasłonięta od.. południa, trzeba 
jednak podnieść jeden błąd, dotyczący proje- 
ktu kolei. Oto autor' twierdzi, że jego trasa 
przechodzi przez Halę Gąsienicową i nadaje 
nawet jednej ze stacyi nazwę „Hale“. Tym- 
czasem jego własny rysunek i opis, a wre- 
szcie pospolita. niemożliwość zaprzecza sta- 
nowczo temu twierdzeniu. Trasa kolei idzie 
bowiem południowo-zachodniem zboczem Sku- 
pniowego Upłazu (nad doliną Jaworzynki), 
okrąża Wielką a potem Małą Kopę Królową 
po zachodniej stronie, zmierzając do dawnej 
kopalni rudy żelaznej (stacya „Rudy”), na- 
stępnie wznosi się po zachodnira zboczu Ko- 
py Magóry na grzbiet Uhrocia Kasprowego. 
gdzie ma być owa stacya „Hale“, Ale stacya 
ta, przeznaczona widocznie dla dojazdu do 
projektowanej miejscowości klimatycznej, 
położona jest nie tylko na boku. lecz prze- 
szło 300 metrów ‘ponad Halą. 

Świadczy o tem następujące zestawienie 
wouług uajuowszeżo przowodnika tatrzań- 
skiego ”): 

Sucha Woda (kładka) 1508 m n. p. m. 
Schronisko Tow. Tatrzańsk. 1516 m n. p. m. 
Czarny Staw (najwyższa 

część strony wschodniej) 1620 m n. p. m 

Stacya „Hale*, projektowana na wysoko. 
ści 1860 m, nie dawałaby zatem doatępuj, 
lecz tylko widok na zachodcią część Hali 
Gąsienicowej |... 

Ponieważ takie różnice wysokości na 
bardzo Szczupłej przestrzeni nie pozwalają 
nawet marzyć o poprowadzeniu kolei przez 
Halę Gąsienicowa na Swinicę, przeto nie 
pozostawałoby mic innego, Jak zbudować je- 
szcze kolej dojazdową ze sStacyi „Rudy“ ja- 
ko położonej bliżej i o 260 metrów niżej niż 
stacys „Hale*. 

O kosztach takiego połączenia, którego 
długość musiałaby wynoe:ć jakie 2 km, ko- 
wztorys oczywiście nie wspomina, skoro tra- 
sa autora „przechodzi przez Halę Gąsieni- 
cową.* 

Byłoby rzeczą powołanych znawców oce- 
nić nadwyżkę kosztów budowy, wynikającą 
z powyższych, przez autora milczeniem po- 
miniętych okoliczności. To można przyjąć za 
pewnik, że 3.000000.K0ron na wszystko nie 
wystarczy i jeżeli czwarty milion nie będzie 
w całości wyczerpany, tO W każdym razie 
nie wiele z niego zostanie. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
<naam 


Z dawnej filozofii polskiej, 


Staraniem Tow. Filozoficsnego w Krako- 
wie odbył się w ubiegły czwartek odczyt X, 
prof. Dra Franciszka Gabryla, pod tytułem: 
„Pojęcia filozoficzne naszych scholastyków 
z XVII wieku*. Prelegent przedstawił wła- 
ściwie filozofię tylko jednego x naszych ów- 
czesnych pisarzy, mianowicie X. Wojciecha 
Tylkowskiego, który jednak jest typowym 
przykładem całej nauki tamtego wieku: ob- 
jął bowiem w naszych piamach wszystkie 
gałęzie filozofii i wogóle był jednym z naj- 
uczeńszych scholastyków polskich owych 
czasów. 

Tylkowski urodsił się w r. 1622 na Ma- 
zowszu. Nauki gimnazyalne pobierał u Je- 
zuitów w Pułtusku, poczóm wstąpił aam do 
Towarzystwa Jezusowego. Wyższe studya, 
tak zwany „wielki kurs nauk zakonnych“, 
odbył w Wilnie i zaraz wysłany został do 
kolleglum w Braunsbergu, jako profesor 
poetyki i retoryki tudzież matematyki, póź- 
piej zaś filozofii i języka greckiego. Przenie- 
siony do Rzymu w r. 1670, sprawował obo- 
wiązki wielkiego penitencyarza w kościele 
św. Piotra, w czem pomocną była mu bie- 
głość w językach: polskim, francuskim, hisz- 
pańskim, niemieckim, włoskim i łacińskim. 
Zawezwany do Wilna, otrzymał rektorat 
tamtejszego seminaryum papieskiego, zało- 
żonego w r. 1582 z polecenia Grzegorza XIII. 
dla unitów, sposobiących się do stanu du- 
chownego; do samego końca XVIII. wieku 
nadsyłano jeszcze z Rzymu kwotę około 
2700 rubli rocznie na utrzymanie kilkunastu 
kleryków. W r. 1648 został Tylkowski na- 


1) Janusz Chmielowski, Przewodnik po Tatrach, 
Lwów 1907; por. także: Dr. Stan. Eljasa-Radzikow- 
ski, Pogląd na Tatry, Kraxów 1900. 
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dwornym teologiem biskupa wileńskiego, 


Płocku i Warszawie. Ostatni rok swego $y- 
wota spędził na kontemplacyi w kollegium 
wileńskiem, gdzie umarł w r. 1695. 

Działalność piśmiennicza Tylkowskiego 
była bardzo płodna; wydał bowiem około 60 
tomów różnorodnych dzieł teologicznych, fí- 
lozoficznych, matematycznych itd. Pozyskał 
też oficyalne uznanie od Generała Jezuitów, 
X. Gonzales'a i rozgłos autorski w kraju i 
za granicą. 

Do najważniejszych jego ksiąg filozoficz- 
nych należą: „Philosophia curiosa“, „Uczone 
rozmowy“ i „Stół mądrości“. 

Dział logiki jest u Tylkowskiego najsła 
biej opracowany i rozpada się przeważnie 
na kwestye Kkazuistyczne, niekiedy bardzo 
dziwaczne np. czy może ktoś uczyć się lo- 
giki na to, aby długo żyć; czy może ktoś 
biegnąć naraz do dwóch met itp. albo pole- 
mika z tymi, którzy głosili, iż matki tyle 
miewają synów ile jest samogłosek w ich 
imieniu, a tyle córek, ile spółgłosek (I). Są 
wszakże i wywody wartościowe, oparte głó- 
wnie na Arystotelesie i św. Tomaszu. 

W metafizyce i teodycei zajmuje się Tyl- 
kowski pojęciami bytu, prawdy, substancyi, sa- 
moistności i indywidualności, $aczegółowo zań 
rozprawia o dobrych i złych duchach, o ich wła- 
ściwościach i działaniach we wszechświecie 
i w historyi. Obok głębszych ,traktatów roz 
trząsa wielekroć sprawy błahe i to w spo- 
sób Śmieszny n. p. na pytanie, czemu źli 
aniołowie częściej białogłowy opętują, niż 
mężczyznę ? odpowiada: bo w białych gło- 
wach łacniej o humory słe. Najpoważniej i 
z filozoficzną bystrością pisze o Bogu i Je- 
go przymiotach wszechmocy, Świętości i nie- 
skończoności. 

Antropologia Tylkowskiego jest miesza- 
niną anatomii, fizyologii, chiromancyii lecz- 
nictwa, w czem obok pewnego polotu poe- 
tyckiego i erudycyi z najrozmaitszych źró- 
deł, znajdują się jaknajdziwniejsze wskazów- 
ki, np. że pigułki wyrabiane z czaszki wi- 
sielców są znakomitym środkiem na skutki 
ukąszenia przez psa wśclekłego. Przytacza 
też niezliczone mnóstwo luźnych wiadomo- 
ści o budowie ciała ludzkiego i zwierzęcego, 
wśród których obok prawdziwych, powtarza 
średniowieczne anegdotki na seryo, że zwło- 
ki męski3 pływają po wodzie na wznak, a 
kobiece twarzą do wody, że Kobiety mają 
mniej zębów, niż mężczyzaa 1 dlatego nie 
łysieją, że ci szybko łysieją, którzy w kilku 
syplać muszą w jednym pokoju, bo ich wy- 
dechy silniej działają niszcząco na włosy. 
Opisy temperamentów i objawów fizyologi- 
cznych również obfitują w curiosa. np. „cze- 
mu głowa nie z jednej kości?“ — ażeby dy- 
my niepotrzebne przez miejsca spojenia wy- 
chodziły i skórze, która jest na głowie, po- 
moc i nutriment przychodził — „czemu gło- 
wa ludzka nie całkiem okrągła, jak kula ja- 
ka?“ — bo gdyby była okrągła, do spraw 
swoich nie byłaby sposobna, które są: sta- 
wić aoble ma uriyśle, uważać, pamiętać, etc., 
a teraz gdy głowa ma dobre uformowanie, 
miejsce jest w tyle przestronne, na pamięć 
it. d.—,czemu białogłowy nie zarastają?" — 
dla podobnej przyczyny, jako i dzieci: gdyż 
są bardzo wilgotności pełne i zimniejszej są 
natury, niż mężczyzna, zaczem an: może cie- 
pło famów ku skórze popędzić, ani one 
przez skórę wychodząc zesychać się i we 
włosy zamieniać. 

Psychologia Tylkowskiego jsst prawdzi- 
wą encyklopedyą współczesnych i staroży- 
tnych poglądów i spostrzeżeń. Jej fundamen- 
tem jest Arystoteles, uwzględnia jednak Tyl- 
kowski zasady Locke'a i nawet najświeższe 
odkrycia Hervey'a o krążeniu krwi. Balast 
przeróżnych wersyj i podań przygniata go- 
due uwagi zasoby naukowe, zaczerpnięte z 
Alhazena, Ciołka, Rogera Bakona, Kepptera i 
innych słynnych autorów. — Skłonność do 
szczególików i odbieganie od tematu psuje 
naukową prostotę i przejrzysteść. Między 
zagadnienia psychologiczne wtrąca Tylko: 
wski rozprawkę o febrze i rozbiera nawet 
takie pytania „jak Się dzieje kichanie*? — 
dym jeden albo para gorąca bieży z żołądka 
do głowy, gdzie na zimno trafia, i tak któ- 
rędy może, to jest przez nos, z trzaskiem 
wypada, od zimnego mózgu odbita — albo 
„czemu niektórzy na słońcu kichają?* — 
słońce swojem ciepłem wilgotność rozgrze- 
wa, która rozgrzana obraca się w dym, któ- 
ry potem przez nos wypada, trzask czyniąc, 
i tak na słońcu kichają. Niemniej „ciekawy* 
jest opis zmysłu powonienia: „Jako się staje 
powonienie?" „Są w nosie między oczami 
dwa guziki z ciała ucsynione, które, gdy wiatr 
w nos bierzemy, rozpościerają się, gdy zaś 
wiatr przez nos oddajem, ściskają się; do 
tych tedy wonia przychodzi i w dziurki, któ- 
rych są pełne te guziki, wchodzi, i tak ataje 
się powonienie, które te guziki uczuwają*. 
Wykłada Tylkowski naukę o duszy, o wła- 
dzach duszy, o probiemie snu, o funkcyach 
mózgu, w czem niekiedy staje na stosunko- 
wo wysokiem stanowisku umiejętności, a 
przynajmniej postawienia zagadnień. 

W etyce traktuje dobro moralne w od: 
niesieniu do jednostek (pars monastica) 
do rodziny (oeconemica) i dobro publiczne 
(politica) Dobrem nazywa to, czego wszy- 
stkie jestestwa pożądają, a zasadza się ono 
nie na czemkolwiskbądź innem, tylko na u- 
miłowaniu cnoty Rzecz o etyce troskliwie i 
energicznie obrodłłna; co do treści zaleca 
wszystkie cnoty chrfpeŚcijańskie, nawet w po- 
dobnym do katechizmu układzie. Wdaje się 
tylko zanadto w tematy uboczne, np. pra- 
wiąc o obowiązkach poszczególnych zawo- 
dów, zamieszcza traktat o rolnictwie ze szcze- 
gółami o tępieniu myszy polnych 1 wszela- 
kiego robactwa itd, a przy cotach rycer- 
skich dodaje szczegółowe prospekty, ile w 
obozie powinno się znajdować prochu, Kul, 
powrozów, świsc (2.000 funtów) itd. i podaje 
potrzebne wodzowi prognostyki pogody, np. 
jeżeli barany za często rogami na siebie na- 
cierają, napewno nastąpi burza. 

Czasami wznosi się Tylkowski na stano- 
wisko szczerze objektywre, przytaczając ar- 
gumenty pro i contra, np. co do formy rzą: 
du, co do organizacy( wyborczej itd. W o- 
gólności, pomime wpauzowyeh dziwactw lub 
absurdów, całość Ktykj Tvlkowskiego jest 
dziełem o znacznej warżość, naukawej. 


"SPOŁECZNY. 


żony, zwraczjąc uwagę, iż miał po:lwójną 
straż honorową, że żołnierze dwa razy „GWe 
raus“ wołali itd. 

Mimo ceremonialnego przyjęcia w Oło- 
muńcu prezes Konstytuanty aż do końca słu- 
dzenia, że Sejm zdoła się utrzymać. Jeszcze 26 
lutego 1849 r. pisze, że gabinet Schwarzenberga 
„o rozwiązaniu Sejmu nie myśli”. Dnia 3 go 
marca notuje, że go „zaczynają honorować, 
zapraszają, mówią, że już ciągle będzie pre- 
zesem* — i Smołka żartobliwie radzi swej 
żonie (bawiącej wówczas we Lwowie) „przy- 
gotować się na to, by mogła po elegancku 
wystąpić*, bo już będzie „eline Notab Htat*.., 
Jeszcze 6 go marca zaimuje się w lize pra- 
cami Sejmu, ani przeczuwając, że to będzie 
posiedzenie ostatnie, Na drugi dzień w * =0 
obsadziło salę obrad, Sejm rozpędzony, uć roż 
konstytucyi datowanej 4 marca, abso. t, s: 
na całaj linii. Smołka wpada w pesymizm: 
nie wierzy, by konstytucya oktrojowar 
„Stała się prawdą”. Miał w tym wypadk 
racyę. 


Filozofi przyrody najwięcej poświęcił Tyl- 


sfery niebieskie nader obszernie i dokładnie, 
podając wymiary i czas obrotów ciał nie- 
bieskich, tudzież omawiając szeroko niebo 
empirejskie i siedziby błogosławionych. Ol- 
brzymie i zaiste wielce pracowite są te zbio- 
ry cyfr, z których trafne są jedynie te, które 
odnoszą się do kuli ziemskiej. Broni jednak 
autor poglądu geocentrycznego i odrzuca 
teorye Kopernika, a twierdzi, że „gdyby zie- 
mia wkoło słońca biegała, rzucałaby budyn- 
kami i ludźmi, jako kamień młyński, gdy co 
na nim położą; mielibyśmy też szum wielki 
wiatru zawsze, i owszem musielibyśmy się 
palić, gdyż rzeczy w wielkim biegu grzeją 
się I nawet zapalają: a bieg ziemi byłby da- 
leko większy, niżeli kule z działa idące“. — 
Następują dysputy o meteorologii, geolozii 
itd. itd. 

Łatwo byłoby całkiem ujemnie osądzić 
taką filozofię. Jednak zważyć trzeba epokę 
XVII wieku, daleką od bogactwa późniejszych 
zdobyczy naukowych, na których my się 
kształcimy. Nie mamy prawa spoglądać z le- 
kceważeniem na takich pisarzy, jak Tylko- 
wski. Nie wolno zapominać o niepospolitej je 
go pilności i śmiałości zamysłów, ażeby zba- 
dać wszystko, co tylko poznać można. Jsgo 
przekonania panowały wtedy powszechnie i 
on jest wiernem echem swojej chwili. Cha- 
Takter wieku w bim wyraźnie się objawia i 
przeto jest zajmującym przykładem. A ma tę 
jeszcze zaletę, że on pierwszy i on sam je- 
den w Polsce pokusił się całą ówczesną wie- 
dzę filozoficzną przedstawić w języku ojczy- 
stym dla użytku szerokich kół czytelników. 
Należy mu się w każdym razie poczestne 
wspomnienie, 

Praca X. Dra Gabryla o Tylkowskim wy- 
chodzić będzie, jako monografia, w „Ateneum 
Kapłańskiem* wydawanem we Włotławku. 


Dr Kazimierz Lubecki. 


Listy Smolki do żony są niezmiem' ce. 
nym komentarzem do history! wiese:: w 
od lipca 1848 do końca marca rozu 1S4% 
Pisane podczas posiedzeń lub w pauz: t ob- 
rad Sejmu notują one ostatnie fasty i dwie- 
że jeszcze wrażenia autora, Smolka od poło. 
wy września już wiceprezes Sipu, bę? do- 
skonale wtajemniczony w poiitykę wiedeń: 
ską. Pisał to, co widział lub słyszał. Dlatego 
np. epis rewolucyi październikowe, (zamor- 
dowanie ministra wojny Latoura przez tłum 
i ucieczka Dworu do Ołomuńca) — ma nieo- 
cenioną wprost wartość historyczną. „Dziś 
byłem świadkiem okropnych 8cen* — zga- 
czyna list 6-go października. Znajdują się 
tam takie słowa: „Zaaleziono Latoura — 
broniłem go z największem niebepie- 
czeństwem własnego życia, Nic nie poto: gło; 
w moich oczach go zabili, a poiem na 
„Hof* powiesili. Zginął zupełnie epokoj- 
nie. — Pospieszyłem do sali sejmowij.. za- 
gaiłem posiedzenie, wzięliśmy do rąk władzę 
egzekucyjną.. siedzimy ciągle, piszę = list 


Polski parlamentarzysta. 


(Dziennik Franciszka Smolki 1848—1849 
w listach do żeny wydał i wstępem o ojcu i jego 
listach opatrzył, zapiskami Franciszka Smolki z lat 
1841—48 oraz wieln dokumentami z jego papierów 
dopełnił Stanisław Smolka. Kraków, Nakład 
Gebethnera i Spółki. Stron LX i 368). 


Już tylko dsiela historyczne i pamiętniki 
wskrzeszają przed naszą wyobraźnią dzio- 
jowy dramat Austryi z r. 1848. Ustna tra- 
dycya o dniach marcowych i październiko- 
wych „szalonego roku” wygasła, bo na za- 
wsze umilkły usta głównych bohaterów. — 
Cały szereg gwiazd parlamentarnych, pionie- 
rów „nowej Austryi*, nazwiska otoczone 
czcią w Panteonie narodów austryackich — 
to dzisiaj tylko melancholijne wspomnienia. 
A przecież protagoniści dramatu marcowego 
przeżyli więcej niż o półwieku „wiosnę lu- 
dów“. Leader czeekiej polityki Władyaław 
Rieger zmarł dopiero w roku 1903, minister 
rewolucyi a potem przywódca reakcyi Ale 
ksander Bach jeszcze w roku 1893 przypo- 
minał Wiedniowi swą osobą katastrofę met- 
ternichowskiego systemu. Jakże niedawna 
pożegnaliśmy na zawsze sędziwego prezesa 
wiedeńskiej Konstytuanty Franciszka Smoikę! 
Ostatni zeszedł z pola bar. Helfert (umarł 
1910 r), w roku 1848 deputowany a w na- 
stępnem 14-leciu członek gabinetu bachow- 
skiego. On też stał się głównym pamiętnika- 
rzem i historykiem „szałonego roku“. 

Pozostał jeszcze jeden, ale ten milczeć 
będzie, choć dużo o roku 1848 miałby do 
powiedzenia. Wszak był w owym czasie już 
desygnowanym na monarchę państwa habs- 
burskiego. Co prawda, nie patrzył on wła- 
snemi oczyma na pierwsze sceny rewolucyi 
wiedeńskiej, bo z armią Radeckiego wówczas 
był pod Santa Lucią, Kurtatoną 1 Custozzą. 
Słowa ówczesne i pieśni Grilipazzera, zwróco: 
nej do Radeckiego: „In deinem Lager ist 
Oesterreich“ możnaby odnieść symbolicznie 
i do 18-letniego syna mądrej arcyksiężnej 
Zofii Nowa Austrya, konstytucyjna, naro- 
dowościowa, dzisiejsza Austrya znajdowała 
się rzeczywiście przy boku Radeckiego. 

W roku 1848 nie przeczuwano jednak 
tego. „Fakt powszechno - dziejowego znacze- 
nia* wstąpienie na tron arcyks. Franciszka 
Józefa — nie nastrajał bynajmniej optymi- 
stycznie prezesa Konstytuanty kromierzyskiej, 
gdy na czele deputacyi jechał do Ołomuńca 
witać nowego cesarza. Wiedziano przecież 
w Kromieryśu, że w uroczystości zmiany 
monarchy brali udział obaj „zwycięscy* nad 
rewolucyą: Windischgraetz i Jellaczic. Pierw- 
szy zasypał Pragę i Wiedeń kartaczami i wy 
pędził Sajm z Wiednia, drugi — od miesiąca 
dyktator Węgier — obiecywał ruch wolao- 
ściowy węgierski zgnisść tą samą metodą, 
tj. kartaczami. Daremnie szukalibyśmy więc 
w listach Smolki do żony jakiegoś wyrazu 
ufności w nowy System. Więsej się pan pre- 
zes interesował pożyczeniem czarnych spodni 
I białej kamizelki na audyencyę — niż osobą 
cesarza. 

Cały opis audyencyi w dniu 3 grudnia 
ujmuje w następujące, trochę ironiczne 
slowa: 

„Na to (to jest na krótkie przemówienie 
Smolki i na odczytanie adresu) odpowiedział 
cesarz dość śmiałym głosem z początku, po: 
czem jedaak dwa razy stanął, nie mogąc s0- 
bie dobrze przypomnieć, co miał powiedzieć, 
Tę odpowiedź zapewne jeszcze na piśmie do- 
staniemy, upomnę się przynajmniej o to. Je- 
den wyraz z tej odpowiedzi bardzo mi się 
nie podobał, ciekaw jestem, czy i na pi- 
śmie dadzą, — to jest, że powiedział między 
innemi: „Zbadsm elaborat konstytucyjny 
(Vezvassungswerk), który mi będzie przed- 
stawiony i udzielę mu mojej cesarskiej sank- 
cyi“. Na to odpowiedziałem jeszcze krótko, 
poczem się właściwa cersmonia skończyła. 
Potem przystąpił cesarz do mnie i zaczął 
niby konwersacyę, lecz tylko ze mną. Pytał 
się, jak w Kromieryżu umieszczeni jesteśmy, 
czy wiele mam do czynienia? etc. ete.“.. 

Takie więc było pierwsze zstkięcie się 
cesarza Franciszka Józefa z przedstawiciela- 
mi ludu. P. Smolka pojechał potem æ dspu- 
tacyą do Pragi celcm pożegnania starego 
cesarza Ferdynanda  „Pardzo dobrze i so- 


w przerwach“... 
Te dnie październikowe, to może x«iswie- 


tniejszy okres w działalności Smolki. ©% kro- 
mny adwokat, 
śmierć za spiski I ułaskawiony po 3 i pół- 
letniem więzieniu śledczem — wyrasta od- 
razu na wybitnego aktora historyi. — „Je- 
stem pierwszą figurą w Wiedniu* — pisze 
słusznie. Po ucieczce prezydenta Sejmu Stro- 
bacha, wybrany jednogłośnie prezydentem, 
podpisuje proklamacye, przyjmuje deputacye, 
wykonywa władzę prawie dyktatorską. Oka- 
zuje się świetnym kierownikiem obrad. Gdy 
na ulicach rozruchy, gdy przynoszą nawet 
trupa do sali obrad, a z północy nadciąga 
armia Windischgraetza, — gdy gałychć hux 
armat, bombardujących Wiedeń i piekiel::e 
panuje zamięszanie w mieście, Smolka ki" 
ruje obradami z taktem i miarą. Raz 
udzielił nagany posłowi. „Sam się dz'wię 
pisze — że jestem tak zupełnie spokoj 'y, 


skazany przed rokiem na 


niezatrwożony temi nieustającemi wiadomo- 


Ściami wielkiej wagi... Możesz sobie wyobra- | 
zić, jakie to były poaiedzenia podczas ognia 
dstałowego, ciągłych deputacyj, nastraszniej- f 
szych wiadomości i najdzikszych wniosków-- 
jakoś utrzymałom wszystko w najpiękniej- 
szym porządku”, 


Prezydentem był rzeczywiście tak w r. 
1848 i 1849, jak później ma ery Taaffego w 
latach 1881 —1893 znakomitym. Jemu to za- 
wdzięcza Sejm, że cesarz był zmuszony u- 
znać legalność obrad październikowych. le 
Smolka wówczas okassł się więcej, niś cw:e- 
tnym parlamentarzystą, bo wielkim i pię- 
knym człowiekiem. Mógł przecież wów- 
czas objąć tekę sprawiedliwości w gabinecie 
Wessenberga, jak później po roswiąsaniu 
Sejmu zostać prezesem lwowskiej apelacyi, 
gdyby chciał, gdyby wręcz nie odmawiał. — 
Charakter czysty i arystydesowa belatereso- 
wność Smolki Świecą w tych dniach ńwin:- 
tłem jasnem, jak nigdy. „Może i nędzrie ggi- i 
niemy — pisze do żony — zawsze jednak z 
czystem sumieniem. Wolę drwa rąbać i Was 
w biedzie widzieć, — niżeli pozbawić się 
nienawisłości mego przekonania”. Tən syu 
Niemca i Madyarki (w polskim konwikciew 
Staniątkach wychowanej), ten „homo novus“ 
bez herbu i przodków, 38 letni Smolka dźwi- 
ga w Wiedniu najwyżej z całej polskiej de- j 
iegacyi — sztandar polskości i szlachectwa 4 
duszy. Gdy ruski chłop Kapuszcząń rzuca 
kalumnie na polską szlachtę, on śmi4lo pod- 
nosi zasługi jej dla wolności i uwłaszczenia 
chłopów. On też stawia program polsk'ej po- 
lityki, wołając: „Dajcie ludom Austry' vwo= 
body, szanujcie ich narodową samoistność, 
pozostawcie nienaruszone ich historyczne $ 
wspomnienia, a zbudujecie wolog, potężne 
Austryę*. 

Lata 1848 i 49 to dopiero początek, pra- 
wda, że najbardziej interesujący, działalaosci 
Smolki. Może jednak nie jest on zieuym 
tak dobrze, jak późniejsza praca twórcy zza- 


licyjskiej rezolucyi*. Syn parlamentarzysty, 
historyk Stanisław Smolka, przez wyda: Roi 
nie listów 1 kilku mów swego ojca — niee 


tylko złożył piękny hołd czci syuowskie,, ale 
także upowszechnił znajomość roli Polaków, 
a zwłaszcza roli Smolki w wypadkach roku 
1848 i 49. Uzupełniają te listy biografię 
Smolki, zawierają cenne szozegóły o czasach 
i ludziach. i 

Wyrasta z nich w posągowych kształtaci 
szlachetna postać polskiego parlamertarzy- 
sty. Takiego, jakich nam dgsisiaj brak; par- 
lamentarzysty prawdziwie demokratyc +- 
nego. Parlamentarzysty z charakterem "ry- 
stym, z przekonaniami niesawisłomi cd po. 
goni za teką ministeryaluĝ i nie kupujące zo | 
mandatu pieniądzmi tab kompromisem, „a | 
ciec polskiej demokracyi — jak się w cbwi 
lach uroczystych Smolkę nazywa — wy: 
rzekłby się swych „dzieci“, gdyby znal.k =, 
teraz w Kole polskiem. Przez swoje „Listy” 
niech przynajmniej z za grobu uczy inteli- 
gencyę polską, że możliwą jest inna od obe- 
cnej „demokracya polska“, I. M. 


lennie nas w Pradze przyjęli* — pisze do! 
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D SWAT TEATRALNT 


DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM TEATRALNYM 
WYCHODZĄCY W WARSZAWIE POD REDAKCYĄ :: 


WŁADYSŁAWA KOPCZEWSKIEGO 


Rozpoczynając II rok wydawnictwa redakcya rozszerza 
znacznie treść l rozmiary pisma, przekstałcając je z miesię: 
cznika na dwutygodnik, oraz wprowadzając dział, illustra- 
cyjny. Przez to pismo staje się 


j|W krajowei szkole ogrodniczej w Taritowle 


rozpocznie się rok szkolny 1913/14 w początku kwietnia 1918 roka. 


Kto chce watąpić Jako uczeń do krajowej szkoły ogrodniczej w Tarno- 
wie, winien: 

1) wykazać metryką, lub w inny wiarogodny sposób, że ukończył 15-ty 
rok życia. 

2) udowodnić, ze ukończył z dobrym postępem szkołą ladową, lub w in- 
ny sposób nabył wiadomości, Jakie peniadać winien uczeń po ukończenia szko 
ły ludowej; 

3) przedłożyć świadectwo morainości, wystawione przez właściwego duss- 
pasterza; 

4) przedłożyć świadectwo zdrowia, wystawione przez lekarza; 

5) otrzymawszy zapewnienie przyjęcia, złożyć do rąk kierownika askoły 
pisemne zobowiązanie rodziców, opiekunów inb protektorów, porączając regn- 
lsrną wypłatę należytości, przypadających zakładowi od ucznia, 

Ukwalifikowanym kandydatom, którzy odbyli przynajmniej jednoro- 
czną prakykę ogrodniczą, przysługuje prawo pierwszeńswa, 

O przyjęciu kandydatów stanowi kierownik. 

Wysokość opłaty za wikt, pomieszkanie, opał, światło, ubiór, pościel i 
pranie, oznacza Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem. Opłata ta wynosi 365 K. rocznie i winna być 
składaną do kasy zskładn półrocznie z góry. 

Synowie rodziców niezamożnych mogą być przyjęci na koszt fundu- 
szu krajowego i wtym csiu należy dołączyć świadectwo ubóstwa. 

W: pw zwyczajnych przyjmuje także Dyrekcya praktykantów 
r s. j. takich, rmyby chcieli uzupełnić wiapomości fachowe w kieranku prak- 
Nowe źródł O zatobku Nowe tycznym albo takich, Którzyby chcieli odbyć jednoroczną praktykę ogrodniczą 
COO (mz) nenem | następnie zapisać się do, szkoły na ucznia. 
teraz. najodpowiedniejszy czas zbierać szyszki Podania o przyjęcie wnosić należy do Dyrekcyi krajowej nskoły ogrod- 

= niczej w Tarnowie najpóźniej do 15-ge marca 1913 r, która na żądanie 


SOSNOWE, świerkowe, modrzewiowe bliższych informacyi udzieli. 


które kupuje całemi wagonami i udziela wszelkich objaśnień 
-~ bezpłatnie i odwrotnie 


Zawiadomienie!! 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY NA R. 1913 NA 


Mam zaszczyt uwiadomić WP., że otworzyłem własny ZAKŁAD 
KRAWIECKI pod firmą 


— A MAJEWICZ == 


Posiadając długoletnią praktykę jako przykrawacz i kierownik 
pierwszorzędnej firmy krawieckiej, tembardsiej we własnym interesie 
wykonywać będę wszelkie zamówienia najakuratniej i według naj- 
wybredniejszych wymogów WP. 


/ 


Zakład mój zaopatrzyłem w doborowe mate- 
=== "ryały tak krajowe jak angielskie. == 
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‘TAUKI Kzid Zn) ‘p ENET ‘M5 MOĄEJYĄ 


największem pismem tcst.alnem polskiem 
a także jedynem, które obejmuje 


całokształł zjawisk i spraw teatralnych. 


Na treść pisma bowiem składają się artykuły naukowe i literackie 
e teatrze i dramacie, Sprawozdania i korespondencys nie tylko ze 
wszystkich teatrów polskich, ale i z zagranicznych, plany i projekty in- 
scenizacyi, pamiętniki i wspomnienia, beletrystryka, obszerna kronika ruchu 
teatralaego polskiego i obcego, przegiąd prasy i t. d. 

Pismo jest zarazem organem Związku Artystów i Artystek Teatrów 
Bolskich i specyałny dział poświęca omawianiu zawedowych i organiza- 
cyjnych spraw aktorstwa: polskiego. 


Najlepsze czeskie żródło zakupna 


Tanie pierze do łóżek 


PRZEDPŁATA NA „SWIAT TEATRALNY" WYNOSI: 


Po PETEANYI 


* Rocznie Półroczni Kwartalnie 
Na prowiacyi Ee Motiazk gaj mó Zarząd wyłuszczarni nasion | K. Rio, zajlopszego pół kielegy © 254, ualogo 
Sz Członkowie Związku TAA © me FE = Bi ( Zassów pod Czarną go śnieżnobiała bg RAD hA & 1 a 
Za odnos zenie do domu 10 kop. kwartalnie. — Pojedynczy numer 20 k. \ chu szarego K, 8 i K. 7; białego dobrego K. 10; naj- 
ADRES REDAKCYĘI ADMINISTRACYI: lepszego pucha x piersi K. 183— Przy odkierze 5 kg. franco. 


Warszawa, Smolna 1. 34. — Nr. telefonu 280.92. 


a gęstego czerwon niebieskiego białego lub 46i- 
Gotowa pościel tego nankinu, i p roma 180 cm. długa 120 em, 
izereką wraz z dwoma poduszkami, każda 80 em. długości, 60 em. sse- 
rokości, napełnione powem, srzarem, bardzo trwałem puszystem pierzem K. 16. 
półpuchem K. 20, puchem K. 24; pojedyncze pierzyny K. 10, 12. 13, 
16, poduszki K. 8, 350, | 4; pierzymy 2 m. dłagie, 140 om. szerokie K, ið, 
K. 1470, K. 1780, 1 K.8,—; peduszki 90 om. długie 70 om. szerokie K. 4%0, 
K. 5. i 5-70; ploma Ty: silnego gradła w pasy, 180 om. dłngie 118 cm. szerokie 
12, 19:80, K. 1480. Wysyłka za pobraniem począwszy od K. 13 franse, Wymiana 
dozwolona — za nieodpowiednie TOR Pee. Wyczerpujące cenniki darmo 
atnie. 


ło 
S. BENISCH w Deschenitz, Nir. 865. Czechy. 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAN 
FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


JÓZEFA BIALIKA 


W KRAKOWIE, ul. Florgańska L. 50. Fila: ul, Szpitalna L. 19. 


Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 
gatunku i o wybornym smaku. 


PRZESYŁKI ODWROTNĄ POOZTĄ ZA POBRANIEM. 


n a 
Dywany ścionn abiane z najlepszej hygienicznej chenili przed- 
= ewiająch ŻGUE9 jeleni, saren, danieli, psów, bażantów 
1 sztukaK, 5'—, 2 sztuki K. 9—. 


otyche: niebywałe! — 2 sztuki imitacyi Smyrny 85|170 em. 
Do ya Wielkie pokojowe dywany Smyrna 150/250 K. 930. 
wale, Chrześcijańska tkalnia 
F. W. FIEDLER, HLINSKO — (CZECHY). 


C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNY 


ANA KIPUTKOŻM 


| e Jasna glowa = FILIA W KRAKOWIE = 


YTYYTYYTYYYTYYYYYY 
DRUKARNIA 


które chemia api Sza dla Rynek Głó wny; Róg ulicy Bra okiuj: 
kobiet stwarza. Kapital akcyjny : Kapitał rezerwowy: 


Meia k matae MERMA Ga) | K. 20,000.000 — K. 11.000.000 — 


dże, robi babki torty i różne ciast% 


kartą rmy, cepa | Listy hipoteczne w obiegu będące K, 210,000.000—— 
lekko strawne. 901 


Dr. Untkora Paddlagi T Jar KANTOR WYMIANY , 


ka adoswa dejbal 1 aorostysh, ODDZIAŁ DEPOZYTOWY I SCHOWKI DEPOZYTOWE 


i Dr. Ostkora oskior wasliowy po 2 k: ODDZIAŁ WKŁADEK GOTOWKOWYCH 
k a l p 
CB horny, puddioga, mieka, poł ODDZIAŁ TOWAROWY | 87 208 
lemi, aega Hey 2 ODDZIAŁ ZASTAWNICZY i KASA ZALICZKOWAA ul. Bracka 1 
wartosi tej aeni — a 1 2-3 SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze 
i w dobrej w. Ą 
53 Dektadno to0eyty pouezajaos na kat- DETAILICZNA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA i DRZEWA OPA 


dym paklooliku, — Wazędzio | wo ŁOWEGO przy ul. Warszawskiej. 
wszystkich kandlach kolotisisyoh do 
sabynia. Prospekty darmo! 


Dr OETKER, Badon-Wiedeń. Ą| — | 
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY MALARSTWA RELIGIJNEGO 
PA l. Hlávka artysta malarz 


d Praga Król Vinohrady, ui. Puchmajerova 68 


: poleca Wielobnemu Dashowienstwu jak równieśP. T. amatorom obra- 

p zy kościelne jak; Obrazy ołtarzowo, drogi krzyżowe. obrazy pa- 

oyjne, portrety wiernie podług fotograffi malownas ołejne ua płó- 

tnie, biassa 1 innyok materyalach artystyosaych. — Najlepszo ówiadestwi — Kore- 
spendonsye w języka polskim — Wsery | askiee franeo. 1768 80 2 


W RRAROWIE UŁ. ŚW. TOMASZA L. 35. 


TELEFON KA 10h TELEFON r. 10i 


PLAKTOL: 


ul. Karmelicka |. 15 


Zaklad dla przetworów dyot z mleka 
pod stałą kontrolą Komisy! przemysłowej 
Towarzystwa Lokarskiego 
Telefon 1066, 
det Pd 

e 
„l.aktel Mi a pak wedl. Prof. 


s Xoghurt'í mleko kwaśne bułgarskie 


„KEFIR“ 


Mlieko wielokrotne podwójne i potrójne 
według sposobu Prof. Dra, W. Jawora- 
kiego 

Mieszanki dla niemowląt przyreądsane 
odpowiednio do wieku niemoirlęcia 
Fil Mleko odkrów uzczepionych tuberkul. 
dla shorych i zdrowych, dzieci i dorosłych. 
Pastylki 1 proszek  laktobacylinowe 
Wssystkie preparaty dla żywienia nie- 
mowląt ł dzieci: tapioka, cukier mleczny, | 
Mączka Nostla, Kufeke, Gurgula, In- 
fantina, Hygiama, owsiana, jęczmienna, 
ryżowa, kukurudz, biszkopty owsiane, 
kakao w różnych domiesykach. 


Nil pszezelny Ni 
Za 4 korony 


skrzynka zawierająca 2 i pół kopy (150 sztuk) 


k li ołomunieckich Nr. 4. Wysyłka ra 
zalicz ą. Fabryczny skład Serów Braci Roi. |$ Ceny niskie! wy soka prowizya! 


Sprzedaż losów 
i natychmiastowe powrotne nabycie tychże na mie- 
sięczne spłaty. 


Losy które się u mnie sprzedaje, mogą być natychmiast znowu nabyte na mie- 

sięczne spłaty, — Posiadacz losu ma tym sposobem prawo do całej wartości 

losu według kursu po strąceniu odpowiedniego zadatku jakoteż | do 

wygranej i ma możność w łatwy iwygodny sposób nabyć z powrotem losy, 
będące poprzednio w jego posiadaniu, 


OBJAŚNIENIA PODAJE ZAWSZE CHĘTNIE I BEZPŁATNIE. 


EDWARD URBAN 


DOM BANKOWY 
Berno, Grosser Platz 23|25 (dom własny). 


Uczciwych stałych odsprzedawców wszędzie przyjmuję. 17532 


Druknswta zespatrzomm w wielką Ilość czcionek najnow- 
i masayny pospieszne, prowadzona pod kierow- 
sictwom fachowim, wykonuje wszelkie roboty w zakres 
drakasstwa wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, ka- 
taiogi, cyskidarze, afisze, biłety wizytowe, zaproszenia siu- 
boe, układy tabełar; czne różnego rodzaju, zawiadomienia 
isżubne, kartki pośmiertae itd. szybko, starannie i tanio. 
niokich, Kraków, Wielopole. 7|M. Cenniki 


EJ Ea 
WOJCIECH GIGOŃ *"""" zr" Zakład Galanterylno - Introligatorski$ 


na S dawniej Mikołajska 6, obecnie ul. Bracka L. 13. 


wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu z postępem celującym 


odznaczony pierwszą d i M rzemysłow Wszelkie wyroby w zakres jzalanteryjno introligatorski wchodzące wykonywa jak najstaranniej po cenach umiarkowanych. — Specyalni 
LCL ak Mara yi weim prenga (uw, dia biur 1 kancelaryi, Protokoły | księgi handlowe, nadzwyczajnej trwałości wzorowe otwierające się. | 
{ . 
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GŁOS NARODU“ s dnia 23 Lutego 1915, 


m n E 


IRANA: aoee 
o GPRZYMIESZKA D0 KAWY W TANI SPOSÓB URZĄDZIC SOBIE DOBOROWĄ 


PRAWDZIWA TYLKO Q BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE 
ZMARKĄ FABRYCZNĄ +£Ż Q „Bibliotekę Dzieł 


MŁYNEK DOKAWY EL A 
JEST NAJLEPSZĄ à c co KYOTO aj Y ch KOP. 


Str. 7 


TANIE CZESKIE 
(PIERZE 


(b kl, nowego, dart. pierza K. 9-60, 

lepsze; o £.1%—, bisłego mięk- 

kiego dartego K, 18—, K. 24—, białego 

jak śnieg, miękkiego K. 30—, K. 386—, 
K 42—, 


Gotowa pościel 


z ererwonego mankinu pierzyna aibo piernat 
130 om, długie 116 cm. ster 1—, K. 
12—, K. 18:— iK. 18-—. 2 m. długie 140 
cm. szer. K 18-—, K. 16—, K. 18—, K.21-—, 
Poduszka 80 cm długa 58 om. szeroka K, 
3-—, K. 3:60. K. 4—, 90 cm. długa 71 cm. 
szeroka K. 450, K. 5'50. — Wykonuje się 
też według dowolnej miary materace z wió- 
sia, z 3 części na 1 łóżko K, 27—, lepsze 


a 


DAI 
AALICKZK" 


Q 
Q 


PUUWUGYWGY 


Q Ą Q ka K. 38-—. Wysyłka franko za zaliszką od K, 
Q INAJSMACZNIEJ SZ Q £ Nudnych książek nie drukujemy. A o r $ zwrotem 
a :WYROB KRAJOWY: & | Każda książka jest zajmująca. Benedikt Sachse, Lobes Nr. 284 
) oło Pilzna Czechy. 
174 12 2 
S FABRYKAW SKAWINIE d W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 5 Króliki olbrzymie 
Q - "KOŁO KR AKOWA: z : Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki Ockocklego 2 ro l | 0 rzymie 
pinsin 4 SWE lag CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO D Ho 20 fontów wagi, gołębi sportowych i poży: 
z | nych dostarcza Schwab, Wiedeń, Wie- 
— B EA jS PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwierdzy kijowskiej Rawity-Gawrońskiego {ġġ | dnerhanptstr. 113 g. — Cenniki bezpłatnie. 
LINIA "| PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA u Ę 
i | Zjawiska medjumiczne profesora dr. J. Ochorowicza. F L i y 
HAMBURG - AMERYKA SERE E CAMEMBERT M JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Wyersa ICY acya 
Regularne przewożenie podróżujących po 80 hal. za krążek z pudełkie € Z ści 1 7 s - » antycznych mebli, obrazów 
znanymi pierwszorzędn. parowcami Y GROYER daf takt 24, BOR 1 pet" Poe paa: 5) i rzadkich książek 
Hamburg-Nowy York S E R C wny, Zapois i wiele asdf erzyńskiego, Zmijewskiej p) |odbędste się dnia 8 maroa 1913 r. o godz. 
Hamburg-Filadelfia po 2 K. 40 Mal. za pojedyncze kilogramy, 2 Po 2 kor. | E a E er A e ae T o T aa m E o 


Hamburg-Kanada 


Hamburg- środkow. 
Ameryka 

Hamb.- Wenezuela 

Hamburg. Kołumbia 


Hemburg-Brazylia 
Hamburg: La Plata 
Hamburg: Arabia 
Hamburg Persya 
Hamburg-Afryka Hamburg-Kuba 
Hamburg. Indie zae. | Hamburg-Meksyko 
Autwerpia-Kanada. 


Linia Hamburg-Ameryka prowadzi prawie 

na wszystkich swych nowjor. parowcach 
; eztery klasy przewozowe 

I kajuta, II kajuta, DI klasa i między- 

pokład. Parowce Linii Hamburg-Ameryka 

dają przy znakomitem utrzymaniu, prędki 

1 wygodny przewóz dla Podkóżających 
w kajutach, i także dla wychodłców. 


O wyjaśnienia co do przewozu należy 
Bię zwrócić do generalnej reprezentacyi 
linii Hamburg-Ameryka, Wiedeń I Kórn- 
tuerstr., albo do jef agentur we Lwowie 
Gródecka 95, Czerniowce Herrengas. 16. 


Ukwaliikowany Nauczyciel 


Jęsyka niem. i hebrajsgiego poszukuje lek- 
Gy], a mianowicie w hebrajskim i aramejskim 
. Duchownym, a w niemieckim dla wszel- 
kiej dykastaryi. i 
Bliższa wiadomość w redakcji Głesu 
Narodu. 


Praktykant 


do handlu towarów kolonialnych potrzebny 
Zarat, Zgłoszenia ; i 
ignacy Wygocki, Radomyśl . Wielki. i 


do Mszy Św, dostać można 


po cenie; 


WINA stołowó l po 70 h, — 80 


h. 
a Tokaj | po 1 K. 20h, — 1 K. 40 hb. 
23 K. — 


K. 
Assu słodkie L po D K, — 7 K, w be- 
askach, a we flaszkach o 80 hal, drożej u 
ks. Piotra Krawecz w Rannsowoach 
Bzepesmegye (Węgry). 


Światło! 


Nowość! 


Światło iarzące samo wytwarzające gar bez 

przeprow*dzania rur, suche Światło żarrące 

bez rozgrzewania, nafta, gasolin, spirytus 

oto. Kaida lampa wytwarza sobie sama po: 

trzebny gaz, do siły 120 świec tylko 2 hal. 

za godzinę. Kompietne lampa od K 18.— 
ż, — Cennik bezpłatnie. 


wzwy 
Schwab, Wiedeń, Wiednerhauptstr. 118 g. | | 
10 


Zegary wieżowe 
dla kościołów, rstusztów, samków, koszar, 
łabryk etc. wykonuje, Oraz reperacye zega- 

rów wieżowych przyjmuje 
Ryszard Liebing, zaprzysiężony rzeczozna- 
wcs c, k, Sądu w Wiedniu. Wiedeń 13/10. 
Speisingerstrasse 66, Parafiom kościelnym 
dostarcza na Spłaty, Kosztorysy bezpłatne., 

Proste szkice I wymiary pożądane. 

1606 1057 


Na raty! 
h  azjnowśzej konstrakcy!, ulo- 
pszone Slngera maszyny do 
ssycia, haftu I do wszelkiego 
przemysłu, s fabryk Świato- 
| wej sławy, poleca pierwszo- 
P riędna mana z rgotelności 


K. Pawłowski 
Kraków, Rynok I8 


ostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią 
sku Urzędników państw. | Oentrali 
dla oficerów i urzędników. 


Motory © wysokiem ciśnieniu (tl 


dla 
popędu ciężkimi slejami (Taril) 
minimalne zużycie materyału 
opałowego. — Okazały się 
doskonałymi nasze motory 


dla gazów ssących, benzyny, MOM 


benzolu, antlnu I t. p. 


Zakupu i 


za kg. przy odbiorze całych kręgów, dostarcza 


ZARZĄD SEROWNI X. CZARTORYSKIEGO 
w SZÓWSKII p. JAROSŁAW. 


emm wCZONych z literatur obcych. mammum n mss 


ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO 
Bezpłatne premium Qałoroczni prenumeratorzy Biblioteki 


Dzieł Wyborowych otrzymają tę książkę 
jako premium bezpł. na wytwornym papierze z ilustracy, w ozdobnej oprawie 
Cena prenumeraty w Warszawie kwartalnie K. 2:50, z przesyłką 3'15. 

Za oprawę dopłaca się 1 rb. 59 kop. 


Redakter Zdzisław Dębicki. — — — Wydawca Kazimiera Gadomska. 
Warszawa, Nowo-Sienna 2, tel. 114-30. 


KATALOGI BROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE. 


Aparaty do wylęgania 


po K. 45—. Wrlegojące lepiej od kur. Bez- 
płatnie na próbę. G. MÜCKE, Pettendort 
Nr. 25 koło Wiednia. — Setki referancyi i 
mgladestw z całej monarchii gratis i franko. 


sa postępem zechce nabyć za 10 halerzy 


66 
troskę „Pan Ty czy Wy 
Którą ze składu Gebethnera i Sp. w kaźdej 
Księgarni nabyć można. Cały doshód prze- 
znaczony dla Tow. Szk. Lud. 846 3 
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Ff. Kopaczyński i $ka 


Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych 
odlewarnia szlachetnych metali oraz wyłączna re- 


EEEIEE 


nA ANAAN 


» 
TTCTOKTTOTOTOTOTY Najtańsza pracownia i magazyn robót 
ai ręcznych oraz zakład Rysowniczy 


„KAROLINA 


przeniesiony zcstał a dniem lego Lutego 
na Grodzką 49. 


Poleca nowoścl w rohetach rozpoczętych 
wykończonych, wielki wybór najnowazych 
przyborów do haftu oras robót Smyrneńs- 
kich przyjmuje wszelkie oprawy poduszek, 
makat i dywanów oraz udziela lekeyi haftów 


+ KOBIETY + 


zażywają przy miesięcznych słabościach 

tylko skuteczny specyalny środek 

Dra med. Geyera, pod gwarancyĄ, 
nieszk« wy. 

Cena K. 1?— nadzwyczaj silny K. 16. 


Wysyłka ociona, pod dyskreoyą, za 
„Ą zaliczką 178 


Dr. med. Ernest Gayer | Sp. 
Braunschweig, Kattrepeln 37. 


p; 


prezentacya szat liturgicznych 
=== Związku pracy polskich ķobloł w Krakowie 


Firma nasza istniejącz od r. 1864 starała Bię zawsze służyć potrzebom 
kościołów polskich wyrobami bronzowniczymi | złotniczymi, wykonywanymi 
starannie i sumiennie. Ufając, że Przewiełehne Duchowieństwo, które Nas, 
dotąd darzyło zaufaniem i przychylnością, nie odmówi swego poparcia na- 
szemu celowi — wyrugowania obcvch, ‘importowych towarów i zdobieniu 
polskich kościołów pracą połskich rąk. 54 0 


ą 
W KRAKOWIE ULICA BRACKA L. 2. (TELEFON 2330). 


1 Kilo nowego, Szarego, darte- 
pierza K. 2. — lepszego 
2:40, — półolałego K. 3:80, — 

białego K. 4, — lepszego K. 6, 

uszystego, Śnieżno-bisłego K. 
; — puszystego, szarego E., 6, 

2.18, — pustystego, białego 
10, — pushu z z piersi Kor, 

12, — cesarskiego puchu K. 14, 

od B Kilo franko. 
GODEN Ar POQCINL, ; aa: 

s zęstego, czerwonego, niebiesziego. ego albo go nankina, a ple- 

pkt 180x120 cm. duża wraz z dwoma poduszkami, każda 80x80 cm. deis, 

dostatecznie napsłniona, nowem, szarem, trwałem pierzem K, 16, — półpuchem 


—— 


Najtańszy chrześcijański 


Magazyn mebli 


Władysława Stolarskiego 
w Krakowie przy ul, św. Tomasza | 31. zz 


Własna pracownia przy ulicy Łobzowskiej l. 35. 


sprzedaje meble po znacznie zn'żonych cenach jakoto: sypialnie, jadalnie i pojedyncze 
szafy, łóżka it. d. — Wykonanie staranne i trwałe z suchego materyała, Z8 co BiĘ ręczy. 
Setki podziękowań za zamówione u mule meble. Poleca się równ'eż P.T. Duchowieństwu. 


J05 
DEŠENIZE 


20, — puchem K. 24, — pojedyncze pi ny K.12, 15 i 16. — poj 
Rolear IIA ga po 


K. 
poduszki K. 3, 3-50 1 4, — p om, duże, K. 15, 18 20, — podu- 
Pa RES Gaialkne, nipriasbiłyi sta popia pokrycia 
, — łóżka e, na łozka, S po e. po a 
ik , materace, i t. d. tani lye za pebraniem o wanie: 
ia ag jpa a osi 10 K. kanko, paka 


Józef Blauchut W Deschenitz Nr. 45. 


Wyci referencyi: (Böhmerwald). Nleodpowiednie przyjmuję z powrotem lub pieniądze odsyłam. dE FT RVTPRP="T ONE FT" 
P. Stolarski w Krakowie. X Kadi o u pana jadaimi jesteśmy bardzo zadowoleni. Żądajcie obszernych, flnstrowanych cenników gratis 1 franko, Szlachetne wina Węgierskie 

Do P Krakowie. „Z s- da ft s + pii p leni Zieleniak . . „ 1 wielka butełka Si 

o P. Stolarskiego w Krakowie. „Z kupionej n pams sypialui jesteśmy zadowoleni e e PaE = 
tak, łe możemy. go polecić, jako solidną fimę M. Król, Długa 16. Hegelayskie - . 1 » „ 10, 
Kupiłam u p. Stolarskiego przed 6 ay sypialnię tak a ucz EO eye spotkać | 53 E Toka Wytrawny 1 7 3 =; 
„smutkiem iwi | mami" | EEIECZT"SZJEFER| |". : ge 
TTYZAANM, ? € : < \ | Tokaj Maślacz . i - = Sidig 

4) Oo coe EA A A AAA OT ninfa: 4 Przy zakupnie 10-ciu flaszek 1 darmo. 


Dia Przewieleb. Duchowieństwa pole 
cam Wina Mszalne w beczkach za 100 litr 
po Koron 72, 80, 110, 120, 150 i 200. 


HURTOWNY HANDEL WIN 


Jakóba Piekły w Podgórzu 
Na Wielki Posl dla młodzieży. 


Wydawnictwo Ghyrowskiego 
Kola Tow. Im. Piotra Skargi. 


—— 


Rządewo te uprawniona 


Fabryka wód miner. sztucznych I specyal. leczniczych © K 
R. RZĘĄCA I CHMURSKI 3 
w Krakowie, ulica św. Gortrudy, 1. 4. e || 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., pologone A K 
r | 


MYŚL ROROTNICZA 


Organ Polskiego Związku zawodowego chrze- 
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie. 


| JAJ 


Wychodzi co dwa tygodnie. | 
Prenumerata roczna wynos E E 


oz toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE ! 


„Myśl Robotnicza” ies jedy- 

REM U nas 

pismem polskiem robotniczem, zawodowem, 
redagowanem w duchu chrześcijańskim. 

lnformuje dokładnie o ruchu robotniczym j 
żychu w stowarzyszeniach robotniczych. 


„Myśl Robotnicza“ | 


est 
brym 


Nr. 1. Złote ziarna, zebrane £ 
pism X. Piotra Skargi 20 h. 


Nr. 2. Czyń mężnie i żyj! 50 h 


Nr. 3. Złote myśli, Zygmunt 
Krasińskiego 20 h. 


Nr. 4. Na drogę życia 40 h, 


do- 


„WETERYNARZ GOSPODARSKI“ 


in- Nr. 5. 0 obowiązkach wła- 
Miesięcznik psświęcony sprawom praktycznego leczenia. — ho- chcących kz = Sig ele ai yA "u WT OT taa 


=== dowli, żywienia I pielęgnowania zwierząt domowych. === 
Cena prenumeraiy rocznie 'wraz z przesyłką pocztową rb. 8. 

WŁOCŁAWEK, WARSZAWSKA GUBERNIA 
BRZESKA Nr. 4. — — KSIĘGARNIA POWSZECHNA. 

Numery okazowa na żądanie. 


botniczych. Nr. 7. Świat Anlołów 30 b, 


Do nabycia w księgarniach. 


119 | E 


|. 


x E e NZS DZI 
T CO UA ER E AE CZ 
S 
p 


ajwiększy sklad przyborów i szat kościelnych 


j jè} «Lat; kapy sztandary chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne 


poleca po najtańszych cenach | 


== Konstanty Witkowski Kordas = | 


g Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 468. ) 
ENE NENS n CZARA ŻY LD LN 


Ta 


Zakład a rtystyczno 
kamieniars. i budowl. 


Józefa RULKSZY 


ż naprzeciw cmentarza 
| w Krakowie posiada 
| wieiki wybór gotowych 
pomników z piaskow- 
ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wyko- 
nania grobów w miej- 
3  gcuina prowinoyl. 
Telefon 1359. 


Zakład wodoleczniczy 


Dr GRRANGA 


% ZAKOPANEM 
atwsriy caty rok. Umieszczenie dla 350 osób 


Urządzenie zakłada I łazienek pierwszorzędne 5 
Qeny przystępne. Od 10 Kor. dziennie wzwyż || 


ae pokój jednoosobowy «x uirsymaniem. 


NA POST 


Sardynki, Homary, Pstrąg I, 


Łosoś wędzony, i maryno» |ġ 


wany, śledzia pocztowe, w ga- 
larecie i inne konserwy rybna 
w najlepszym gatunku poleca 


WOJCIECH GLSZOWSKI 


w Krakowie 
Mały rynek, róg ulicy Szpitalnej. 


ciągnionego 
jekonomiczniejsza 


ka 


EMENSZSCHUCE 


Wiejskie mieszkanie w Krakowie 
w Dębnikach ul. Zagrody w 'pięknej willi, 
B minut do tramwaju. 6 pokoi, przedpokój, 
łazienka, knebnia, obszerny balkon na I 
piętrze w całości, tub częściowo każdego 
esasu do wynajęcia. — Światło elektryczne. 

Znakomite powietrze. 2488 2 


MIŁOGIEKÓZW GZYTELNIKOW 


poleca się dwie rodziny, Których nędsai ka- 
lectwo ojców stwierdzone przez męskie 
Tow. św. Wincentego a Paulo w Krakowię. 
Łaskawe datki przyjmuje Admioistracya 
„Głosu Narodu*. 312 0 


Staruszka 89 latnia 


bes jakiejkolwiek opieki i środków de życia 
prosi o wsparele 


Łaskawe datki przyjmuje 'Administracya 
„GŁOSU NARODU* 381 0 


Rządca ekonomiczny 


kierownik gorzelni znający się na mleczar- 
stwie z ki'koletnią praktyką w pierwszo- 
rzędnym majątku pragnie zmienić posadę 
Łaskawi zgłoszenia pod A, G. poste rest. 
Głogów ad Rzeszów. 207 3 3 


Gierpiący 


na przytępienie słuchu 

i na szum w uszach, nlech żądają azeze- 

gółowej broszury, (za nadesłaniem 40 h. 
w markach) o zupełnie nowym 


aparacie usznym 
M o zadziwiających skutkach !! 


Cena K. 16-— dla obydwóch uszu K. 28: — 

Aparat ten jest przy noszeniu prawie mle- 

widzialny. Franko za poprzedniem nade 
słaniem pieniędzy, albo za zaliczką. 


Tylko u Zygm. Ginskergera, 
Wiedeń 206, 
Depót Klosternenhurgerstrasee 61. 
200 25 4 


Książka, którą wysyłam 


Kilka lat temu cierpiałem bardzo na straszny reumatyzm we wszystkich częściach 
mego ciała. Lekarze I specyaliści tej chorobie nie pomódz nie mogli i wielu znich nawet 
psyznali chorobę mą za nieuleczalną. Wtedy próbowałem korzystać ze środków ogłoszo* 
eż żadnej korzyści nie otrzymałem, tak dalece iż juź 


mych w gazetach, lecz i z tych ró 
prawie giraciłem 


dzo wyrażnie opisałem 


tnie jeden egzemplarz 


+ 


= PU 
»JOlAtiA 


| EZ 2 


Nakładem Spółki komandytewej 


Jak wyleczyé reumatyzm 


nadzieję wfieczenia stę. Lect przedtem aby oddać się zupełnie rozpaczy 
postanowiłem osobiście zbadać tę chorobę | przyczyny jej w nadzieji, iż 
wtedy zdołam znależć środek do leczenia, Po upływie kilkuletniej nsil- 
noj pracy Zdołałem w końcu wynałeźć środek, który przewyższył waze- 
lakio moje oczekiwania, Co lekarze niemogli znaleść dla mnie, sam zna- 
lazłem i obecnie jestem zdrów. Poczem zawiadomiłem o odkryelu swem 
tysiącom cierpiącym na tą chorobę i oni równieź teraz wyleczeni zostali. 
Z powodu, aby wszyscy cierpiący na reumatyzm lub podagrę wiedzie 
M jak można wyleczyr się z tej choroby, wydałem książkę w której bar- 
I as można w mpełności wytępić nieprzyjaciela 

tego organizmu. Z wielką shęcię gotów jestem wysłać z 
tej Slustrowanej książ 
reumatyzm lub podagrę. W kziąśce tej wskazane jak łatwo i prędko 
można u Biebło w domu wyleczyć tę chorobę. Nie odkładajcie na chwilę, acz niezwłocznią 
napłazole, aby wysłano Wam książkę tę. Nspiszcla swe imię, nazwisko | pełny adres na 
10-eio halerzowej odkrytce 1 cdeślijcia pod następującym adresem: M. Æ. 

Nr. 157, Bangor House, Shoa Lane Londan, E, O. England, 


„GŁOS NARODU” s dnia 23 Lutego 1818. 


J 


lesiad 


„nawraca w za mra net bry 3. 
4 A 


Kpa m 
Seji ie 


AZ 07 aree 


= 


_Bivro podróży Oświecim 

Éoiscamy gorąco wszystkina, którzy ma ią zamiar jechać 

do Ameryki iub Kanady, aby udali się z pełnem zau- 
faniem tylko wprost do 

Biura podróży Zofii Biesiadockiej w Oświęcimiu: 


które nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy, 


= 
z: 


ZEE 
ODRZ 


Wszędzie chroniony, sławny i ulubiony środek domo- 
wy. Przy większych zamówieniach znaczny opust. 


Odr. 18781 


Prawdziwy ty Iko z zieloną zakonnicą, jako marka ochronną. 


Areg Prawnie chroniony. Każde kogrobiegie, naśladownictwo i od- 
à S sprzedaż innego balsamu z łudtacemi markami będzie sądownia 
x) 4" 


y% 


REOATAI MATERYALOW 


których się masami u mnie 
uzbierało, oddaję poniżej 
ceny, aby się ich pozbyć, 


ścigane i surowo karane. Środek powszechnie znany ze swej naj- 
lepszej skuteczności przy wszystkich organach respiracyjnych, przy 
kaszlu, wyrzutach, chrypce, katarze oskrzeli, bolu w piersi, chorobie 
płuc, specyalnie przy influencyi, cierpieniach żołądkowych, zapa- 
leniu kiszek i śledziony, braku apetytu, złem trawieniu, obstrukcył, 
zewnętrznie przy bolu zębów i chorobach jamy ustnej, przy rwamu 
w członkach, oparzelinach, wyrzutach skórnych ete. (2 małych lub 
6 podwójnych flaszek, lub 1 duża spec. flaszka familijna K. 560. 
Apte- j raw- Hag iufajin' ' 

karzą Ae TARRAT 090 Ziwa Maść gomtyjoiowa 

zapobiega i uchyla zatrucie krwi. Czyni prawie 4 
zcwsze bolesne operacye zbytecznemi. Znajduje 4 
zastosowanie : przy obrzmieniach piersi u kobiet 
brzemiennych, przy wstrzymaniu pokarmu, stwar- 
p dnieniu piersi, czerwonce, ranach nóg, skaleczeniach, g 
słonych wyciekach, spuchnięciu nóg, a nawet przy próchnieniu kości; 
przy ranach ciętych, kłótych postrzałowych rżniętych i Uuczonych ; służy 
do wyciągania obcych ciał, jak: ułamki szkła, akażki drewniane, piasek, śrót, ciernie ip. 
przy wszystkich bołączkach, naroślach. karbunkułach, nowotworach, a nawet przy 
raku; przy zanokcicy, włóknie, pęcherzach, zranionych nogach, sparzeliznach, przy 
odleżeniu u chorych, przy czyrakach, wyciekach z uszu i jątrzeniu u dzieci etc, ete. 
Przesyłka tylko za poprzedniem wysłaniem należytości łuk za pobraniem pocztowem. 
2 słoiki kosztują K. 3'60. — — Otrzymać można w aptekach i en gros w drogueryach. 


Mależy adresować: SCAUTZENGIL-APOTEKE des A. TRIERAT ia FREGRIDK hei Rohilseh, 


Zapłacę każdemn, jeżeli gee moją „RIA" do tępienia korzeni, 
nie usunie edgniotków — brodawek — i zgrubiałej skóry. 
Cena słoika wras z listem gwarancyjnym 1 Koronę. - 


Amerykańskie urzadzenia biurowe 
maki: ARBOR” 


przewyższające co do jakości 1 przystępne 
ceny absolutnie każdy towar konkurencyjny 


dostarcza generalny zastępca na Galicyę 


„ARGUS == 
Kraków, ul. Floryańska 41, Tel, Nr, 408, 


wystarczających na kompletne ubra- 
nia męskie, spodnie, paltoty, kostyu- 
my damskie, płaszcze, spódnice, ect. 


ŻĄDAĆ OPŁATNIE 
PRÓGER RESZTER 


Eksport fabryki sukna 


| KAROL KASPER 


Insbruck 46, 


MATERYNŁÓW MĘSKICH 
I DAMSKICH. 


Kamenyega „Woda do zębów JDEAL* usuwa ból zębów, nio- 
miły zapach z ust i przeciwdziała pancie się zębów. 


1 flaszka Kor. 1. 50 hal, 
Kemeny, Koszyce l. Fach pocztowy 12/58-Węgry 


Fabryka Maszyn 


inż. W. Boguckiego 
| w Chrzanowie  su:c2 


buduje maszyny | formy najnowszych 
systemów do wyrobów cementowych — 
oraz prasy kłerałowe i prasy ręczne 


do wyrobu cogieł glinianych. 
Ceny niskie. Ceny niskie. 


Cennik Nr. IX i informacye darmo, 


Pod gwarancyą prawdziwe dwłece 

woskowe, I. cerezynowe, najlepsze | 

stearynowe, ozdobne Świeca ofiarne 

Cenniki darmo 1 opłatnie. 

Litomierzyce n/E. w Czechach 
Rok założenia 1820. 

189 10 1 


ŚWIECE KOŚCIELNE 


i kadzidło, węgle do kadzielnic eto 


Pierwsza Litomierzycka fabryka d; Viadyka & Syn, 


wyrobów woskowych i świec 
umcs Prey zamówieniach proszę powołać się ua ten dziennik, 


Na pamiątkę trzechsetnej rocznicy Piotra Skargi 
nowo wydany został 
wspaniały w wielu barwach artystycznie wykonany Gbraz 


-= Kazanie Ks. Skargi == 


(Skarga przepowiada przyszłość Polski w katedrze św. Jana w Warszawie) 
wielkości 100X60 cm. w cenie za egzemplarz 12 koron i jest do nabycia 
pojedynczo i hurtownie w składzie 


Jana Paulego w Krakowie 
ulica Dłaga 10 


również są do nabycia 
Obrazy: „Obrona Olszynki“ W. Kossaka w cenie 14— K. „Bitwa pod Grun- 
waldem* J. Matejki 15— K. „Królowa Jadwiga" J. Matejki 260 K. „Chopin 
u ks. Radziwiłła" Siemiradzkiego 14— K. 1579 5 5 
=a Rzetelni odsprzedawcy są poszukiwani. === ——= 


Zkudowano 240 erganów. W Warszawie 4 organy. 
r 

== (rganów 
B E m. 
i liskarmonia: 


s pedałem i bez podała, dla kościołów, gzkół I do uży: 
domowego, wszystkich eystemów i stylów dostarc . 
pierwsta czeska fabryka ©. i k, nadworny dostawca 


Jan Tuček, Kutna Hora. Czechy Austr. 


Od założenia w 1869 r. fabryka destarczyła 240 organów 
1 6500 karmonium. Presp z Mustracyami organów, 
a. Płaca ma degodnych 

warunkach, aRGYR Od 3 de 5 lat. 


-> 


l 


Towarzystwo Zaliczkówe w Krakowie 


Słowarzyszenie z nleogr. poręką założone w roku 1870. 


bezpłatnie wskaże wam 


i innych zakładów oeramicznych poleca 
Gips 
Maszyny motoro 8 i ręczna 
Mot 


paryski i węgierski, 


ul. Straszewskiego L, 28 (naprzeciw Uniwersytetu) 


podniosło pro cent od wkładek na książeczki Z 4'.-jona 


5o 


(nłaea procot od dnia złożemia i podalek rentowy. 


ory 


LEBKOWE. — WĘŻE 
„Klingera*, oraz bawałniane, 


Aparaty i zegary kontrolne. 


nie bespła- 
erpiącemu ną 


Pasy transmisyjne 


żki każdemu 


sog Telefon 2520. 


Tysiące podziękowań! 


== Ponsycnał Józefy Regoszowej == 
Kraków, Graniczna 14, |. p. 


/ Unikajcie 
p Sędkad: i 


P A 


poleca pokoje z.całem utrzymaniem dla przejszdnych 1 saatyn, —.Gena 2K. 80 Jh. — Zamówienia 
Przyjmuje stelowników 1 wydaja na żądanie ośtady de-domu. Jj MZ Apteka pod Or 


właźcieieii „Głosu Viarodu*. Wydawsa i odpowiedzialny redaktor lan Matyasik, Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św. Tomasza L. A 


wałki filcowe, papier szybrowy, szkliwa, Jinki i olej do smarowania 
najnowszych 
dachówek, Bhczków: 
parowe, gazowe, benzynowe i ropne. TURBINY, TRANSMISYE, 
ARMATURY dla pars wodyj garn i elek 

asz. 


A łożyB zł 
SMARY OCHRONNE (Calypsol) do ło LEJKI WA 


i cyli — KO 
LEBKOWE. --- WĘŻE "GUMOWE i zwykłe parciane. — USZCZELNIACZE 


asbestowe, gumowa i tłuste dla pary i wody. 


| Siwe Panie i siwi Panowie! [”ye'ąc" podziękowań! 


FARB ao ‘Mieka odmładza f które jet jedynym, wypróbowe- 
"Krist cego włos x s 
peg aie CA T ar aieas ACE jalooseaio- 
x u! a 8. 0 wrota 


m Z..3. KALICHIEGO, Przemyśl Zasanie. 


Ne. 


ZAKŁAD 
JETT8T.- LUNEAILEST 


BRACI 


5 TREMBECKICH 


w Krakowie 


Rakowiecka (. 7 
dom własny) Telefon 462 
odejmuje się wykonywa- 
B nia w szelkich robót w za- 
# kres ten wchodzących, 

a wszczególaości QR 9 BO. 
<=" WCOW i POMNIKOW, 

tak w miejscu jak | na prowlacyi. Po- 
$ leca wielki wybór gotowych pomników 
z plaskow ca: marmuru I granitu, 


"4 Krakowie, ulica Kanenicza L, 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYRA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma. 


== Prenumeruj == 
najtańsze Ilustrowane czasopismo 


Polskie Uni e 
„Polskie Universum 
Ponad 1000 llustracy! rosznie 
Prenumerata rocznie wynosi K. 5. półrocz: 2-46 
Adres Roedakcyi i Administracyi: wów 

u. Lenartowicza 1. 9. o 


manze herneńskie materyały 
na. sogan wiosenny i letni 1919 
Jedenkupon310 | 1 Kapon 7 Kor. 
m. dług. na całe | 1 Kupon 10 Kor. 
ubranie męskie s 1 Kupon i D 
surdut, spodnie i ke- | 1 Kupon 17 Kor. 
cya rosie cyt 5 a Kupon 20 Kor, 


1 knpon na czarne ubranie wicytowe 

30 kar. jakotet materye na zarzutki, 

kostyumy turystyczne, jedwabae, kam- 

Karny, materyały na suknie damskie 

itd. wysyła po cenach fabrycznyeh ze 

awej rzetelności | porządku znany 
skład fabryszny sukna 


Siegel- Imhof w Bernie, Morawa. 
Próbki gratis i franco. 


Korzyści klienteli prywatnej samawiają- 
cej materye wprost u firmy Biegel-imhof 
w fabryce są znaczne. Stałe najtańsza 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku- 
tecznin się najdokładniej, zupełnie we- 
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 
2 zupełnie świeżego materyału, 


Pożyczki osobiste 


na 4—6 pro. od 200 kor. wzwyż bez porę- 
czenia na miesięczne spłaty po 4 korony, 
dla osób każdezo stanu szybko 1 dyskretnie 
przeprowadza Philip Feia Dom bankowo» 
giełdowy, Budapeszt VII, Rakóczi ut, Nr. 71. 


|. zdolnych 
zastępców 


do sprzedaży wszelkich w Austryi dozwoło- 
nych losów, przyjmie wielku bankowa in- 
stytucyz na najwyższą prowisyę lub stałą 
pensyę. — Zgłoszenia listowne tylko zdol- 
nych pracowników do kantoru wymiany 
„Krakowski Merkuty* Kraków, Rynek gł. 


82-letnia staruszka 


wdowa po we'erania z r. 1885, utrzymująca 
syna ! córkę nieuleczalnie chorych, prost o 
wsparcie. Łaskawe datki przyjmuje admini: 
stracya „Głosu Naroda“ pod numerem 528. 


Kuczer faetoón 


|j|ze skórzaną budę, wózek na resorach, na 


jednego i parę koni, wóz ciężarowy, sarać 
do sprzedsnia. Półwie-Bwierzyniec ul. Ko- 
ściugzki Nr. 109, SET dom za poortę. 


Wystarczy ras uczynić próbę, aby się 
przekonać o znakomitym ga- 
tunku mcgo własnego wyrobu 
na xossule prse- 
Ani D Ścieradła, bes 
DolĘN | SEWU, oras wiol- 
j ki wybórręczni- 
ków obrusów, chustek, dym it. & 
Kto raż spróbował ten mostał sta- 
łym moim odbiorcą. Cenniki I próbki 
wysyłam darmo i opłatnie. Upraszam 

adresować tylko 

Mieczysław Gonel 
B 
w Korczynie, 

88 ostatnia poczta loco Galicye. 15% 


= Dla cegielń = 


ina zbliżający się sezon po esnach kon- 


kurancyjnych: z 
drut angielski do obpinania cegieł, stożki Segera, 


rm. 
onstrukoyi do obu cegieł, 
Prasy kaflars ie. 


tryki, zem 
wycb, SMARY STAŁE (oron) 
ZKOTOROWE 1 WÓZKI KO- 


Drabiny rozsuwalne. 


ARTYKUŁY TECHNICZNE jak: Smary, rzemyki i kloj do pasów transmisyjnych. 
skórzane i s sierści wielbłądziej. — PASTĘ do ozyssosenla 
metali i ochronną od rdzy I t. p. 

Biuro techniczne dla przemysłu oeramioznego 


i technicznego w Krakowie, ul. Bracka L. 8. 
199 10 5 


Telefon 2520. 


pod zarządem J- R Dobrzańskiego gr 


P 


